, Każdy może fotografować! Aute-Garage 
Kodi 1 tame — — KOMECKI 8 PERRAUDIN 

p swa mne = f 

u POLECA 1327 Leszno 25, teléphon 40-16. 


ERNEST NEUMANN Sprzedaż, reparacye i wynajem samochodów. Reparacya kiszek i opon 


: za pomocą parowego wulkanizatora. 
Skład przyborów fotograficznych 
p Warszawa, MAZOWIECKA N: 6, Telefon 54-96. 


pa” Nowyľpolski cennik i objaśnienia bezpłatnie. | 


HURTOWY I DETALICZNY SKŁAD SUKNA I KORTÓW 


_ Leona Messinga 
| Miodowa 7 


poleca modne materyały krajowe i angielskie. Na prowincyę wy- 
| syła za zaliczeniem pocztowem. 


BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 


E. Behsler i S£ 


Ad cylindrowe i maszynowe. Smary, 
Wyroby gumowe, azbestowe, Arma- 
„tury. Maszyny i narzędzia pomocni- 


cze i t. p. MAGASIN DE CORSETS 


ESA nówko, w W. Ks. Poznańskiem, Aux quatre Saisons 


stacya Kolejowa OBORNIKI (Obornik) 7 r 

Zakład dia umysłowo | nerwowo chorych Grand choix de corsets — la coupe francaise 

w uroczem położeniu w lesistej okolicy z parkiem 60-cio morgowym Wierzbowa 6 "a Telef. 72-48. 
Założony 1858 r. 

Dr. Adam Karczewski Dr. Stanisław Szuman. 


AKCYJNE TOWARZYSTWO FABRYKI MEBLI 


ANTÓNI SZUSTER "Wojciechów" 


Krakowskie Przedmieście (Hotel Europejski). 


Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-23. | Kompletne urządzenia lokali prywatnych, koncertowych, teatrów i t. 


posa: Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne i papierowe). | 


sięgi buchalteryjne, Rejrstra gospodarcze. Menu, karty wizytowe, | 
zaproszenia ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę piśmienną | 
skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. d. | 


Obstalunki z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 


Fortepiany i Pianina 
repr. firmy GAVEAU w Paryżu 


—J. J. NIRNSTEIN = 


Marszałkowska Ne 136. Telefon 168-80 


Paleniska bezdymne 


do kotłów parowych systemu B-ci W. i F. KACZYŃSKICH, 
dające do 309, gwarantowanej oszczędności na opale. 


Doszczętne spalanie Warszaw. Perf.-cnhem. fabryka 


węgla kamiennego, brunatnego, antracytu, miału węglówego, torfu, | py 
kory garbarskiej, drzewa i różnych odpadków. | R E R O R D 
Ogniotrwałość rusztów JI 


przewyższa wszystkie dotąd znane systemy. Tow. Udziałowe Chemików Polaków 
BIURO TECHNICZNE i ava i AE r O ap A 
Warszawa, Wilcza 2 a we, s. 


Mydło lanolinowe „REKORD' 25 kop. sztuka. 


Bi W. I f. Kaczyńskich Telefon 25-85- Dostać można w składzie aptacznym A. Bukowleckiego, Marszałkowska 120, 
009909099996000906900P09006909999990 
Żądajcie 
Stalówek krajowych 


fabryki K. WASILEWSKI i S-ka 
Chłodna 29, telef. (7-91. 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
MY IDEA. 


Przetłuszczone hygieniczne 
ndelikatniają skórę i chronią ją od wpływa temperatury 
wyrobu Apteki M. Malinowskiego 


Nowy-Świat 35 w Warszawie. 


2000222099990009090090029909009929069009090 


pierwsze Rossyjskie Cowarzystwo Mbezpieczeńi | Farbiarnia Parowa, Pralnia Chemiczna i Dazyntekcya, w Grochowie 
UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE 1 ÒD NIESZCZĘŚLI- Ch. Gu eber 


— -WYCH WYPADKÖW. —=--—- FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 
AJENTURA JENERALNA MAGAZYNY w WARSZAWIE: 
Niecała Na 9. Leszno Ne 4, 
bom HanbLowy D., ROSENBĘUM marszatkowska 149. a | Drika MT 
oana a | a . 
Agenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatow Nowy-Świat Ni 49. | Proe, Brukowa Ne 33. 


zana 


i Œ | Oszczędza czas, pracę, opał i bieliznę | O ; srobro złoto 
Najlepsze krajowe mydło Wywabia wszelkie plamy. x Kupuję Brylanty kwity lombard 

X |Nie zawiera płynów niszczących tkaniny x ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. === | _ HENRYK JUWILER 
P Nowy-Bwiat 59. 1-sze piętro front 
Dozwolone pranz Warszawski Urząd Chem. Fab. „OZO N“ Kantor | Skład > Sprzedaję Biżnterję i srebra okazyjnie 
Lekarski za Ne 6284. Złota 27 Tel. 101-73. TN Kontentuję się małym : zyskiem bo 

w mieszkania. telef. 55.23, 


p -wgazad- yeay 


"ułsew dnyez I! zepszidg `p '} efeyuadog — uasneg syg 'Gunoquay;) — 88J9J4-u0W|S 'U|04407S 
—tJOJEJEdGSESA$ Y OJAIDIME)SPRZIĄ 'd I IkdyajuAzap ! Eruajaiq op Kulzsew 'ukziel op 23IuMOYyJEZSG 'elualuzoŚ( | 


'aquqefdzoq Zojezey 


"IR SĄ I PŁRNISUC ew 


AIYSIEZJO|W-OUZJIUYJO OlNIQ 'UJIĄSIEZJDAJUL qazI]Od I UAZSEL PESQ 
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i oksfordów 


Duży wybór pięknych zephirów 


Senatorska Ne 26. 


W Magazynie Bielizny Damskiej 


damskie 


Bluzki 


vie, sprzedaż także na łokcie. 


Męskie 


koszule 


kolorowych na 


angiels 


Telefon 104-25. 


Aleksandra FUKS, 


Dziecinnej 


Męzkiej 


ZAKŁADY OGRODNICZE 


=J. MISZCZAKA— 


Bielańska No 9. (Hotel Paryski). 
Marszałkowska No 131, telef. 47-66. 
Moniuszki No 12, róg Marszałkowskiej. 


AKZEELKKKLIEKKEXTKY 


. SĘ a . e e 
D: Jan Kiełkiewicz 
Choroby dróg moczowych. Oświe- | 
tlanie pęcherza i cewki dla celów dya- 


| IÓELEKTR.FABR. PALENIA KAWY 

| DOMU HANDLOWEGO 

FRANCISZEK FUCHS ¡SWE 
w WARSZAWIE. 


gnostycznych i leczniczych. | 
Nowogrodzka 37. 


Do 10 r.iod 5—7 pp. 


edit MEDAL: ZŁOTY 


KAWY PALONG : 


„MI ESZANKI! W PERGAM. PACZK! 
„KOSTARIKA; SANTOS” 


KAWA HAG ccz KOFEINY 
a 


Prosimy się przekonać! 
Fabryka Czekolady, 4 ka 
Cukrów i herbatn. J. ZIÓŁKO WW SKI 1 S 
w Warszawie, Skład główny Marszałkowska 135 róg Świętokrzyskiej, Tel. 70-49- 
Filja: Nowy-Swiat N: 26 
polecają jako nowość: 
CREME de MOCCA“. Czekoladę „THAIS“ gatunek na lzwyczajny. 


Czekoladę , „ORANGE“, Czekoladę „LILLA WENEDA* 


UEDYWE La PRANIA BIELIZNY ` | 
Š RCIA I BEZ MASZYN . 


OSZCZĘdNOŚĆ: CZASU-OPAŁU- PRACY i 
BIEL “Cend 16 kop: funt 


w. Mydlarniach i i Składach Aptecznych 


Czekoladę , * "FALSYFIKATY. NISZCZĄ BIELIZNĘ. 


Skład w Warszawie, Nowy-SŚwiat 31. 


UZ MU TYUGY "s 
LONOKU Goa MISIVA 


APTEKA 


F GLOWIE 


UMSKA 


27. 


idealny were 
dla niemowląt i dla dorosłych, 
j dotkniętych choroba żołądka. Į 


BIURO i SKŁAD: Widsk 4 — D Widok 3, tel. 135-38. 


Posiadamy na składzie: Opony i Gumy Samochodowe 
SAMOCHODY” | 
fabryki „Jenatzy” 


BELGIJSKICH FABRYK 
w BRUKSELLI. 


. . [T4 
„lsines Pipe i innych. Uniwersalne ostrzegacze 


Przybory do Samochodów |od pożaru i złoczyńców 

h LATARNIE SAMOCHODOWE Dostawcy wszelkich 

fi | POWOZOWE „RUBIS” Belgijskich Technicznych Towarów. 
*) Firma nasza dostarczyła Samochody, kursujące pomiędzy 


STYLOWE MEBLE TRZCINOWE 


ps 


(WI PRÓCHNJENIU 
ZĘBÓW 
ELIKSIR HYGIEMIGZN 


| AAANIY CT kap 


Warszawą i Pułtuskiem jako też pomiędzy Kielcami i Buskiem. 


BR==SIUURZZINNZZIWCZZENCZZIE A Sd © 


Decor 


ńonopole 
Monopole. Sec 
«.' Gout Americain 


T.iW. KRAKOWSCY 


WARSZAWA. 
Aleje Ujazdowskie 16, tel. 70-10. 


Królowa wirówek do mleka 


„MELOTTE 


uznana zagranicą za najlepszą Ì u nas przez szereg oby- 

wateli ziemskich oceniona nader pochlebnie: 

Pozostawia w mleku chudem tylko 0.05—0.08+ tłuszczu. 

Odznacza się chodem o 40% lżejszym niż inne systemy. 

Posiada bęben samobalansujący się a więc niepodle- 
gający częstym uszkodzeniom. 

Pracuje długo bez przerw i napraw. 

Zużywa nader mało oliwy. 


Wyłączny Przedstawiciel 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 
Cadeusz Kowalski i f. Crylski 


Warszawa, Miodowa Mè 4. 
Oddział w Wilnie prospekt Sw. Jerzego Nz 32, 


II 


Wino Szampańskie 


EIDSIECK & C*— Reims 


1-a w WARSZAWIE 


PRACOWNIA 
' RYSUNKÓW i MODELI 
DLA 


Reprezentant na Król. Polskie 


EDMUND STARKMAN 


Warszawa, Trębacka 15. 


Wszelkiego Przemysłu 
W. MEDAL ZŁOTY: BRUKSELA 1907 


Warszawa, Zigma M ©: 


Woda naturalna mineralna 


A 


„Vichy Kaukaskie' 


Ułatwia trawienie. 
Jest do nabycia we wszystkich aptekach i skła- 
dach aptecznych w butelkach i półbutelkach. 


00099090900900000000090035000000000900099099 


GRODZISK Zakład wodoleczniczy i Sanatorium 


cały rok otwarty. 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. 
Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. 
własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby nerwowe, 


przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, alkoholicy 
1 merfiniści. Cena 3.50 do 4.50 rb. dziennie. Kierownik Zakładu Dr. Bro- 
nistaw Malewski. Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnow. 


Kanalizacya. 
Kuchnia 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb 4 
Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.26 
Kwartalnie Rb. 3 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb, 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


Półrocznie Rb. 4.60 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie kop. 75. 


PRENUMERATA w Austryi: Kwartainie 6 Kor. 


Numer 60 hal 
Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na l-ej stro- 
nie przy tekście Rb. 1. na 1-ej stronie okładki kop. 60. Na 2-e] i 4-ej 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem kop. 30. 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej 


Półrocznie 12 Kor 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” dołącza się 60 nhal, 
Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA” Kraków, ul 


stronie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w te- 


kście) kop. 75. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 
Telefony: Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, Administracyi 73-22 
Sienna Ne 2 tel. 114-30 i Trębacka No 10 


FILIE ADMINISTRACYI: 


KANTOR „ŚWIATA W ŁODZI: ul. Zachodnia Ne 28. 


SWIAT 


Rok IV. Ne 25 z dnia 17 Czerwca 1909 roku. 


Poron I GRAMOFONY 
S. Grudziński i T. Berger 
Kraków, Szewska, 10. 


Dom bankowy 

KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


TEFAN PORĘBSKI Kraków, Rynek 
Gł. 32. poleca torebki damskie.. 


ĘKAWICZKI, wyrób własny „Krój bez 
R zarzutu dobry“, w wielkim wyborze 
poleca, powróciwszy z długoletniej prak- 
tyki z zagranicy Józef Jurczykowski, syn. 
Warszawa, Mazowiecka, 2, tel. 150-28. 


RAKÓW —Planty. Punktzborny prze- 
jezdnych. Mleczarnia Dobrzyńskiej. 


TURCZYŃSKI Jubiler w Warsza- 
„wie, ulica Czysta N 8. POLECA 

W WIELKIM WYBORZE GOTOWE 
WYROBY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 


Wyroby Platerowane 
Tow. Akc. 


Norblin, Br. Buch 
i T. Werner 


w Warszawie. 
Magazyny: 
Krak. Przedmieście X: 67. 
Marszałkowska N* 127. 


HOTELU BRUHLOW- 


estauracya 
SKIEGO 
s VERSAILLES” 


Aleja Ujazdowska. 


IKTOR MATYJEWICZ (Molinari 
Kawa), Warszawa, Leszno M104. 
Najlepsze kawy palone. Ządajcie wszędzie. 


IWO DROZDOWSKIE marcowe, ku- 
racyjne, sprzedaż wszędzie. 


WSIANA kasza Zdrowia. Sternickii 
Branicki, Branicki, Sosnowiec. >snowiec. Ządać wszędzie. wszędzie. 


FEBLE TYLOWE 


WiELKI YBOR. 


ilkąpZIESIĄT Pokoi U4ŁBLO- 
WANYCH CAŁKOWICIE 


WARSZAWA 


Maga. Erywańska X Warszt Ghlodna29 
istną TEL -i62 9. gome 


P IJCIE PIWO WALDSZLESCHEN. 
” 2506 


[0d administracyi. 


24 


nowienie przedpłaty na IIl-ci kwartał 1909 roku, celem 


Szan. prenumeratorów upraszamy o najrychlejsze od- 
uniknięcia przerwy w wysyłaniu pisma. 


R S 


l 


Skarby niewyzyskane. 


d szeregu lat roz- 
brzmiewa hasło: „nie 
jechać do obcych 
badów!“ Nie bądż- 
my pesymistami 
i nie twierdźmy, że 
propaganda ta nie 
odniosła żadnego skutku. Nie są- 
dzimy wprawdzie, aby trafnem by- 
ło postawienie sprawy, z jakiego 
hasło powyższe wypłynęło, gdyż 
wszelka negacya posiada z natury 
rzeczy mało siły twórczej, a ona 
właśnie, jako odwet za wywłaszcze- 
nie, za ustawę kagańcową i cały 
szereg innych ciosów, które ugo- 
dziły w nas z ręki niemieckiej, by- 
ła rodzicielką nakazu patryotyczne- 
go: „unikać niemieckich zdrojowisk!* 
Byłoby  głębszem,  istotniejszem 
i skuteczniejszem ujęciem rzeczy 
wskazać na pozytywną raczej stro- 
nę sprawy, która istniałaby i wów- 
czas, gdybyśmy od sąsiedniego 
rządu i narodu żadnych krzywd nie 
doznawali. Wyzyskanie własnych 
naturalnych bogactw jest wszak po- 
stulatem rozsądku bez względu na 
taką czy inną politykę państwa, 
któremu nas losy poddały. Nasza 
reakcya uczuciowa wyładowała się 
tu w formie żądzy zapłacenia wro- 
gowi za ucisk, przyczem z koniecz- 
ności niejako skorzystać miały lek- 
ceważone tak często, niedoceniane 
i po macoszemu traktowane zdro- 
jowiska polskie. Niewątpliwie, ja- 
kąś korzyść odniosły. Nie posia- 
damy dat dla sprawdzenia, o ile 
hasło bojkotu znalazło praktyczne 
zastosowanie, o ile kąpiele nie- 


mieckie straciły, a nasze zyskały. 
Lecz samo manifestacyjne zwróce- 
nie uwagi na to, „co posiadamy“, 
samo wniesienie sprawy zdrojowisk 
polskich na porządek dzienny dys- 
put publicznych, należy uważać za 
sukces wcale niepośledni. Może- 
my mówić o nich bez obawy, iż 
poruszamy temat „nie aktualny“. 

Z tego nastroju pragniemy 
skorzystać, aby zainteresowanie 
ogółu przygwożździć do jednej z waż- 
nych spraw naszego kulturalnego 
i ekonomicznego życia. 

W źródłach mineralnych posia- 
da Polska niewyzyskany skarb, któ- 
ry mógłby się stać podstawą bo- 
gactwa całych warstw ludności. 
Galicya zwłaszcza została tu hoj- 
nie uposażona przez przyrodę. Ca- 
łe Podkarpacie nasze, od śląskich 
granic aż po krainę bucułów, to 
jedno pasmo obficie rozsianych 
źródeł leczniczych. Gdyby możli- 
wem było wyzyskać je odrazu i na 
wielką skalę, możnaby zaspokoić 
potrzeby połowy Europy. Scepty- 
kowi należy powiedzieć, uprzedza- 
jąc jego ewentualną wątpliwość, że 
nie tylko uczeni i znawcy nasi, ale 
obcy, i to właśnie przedewszystkiem 
obcy, stwierdzili wielokrotnie, iż 
bogactwo to nie jest jedynie ilo- 
ściowem, że wartość lecznicza wód 
polskich jest olbrzymią i często 
przewyższa najbardziej renomowa- 
ne wody niemieckie. A przecież 
tylko znikomo drobną cząstkę tych 
bogactw wyzyskujemy dotychczas; 
jak drobną, zaświadczy wymownie 
fakt, iż oprócz trzech eksploatowa- 


Ign, Grabowskiego 


Król Stanisław August. . —.go kop. 
Niewierny Tomek. .—90 y 
Czarna dama s —65 , 


do nabycia we wszystkich księgarniach. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., Izbilardów. Sniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


7 WARYST FRYZYER Warszawa, Mar- 

4 szałkowska 114, tel. 30.17. Poleca 
wielki wybór grzebieni szyldkretowych, 
ozdobnych i gładkich Latouche'a. 


HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. 
W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka elektryczne o- 
świetlenie. — Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU. 


Dolina Szwajcarska 


W OGRODZIE: codziennie koncerty Fil- 
harmonii Praskiej po koncercie od g 10!/, 
w SALACH: Teatr Liter. Artystyczny 
„Chochlik*. Teatr „Fata-Morgana*, Kine- 
matograf z obrazami żywymi w sali Kon- 
certowej od godz. 4-ej po południu. 
Bema 


iych źródeł siarczanych (Swoszo- 
wice, Truskawiec, Lubień) istnieje 
w Galicyi trzydzieści sześć miejsco- 
wości, posiadających takie źródła 
w stanie dziewiczym. Lecz nawet 
te wody krajowe, które znamy i do 
których jeździmy, dalekie są od te- 
go stanu, w jakim mogłyby i po- 
winny były znaleźć się od dawna. 
Dlaczego tak jest? 

Niewątpliwie jedną z przyczyn 
jest brak na tem polu ludzi twór- 
czych w wielkim stylu, którzyby 
wyjątkowym swoim zapałem, da- 
rem inicyatywy i siłą charakteru 
torowali drogi postępowi. Ośmie- 
lilibyśmy się jeszcze dodać: ludzi 
idei, którzyby nie w samym tylko 
kupieckim rachunku, ale w głęboko 
bijącem źródle troski o dobro po- 
wszechne czerpali podnietę do czy- 
nu. Ludzi takich posiadają zdro- 
jowiska polskie w krótkiej historyi 
swego rozwoju. Człowiekiem ta- 
kim był przedewszystkiem Józef 
Dietl, znakomity obywatel i lekarz, 
którego naukowa działalność zyska- 
ła szeroki rozgłos na obczyźnie. 
Wszystko, co Dietl uczynił dla 
rozwoju wód polskich, płynęło 
z gorącej żądzy służenia krajowi; 
niepospolity ten człowiek pragnął 
dźwignąć swój naród na wszystkich 
polach; był nie tylko wielkim uczo- 
nym, cenionym w świecie, alei zna- 
komitym rządcą Krakowa; nie tylko 
posuwałbadaniamiswemiwiedzę me- 
dyczną, ale żywo i czynnie zajmował 
się sprawą włościańską, sprawą wy- 
chowania narodowego. Można zro- 


zumieć, jak potężną dźwignią stała 
się ta wszystko ogarniająca miłość 
i troska o kraj, gdy wspaniałą swą 
wiedzę oddawał na usługi polskich 
zdrojowisk, których lecznicze i eko- 
nomiczne znaczenie pierwszy u nas 
w całej pełni ocenił. Z zaszczyt- 
nym tytułem „wskrzesiciela*, a na- 
leżałoby raczej powiedzieć: twórcy 
wód polskich, zszedł Dietl z wi- 
downi. Pomniki jego w Krynicy 
i Szczawnicy są znakiem widomym 
nieśmiertelnej wdzięczności roda- 
ków dla jego nigdy nie zapomnia- 
nych zasług. Człowiekiem idei był 
inny wybitny uczony, Michał Zie- 
leniewski, który chlubnie zapisał 
się w dziejach rozwoju obu wspom- 
nianych zdrojowisk. Przykładem 
rzadkiej energii, której źródłem by- 
ło gorące i roztropne przywiązanie 
do kraju, był Józef Szalay, właści- 
ciel Szczawnicy, cudowne i tak 
bardzo niezwykłe w Polsce połą- 
czenie „idealisty* i praktyka, czło- 
wiek, który w ciągu 30 lat niestru- 
dzonej pracy rzucił podwaliny pod 
rozkwit jednego z najcenniejszych 
zdrojowisk polskich, wprowadzał 
w niem wszystko, co technika ów- 
czesna niosła na fali postępu, za- 
budowywał je domami, zakładał 
parki, zasklepiał potoki górskie, bu- 
dował drogi, a działalność swą 
zamknął wspaniałym aktem daro- 
wizny całego, mrówczą pracą zdo- 
bytego majątku na rzecz Akademii 
krakowskiej, odsłaniając tym aktem 
idealne pobudki, które kierowały 
jego działalnością. 

Ludzi tej energii niespożytej, 
co Dietl i Szalay, tego zapału idu- 
cha twórczego, niestety, na długi 
czas zabrakło. Zastępuje ich no- 
woczesny człowiek zbiorowy: or- 


ganizacya,—lecz chociaż mamy pod- 


stawy sądzić, że zastąpi ich dobrze, 
niemniej byłyby jednostki twórcze 
dobrodziejstwem dla tej gałęzi na- 
rodowej gospodarki. Wśród ludzi, 
działających u nas od lat paru na 
niwie balneologii, zdają się takie 
jednostki znowu wyłaniać. Oby 
wróżby były niemylne! 

Przyczyny dalsze powolnego 
rozwoju: Jedna z najwybitniejszych, 
to niedostateczna opieka nad zdro- 
jowiskami ze strony czynników 
i władz publicznych, często kary- 
godne wprost zaniedbanie tej opie- 
ki. Ostatni zjazd balneologów pol- 
skich w Krakowie, wśród demon- 
stracyjnych oklasków uchwalił, na 
wniosek d-ra Bandrowskiego, votum 
nieufności dla tych władz za lekce- 
ważące traktowanie interesów zdro- 
jowisk. Aby zrozumieć tę mani- 
iestacyę, wystarczy przypomnieć, 
że znaczna część zdrojowisk gali- 
cyjskich leży dotychczas na uboczu 
od linii kolejowych, że nie mają 
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dotąd kolei Krynica i Szczawnica! 
Jak krępuje to pod każdym wzglę- 
dem ich rozwój, nie trzeba dowo- 
dzić. Krynica otrzyma nareszcie 
kolej w roku przyszłym, po latach 
czterdziestu, a chodziło wszak o do- 
budowanie niewielkiej tylko linii od 
Muszyny! MHistorya kolei z Sącza 
do Szczawnicy wlecze się od nie- 
pamiętnych czasów i końca jej nie 
widać. Są to najjaskrawsze tylko 
próbki dbałości kół decydujących 
o rozwój zdrojowisk. Możnaby ich 
przytoczyć więcej. Stan ten musi 
wreszcie ustać pod naciskiem za- 
równo opinii publicznej, jak czyn- 
ników interesowanych. Te ostatnie 
zwłaszcza, wyszedłszy wreszcie z nie- 
pojętej bierności i bezczynności, 
muszą wszystkie siły wytężyć w so- 
lidarnej i nieznużonej obronie swych 
interesów, które są jednocześnie 
interesami całego kraju, i na współ- 
działanie jego mają prawo liczyć. 
Brak organizacyi zdrojowisk 
i balneologów polskich opóźniał 
przez wiele lat normalny rozwój 
sprawy. Od „Spółki zdrojowisk 
krajowych“, zawiązanej w r. 1859, 
której przewodniczył ks. Wł. San- 
guszko, a do której należeli mię- 
dzy innymi ludzie tej miary, co 
Dietl i Zyblikiewicz— rozwiązanej, 
po paru latach istnienia — zerwała 
się nić solidarnego działania zdro- 
jów polskich. Ostatnie dopiero la- 
ta przyniosty zmianę na lepsze. 
Powstało w Krakowie „Polskie To- 
warzystwo balneologiczne* (1904), 
które, nakreśliwszy sobie szeroki 
program, obejmujący zadanie nau- 
kowe i praktyczne, pod prezesurą 
hr. Jana Potockiego z Rymanowa, 
rokuje najpiękniejsze nadzieje, a już 
po pięciu latach istnienia może się 
wykazać pokaźnym plonem. Uchwa- 
ły ostatniego zjazdu, dotyczące ca- 
łego szeregu reform technicznych, 
domagające się ulepszeń w zdro- 
jowiskach, poruszające myśl utwo- 
rzenia katedr balneologii i krajo- 
wej komisyi zdrojowej, ruchomych 
wystaw i t. d., stwarzają obszerne 
ramy dla pracy w najbliższych la- 
tach. Szczególne znaczenie należy 
przypisać żądaniu, aby balneologia 
znalazła się w programie nauk uni- 
wersyteckich. Umiejętne badaniabal- 
neologiczne w kraju, posiadającym 
takie bogactwa wód mineralnych, jak 
nasz, są rzeczą pierwszorzędnej 
wagi, a jak to wymownie wykazał 
dr. J. Jaworski podczas obrad 
w warszawskiem Tow. hygienicz- 
nem, rozstrzygają często o losie 
zdrojowiska. Dla obrony wreszcie 
wspólnych interesów  zdrojowisk 
tworzy się, niezależnie od Tow. bal- 
neologicznego, „Liga zdrojowa*. 
Gruntownej reformie musi uledz 
gospodarka zarządów zdrojowych 


z których wiele daje powód do 
słusznych narzekań. Już nie tylko 
polski brak odwagi zdrowego ry- 
zyka, ale niezrozumienie znaczenia 
racyonalnego wkładu jest jedną 
z głównych zapór, które utrudniają 
rozkwit wód naszych. Groszowa, 
na krótką metę obliczona gospo- 
darka, nie może istnieć dłużej. Za- 
rządy zdrojowisk powinny zrozu- 
mieć, że opieranie rachuby finan- 
sowej na samym tylko patryoty- 
zmie publiczności, od której wyma- 
ga się bojkotowania wód obcych, 
jest rzeczą i niemoralną, i zawodną. 
Jeśli już nie wykwint, na który nas 
tymczasem nie stać, to dostateczną 
wygodę i bezwzględną hygienę po- 
winna publiczność nasza znaleźć 
w krajowych zakładach. Takich za- 
kładów mamy już sporo, ale ta- 
kiemi powinny być wszystkie. Wkła- 
dy w tym kierunku opłacą się 
z pewnością sowicie. Niechaj do- 
łączy się do tego żywsza, a nade- 
wszystko systematyczna agitacya, 
która dotychczas była u nas sta- 
nowczo zbyt ospała, jak to słusznie 
podniesiono na zjeździe balneolo- 
gicznym. Samo hasło bojkotu nie 
może wystarczyć. Publiczność na- 
sza, względnie jej ogromna jeszcze 
część, nie zna własności wód kra- 
jowych, nie docenia własnych urzą- 
dzeń leczniczych, dziś już często 
wzorowych, nie wie, iż górują one 


nad wielu rozreklamowanemi za- 
kładami zagranicznemi tem, że znaj- 
dują się na terenach, nie zatrutych 
chorobami, zwiezionemi z całego 
świata. To wszystko należy jej 
powiedzieć nie raz, ale mówić 
ciągle, systematycznie, uporczywie, 
jeśli się chce podważyć raz wresz- 
cie skutecznie jej nieufność do wód 
własnych, a zniweczyć przesąd, iż 
zdrowie odzyskać można najpew- 
niej w obcych kurortach. Wówczas 
przestanie się mówić w Polsce 
o „popieraniu* wód krajowych, 
gdyż każdy przybywający do nich 
będzie czuł, że „popiera“ przede- 
wszystkiem siebie samego, zarówno 
w znaczeniu dosłownem, osobistem, 
znajdując zdrowie, którego szukał, 
jak w szerszem, społecznem, przy- 
czyniając się do rozkwitu narodo- 
wego bogactwa. 

W tej myśli podjęliśmy zesta- 
wienie obrazu, który unaocznić ma 
obecny stan naszych  zdrojowisk. 
Obraz, obejmujący narazie tylko 
Galicyę, nie jest zupełny, gdyż 
krótkość czasu nie pozwoliła wy- 
czerpać należycie przedmiotu. Uzu- 
pełnimy go w przyszłości, starając 
się w miarę sił utrzymać stale „na 
wokandzie* jednę z ważnych, a da- 
lekich jeszcze od pomyślnego roz- 
wiązania naszych spraw publicz- 
nych. 

R. 


Dom zdrojowy w Krynicy. 


„Królowa wód polskich”. 


Wśród zdrojowisk galicyjskich je- 
dyne w pełnem tego słowa znaczeniu 
europejskie, Krynica, —jak wszystkie in- 
ne zresztą nasze zdrojowiska—jest je- 
szcze daleką od ostatniego słowa swe- 
go rozwoju. „Odkryte“ w końcu XVIII 
w. zdroje krynickie przeszły rychło na 
własność rządu, który od włościan 
miejscowych nabył je wraz z obsza- 
rem trzymorgowym za bajecznie nizką, 
nawet na owe czasy, kwotę 51 złr. 
i głównie niedołężnej gospodarce tego 
rządu mają do zawdzięczenia, iż tak 
późno dopiero zdołały się rozwinąć. 
W pierwszych 30 latach zaczynała Kry- 
nica nabierać wziętości (frekwencya o- 
siągała 500 osób rocznie), ale już oko- 
ło r. 1830 zaczął zakład upadać tak 
gwałtownie, że po dłuższy czas trwa- 


jącej stagnacyi, w r. 1858, postanowio- 
no znieść go zupełnie. Niezapomnia- 
ny prof. Józef Dietl przy pomocy gor- 
liwego współpracownika, d-ra Ziele- 
niewskiego, ccala od upadku przyszłą 
„królowę wód polskich“ i staje się jej 
wskrzesicielem, właściwym twórcą jej 
świetności. Od czasów Dietla Krynica 
dąży już pewnym krokiem ku tej roli 
dominującej, jaką dziś zajmuje. Rządy 
Juliusza Sieglera zapisują się złotemi 
głoskami w półwiekowych dziejach jej 
odrodzenia. Powstaje szereg urządzeń, 
umożliwiających racyonalne wyzyski- 
wanie skarbów zdrojowych, wznoszą 
się gmachy, zarysowuje się przyszły 
nieporównanie piękny park, miejsco- 
wość przyozdabia się, zyskuje na wy- 
godzie i wytworności, mnożą się wille 


Z widoków krynickich. 


Pod Jaworynami. 


i przedsiębiorstwa prywatne, powstają 
zakłady lecznicze — wreszcie wystrzela 
w samem sercu zdrojowiska wspaniały 
dworzec zdrojowy. Frekwencya doszła 
w ostatnim sezonie 9,000 osób. 
Niestety, jest to zaledwie część te- 
go, co możnaby i co należałoby dawno 
osiągnąć, a przeszkodą, tamującą ro- 
zwój zdrojowiska, jest niesłychanie 
skomplikowana biurokratyczna jego za- 
leżność od władz centralnych w/Wiedniu! 


Naturalne warunki lecznicze Kry- 
nicy są wręcz idealne. Urządzenia, 
które ulepszane są ciągle i wymagają 
jeszcze dalszych ulepszeń, stanęły już 
obecnie wysoko. 

Położona w Karpatach, 590 m. nad 
poziomem morza, zabezpieczona od 
wiatrów, posiadająca czyste, pełne ozo- 
nu powietrze, mogąca pochlubić się je- 
dynym w swoim rodzaju parkiem-ol- 
brzymem o obszarze 100 morgów i 
ścieżkami, długości 15 kilometrów, bo- 
gata wreszcie w malownicze otoczenie, 
już z tych wszystkich tytułów jest Kry- 
nica wymarzoną miejscowością leczni- 
czą. Jej wody mineralne: znakomite 
szczawy żelazisto-wapniowe i magne- 
zyowe, odznaczające się wielkim zaso- 
bem kwasu węglowego, należą do naj- 
silniejszych w świecie. Odpowiednie 
zakłady lecznicze rządowe i prywatne, 
osiemnastu lekarzy, ordynujących w se- 
zonie, wspaniały dom zdrojowy o za- 
kroju pałacu, liczne pensyonaty, skle- 
py, czytelnie, teatr i t. d. składają się 
na całość w wielkim stylu. Kąpiele 
mineralne, ogrzewane metodą Schwarza, 
kąpiele borowinowe, parowe, elektrycz- 
ne, picie wód mineralnych (zdrój „głów- 
ny“ i „słotwiński”), zakład wodoleczni- 
czy rządowy pod kierunkiem radcy d-ra 
Ebersa, zakład dyetetyczny d-ra Skór- 
czewskiego, park dla leczeń tereno- 
wych — oto lecznicze środki, jakiemi 
rozporządza Krynica. 

Zakład wodoleczniczy znajduje się 
w warunkach niezwykle korzystnych. 


Klimat ożywczy, nie podniecający nad- 
miernie, położenie zakładu w miejscu 
zacisznem, odpowiednio urządzony pen- 
syonat d-ra Ebersa, zabezpieczający 
wszystkie potrzeby pacyentów, począw- 
szy od mieszkania, pożywienia i opie- 
ki lekarskiej, do rozrywek i ułatwień 
swobodnego życia towarzyskiego, wresz- 
cie obfitość naturalnych środków lecz- 
niczych — wszystko to składa się na 
skuteczną działalność kuracyi. Hydro- 
patya krynicka należy do największych 
zakładów tego typu w Austryi, 600 — 
700 pacyentów leczy się tu rocznie. 
Pensyonat hydropatyczny d-ra Ebersa, 
będący uzupełnieniem rządowego za- 
kładu, urządzony dla kuracyuszów, któ- 
rych leczenie wymaga ścisłego dozoru, 
wygód i spokoju, mieści się w dwóch 
dużych willach poblizkich. 
Pierwszorzędnej wagi dla osób, 
przybywających do wód żelazistych 
Krynicy, jest tutejszy, na wielką skalę 
urządzony, wzorowy zakład dyetetycz- 
ny d-ra Skórczewskiego. Znaczenie 
dyety dla lecznictwa („dyeta dzisiejsza 
nie znaczy: głodzić się, ale raczej: do- 
brze odżywiać się“) jest niezmiernie 
doniosłe i ogólnie już uznane, ale za- 
razem przedstawia ona zadania tak 
skomplikowane i trudne, iż zupełnie 
bez zarzutu może być stosowaną wła- 


Zakład dyetetyczny d-ra Skórczewskiego 
w Krynicy. 


ściwie tylko w specyalnym, celowo u- 
rządzonym zakładzie. Taki zakład stwo- 
rzył w Krynicy w r. 1888 d-r Bolesław 
Skórczewski, ulegając gorącej zachęcie 
kół lekarskich. Po latach dwudziestu, 
rozwijając się i doskonaląc ustawicznie, 
stoi w pierwszym szeregu wśród pol- 
skich zakładów leczniczych, posiada 
sławę ustaloną i zasłużoną. Obszerny, 
wykwintnie urządzony gmach, wznie- 
siony umyślnie na ten cel, położony 
w centrum Krynicy, posiada własny 
park dziesięciomorgowy, niezrównanie 
malowniczo założony na wzgórzu, ze 
ścieżkami, przeprowadzonemi w ten 
sposób, iż służą chorym na serce do 
leczenia terenowego systemu Oertla. 
Jakkolwiek zakład opiera się głównie 
o zasadę należytego odżywiania cho- 
rych (dyetetyka), to w założeniu swem 
i prowadzeniu nie pomija wskazań hy- 
gieny we wszelkich jej kierunkach. 
Uwzględniono to przy budowie domu, 
przy zakładaniu ogrodów, a następnie 
w utrzymaniu możliwie największej 
czystości, ciszy i bezwzględnego spo- 
koju. Samo leczenie dyetetyczne zre- 
sztą jest pierwszorzędnie ważnem, czę- 
sto decydującem w całym szeregu wy- 
padków, które sprowadzają chorych do 
Krynicy. 


Wzrastająca frekwencya gości, któ- 
ra z jednej strony dowodzi skuteczno- 
ści wód krynickich, z drugiej: że ro- 
zwój Krynicy, chociaż za powolny, po- 
stępuje jednak ciągle, skłoniła sfery 
rządowe do koniecznego rozszerzenia 
zakładu. Kwota 800,000 kor., uzyska- 
na dzięki zabiegom ś. p. Andrzeja Po- 
tockiego i reprezentacyi polskiej w Wied- 
niu na budowę nowych łazienek boro- 
winowych i zakładu hydropatycznego, 
będzie wreszcie mogła być już w tym 
roku na ten cel użytą. Ministerstwo 
przyjęło oiertę architektów Stryjeńskie- 
go i Mączyńskiego i w ten sposób 


Jarmark w Krynicy. 


rozpoczęciu budowy nie stoi już nic 
na przeszkodzie. 


Rozszerzenie zakładu musi mieć 
na względzie również możność dostar- 
czania gościom kąpieli mineralnych, 
których brak już obecnie jest powodem 
ogólnego niezadowolenia. Unikając 
słusznie połowicznego załatwienia tej 
ważnej sprawy, zarząd Krynicy, dzięki 
staraniom radcy dworu Merunowicza, 
uzyskał zgodę ministerstwa na prze- 
prowadzenie próbnych wierceń dla o- 
trzymania większej ilości wody mine- 
ralnej. Prof. Zuber, inżynierowie Łaszcz 
i Sulikowski, znana spółka wiertnicza 
z Borysławia, i radca dworu Meruno- 
wicz przeprowadzili badania odnośne— 
i oznaczono już miejsce, w którem spo- 
dziewać się można uzyskać pomyślne 
wyniki. Kosztorys robót (około 100,000 
kor.) przedłożono ministerstwu do za- 
twierdzenia. Tymczasem zarząd Kry- 
nicy przez budowę nowego, drugiego 
zbiornika na wodę mineralną rozporzą- 
dzać będzie już teraz stu kąpielami 
dziennie więcej. 


Z inwestycyi i ulepszeń, które ze 
sfery abstrakcyi, po przejściu przez a- 
lembik najróżnorodniejszych orzeczeń 
znawców, komisyi, wydziału krajowe- 
go, sejmu, namiestnictwa i ministerstw, 
weszły już w sferę urzeczywistnienia, 
należy wymienić: regulacyę potoku 
Kryniczanki, budowę kolei z Muszyny 
do Krynicy i rozszerzenie sieci wodo- 
ciągów po całym obszarze zdrojowi- 
ska. Regulacya Kryniczanki ma być 
przeprowadzona kosztem 300,000 kor.- 
rozpoczęcie robót nastąpi w r. 1910, 
a być może, że równocześnie usku- 
teczniona zostanie kanalizacya uzdro- 
wiska, o co gmina czyni zabiegi. Bu- 
dowa kolei z Muszyny do Krynicy 
rozpocznie się w sierpniu b. r. —i na 
sezon następny będzie gotowa. Rów- 
nież w tym roku rozpoczną się, po se- 


Wjazd do Krynicy od strony Muszyny. 


zonie, roboty około rozszerzenia sieci 
wodociągów. 

Z instytucyi społecznych i dobro- 
czynnych warto zapisać działalność sto- 
warzyszenia „Lecznica sezonowa“ (za 
łożyciel i prezes d-r Wąsowicz), która 
ułatwia leczenie się osobom niezamoż- 
nym i w najbliższej przyszłości przy- 
stąpi do budowy własnego domu. Dom 
własny projektuje również dla człon- 
ków swych i ich rodzin stowarzysze- 
nie urzędników „Złoty krzyż“. 

Pobieżny ten przegląd dowodzi, 
że losy Krynicy złożone są w dobrych, 
rozumnych i życzliwych rękach — nie- 
stety, najlepsze chęci i najwytrwalsza 
celowa praca utykają często o bezprzy- 
kładnie skomplikowaną administracyę 
zdrojowiska w kilku ministerstwach: 
w ministerstwie oświaty, rolnictwa, 
skarbu, spraw wewnętrznych, pracy i 
Galicyi. 'Życzliwe poparcie namiestnic- 
twa we Lwowie i Koła polskiego 
w Wiedniu przyczynić się może sku- 
tecznie do pokonania trudności, wypły- 
wających z tego anormalnego stanu, 
toteż odtych dwóch czynników zależy 
w wysokim stopniu dalszy rozwój i 
dalsza przyszłość największego pol- 
skiego zdrojowiska. 

Leliwa. 


W Pieninach. 


Szczawnica. 


Zaliczająca się do najstarszych 
wód polskich, posiadająca przeszłość 
dawną i świetną, Szczawnica jest zdro- 
jowiskiem, a zarazem stacyą klima- 
tyczną. Zdrojowisko, wzniesione oko- 
ło 500 metrów nad poziomem morza, 
otoczone wyniosłemi górami, w za- 
cisznej dolinie, niedostępnej silniej- 
szym wiatrom, posiada pierwszorzędne 
własności lecznicze. Tutejsze szczawy 
sodowo-alkaliczne nie mają sobie rów- 
nych pod względem skuteczności dzia- 
łania. Rozbioru ich dokonali najpierw 
cudzoziemcy (dr. Rodius w r. 1816, 
dr. Ressig w r. 1827), którzy wysta- 
wili im też chlubne świadectwo i prze- 
powiedzieli Szczawnicy wspaniałą przy- 
szłość. Badania prof. Schramma, 
przeprowadzone nad zdrojem „Jana“, 
wykazały, iż przewyższa on wartością 
leczniczą słynną wodę ze źródła Giess- 
hiibl. 


Mimo to stosunkowo późno na- 
brała Szczawnica należnego sobie roz- 
głosu. W r. 1828 nabył dobra szczaw- 
nickie (wieś i grunta ze zdrojami) 
Stefan Szalay, który położył pierwsze 
podwaliny pod przyszły rozwój zdro- 
jowiska. Za staraniem Szalaya napisał 
monografię Szczawnicy dr. Herbich 
i ogłosił ją w Wiedniu r. 1830. W ko- 
łach lekarskich zyskiwała nowa miej- 
scowość kuracyjna coraz bardziej na 
znaczeniu, powstała niebawem cała 
pokaźna liczebnie literatura fachowa, 
zajmująca się jej oceną, a wśród pi- 
szących o niej spotykamy imiona po- 
wag, jak późniejszego prezesa Aka- 
demii, znakomitego prof. Majera, Dietla, 
Zieleniewskiego, Pola i Radziszewskie- 
go. Syn założyciela, Józef Szalay, 
umiał skorzystać z tego naukowego 
rozgłosu i, objąwszy Szczawnicę w r. 
1838, przy energicznem poparciu Dietla, 
nie żałując znacznych wkładów, po- 
stawił ją na wysokiej, jak na owe 
czasy, stopie. Od r. 1848 datuje się 
rozkwit Szczawnicy, która ściąga tłu- 
my kuracyuszów z Polski i Węgier 
i rywalizuje zwycięsko z zakładami 
obcemi. W piątem, szóstem i siódmem 
dziesięcioleciu, przez lat 30, jest to naj- 
wybitniejsza polska miejscowość lecz- 
nicza, a Szalay staje się niedoścignio- 
nym wzorem umiejętnego i roztropne- 
go kierownika zdrojowiska. W r. 1876 
umiera Szalay i zapisuje cały majątek 
na własność Akademii Umiejętności 
w Krakowie. W pierwszych kilkunastu 
latach Akademia okazuje się wzoro- 
wym gospodarzem. Obracając wszel- 
kie dochody z zakładu na ulepszenia, 


Dworzec zdrojowy w Szczawnicy. 


Wodospad pod Jaworynami. 


rozszerza park, buduje chodniki, wzno- 
si dom zdrojowy znacznym na owe 
czasy kosztem 27,000 zł., stawia łazien- 
ki i prowadzi dalej rozpoczętą przez 
Szalaya budowę drogi nad Dunajcem 
wzdłuż Pienin. Lecz dla instytucyi 
naukowej, mającej inne zadania do 
spełnienia, staje się administracya zdro- 
jowiska rzeczą uciążliwą, skutkiem 
czego w r. 1893 Akademia wypuszcza 
Szczawnicę w dzierżawę. Ta forma 
prowadzenia zakładu nie mogla się, 
z natury rzeczy, okazać idealną. Tak 
świetnie dotąd rozwijające się zdrojo- 
wisko zatrzymuje się w swym rozwoju 
i zwolna zaczyna |odupadać. Lata 
ostatnie przyniosły jej znaczny uszczer- 
bek w pierwszorzędnej niegdyś opinii. 
A przecież posiada Szczawnica wszyst- 
kie warunki, aby iść w zawody ze 
słynnemi cudzoziemskiemi zakładami. 
Położeniem swem w malowniczej gór- 
skiej okolicy, w bezpośredniem są- 
siedztwie z prześlicznem pasmem Pie- 
nin, łagodnem i zdrowem powietrzem 
i skutecznością swych wód, bijących 
z siedmiu zdrojów, przewyższa z nich 
wiele. Przepyszne cieniste parki tu- 
tejsze mało mają sobie równych. Lecz 
frekwencya nie stoi na dawnej wyso- 
kości, życie towarzyskie upadło, a daw- 
ną zamożną i wytworną publiczność 
zastąpiły rzesze starozakonnych. 
Istnieje przecież uzasadniona na- 
dzieja, iż dla Szczawnicy rozpocznie 
się na nowo era świetności, na którą 
to piękne i tak bogato we własności 
lecznicze uposażone zdrojowisko za- 
sługuje w całej pełni. W roku bieżą- 
cym, z wygaśnięciem dzierżawy, prze- 
szły zdroje szczawnickie drogą kupna 
od Akademii na własność hr. Adama 
Stadnickiego z sąsiedniej Nawojowy. 
Nowy nabywca, zwolennik racyonalnej 
gospodarki, patrzącej na dalszą metę, 
zamierza dźwignąć Szczawnicę ener- 
gicznie i, nie żałując wkładów, przy- 
wrócić jej stracone znaczenie i zapew- 
nić warunki rzetelnego rozwoju. 
Szczawnica dzieli się na „górną“ 
i „dolną“, a w tej ostatniej, „na Mie- 
dziusiu*, gdzie znajdują się dwa źródła 
mineralne, zachowała się, wśród ogól- 
nego upadku zdrojowiska, istna oaza 
w postaci wzorowego, znanego od 
szeregu lat zakładu wodoleczniczego 
d-ra Józefa Kołączkowskiego. Zakład 
rozpoczął swą działalność w r. 1889, 
a prowadzony osobiście przez założy- 
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ciela, znakomitego specyalistę w dzie- 
dzinie hydroterapii, stał się ważnym 
czynnikiem w kuracyi zdrojowo-klima- 
tycznej dla osób, przybywających do 
Szczawnicy. Położony niezmiernie ko- 
rzystnie, w pobliżu prześlicznych Pie 
niu, oddycha cały czystem, balsamicz- 
nem, górskiem powietrzem. Urządzo- 
ny z zastosowaniem do nowoczesnych 
zasad wodolecznictwa podług systemu 
Winternitza, rozmieszczony w kilku do- 
mach w obrębie rozległego parku, 
istny kolos, zawierający sto dwadzie- 
ścia pokoi mieszkalnych, łączy wygo- 
dę z postępem, nie zatrzymującym się 
ani na chwilę, któremu zawdzięcza też 
swój rozgłos i wziętość w kraju. Perłą 
zakładu jest jego blizko dwudziesto- 
morgowy wspaniały park, zarezerwo- 
wany dla kuracyuszów. Z zakładem 
połączony jest  pensyonat. Liczba 
osób, leczących się wodą w zakładzie, 
wzmaga się progresyjnie z roku na 
rok, a w roku ostatnim dosięgła nie- 
bywałej u nas cyfry tysiąca. Sukces 
to, który sam przez się wystawia 
chlubne świadectwo tej wzorowej pol- 
skiej lecznicy. 


Krościenko. 


Typowy przykład  niedocenia- 
nia naszych naturalnych leczniczych 
bogactw przedstawia historya zdroju 
w Krościenku nad Dunajcem, którego 
wodę klasyfikuje analiza chemiczna, 
jako pierwszorzędną szczawę alkaliczno- 
słoną, zdaniem prof. Pareńskiego 
lepszą od słynnych wód: emskiej, sel- 
terskiej i gleichenberskiej. 

Krościenko, położone w okolicy 
górskiej nad Dunajcem, oddalone jest 
o milę od Szczawnicy i leży w tym 
samym, co ona, terenie wodonośnym. 
źródłami tutejszemi zajmowali się che- 
micy (Markowski, Trembecki, War- 
schauer, Aleksandrowicz), ale o wyzy- 
skiwaniu ich dla celów leczniczych 
nikt nie myślał aż do ostatnich cza- 
sów. Dopiero nowy właściciel Kro- 
ścienka, inżynier Stefan Dziewolski, 
zaopiekował się jego zdrojami, oddał 
wodę ich do ponownego chemicznego 
zbadania, ujął źródła i rozpoczął eks- 
ploatacyę. Skuteczność wody ze zdroju 
„Stefana“ okazała się nadzwyczajną, 
a cały szereg wybitnych powag le- 
karskich stwierdził jej znakomite dzia- 
łanie zarówno w określonych wypad- 


kach chorobowych, jak w ogólnym 
wpływie na przemianę materyi. 

W ostatnich latach woda kroścień- 
ska zdobywa sobie szybko należne 
uznanie w świecie lekarskim i wsród 
publiczności. Dziś już jest wodą. 
dzielnie konkurującą z obcemi. A prze- 
cież: jakże daleko jeszcze do wypar- 
cia tych ostatnich! Jednym tylko 
Prusom sama Galicya wypłaca za 
szczawy alkaliczne rocznie około mi- 
liona koron! 

Sewer. 


Solanki jodowe w Galicyi 


„Skoro w kraju manty wody nie — 
takie same, jak w Hall, ale napewno 
o wiele lepsze (jak Iwonicz, Rabka, Ry- 
manów), wtedy popieranie obcego adro- 
jowiska jest rzeczą złą i godną nafpięt- 
nowania,'* Prof. Gabryszewski 

Iwonicz. 


W prześlicznej podkarpackiej oko- 
licy, zwanej „ogrodem Galicyi*, w za- 
cisznej kotlinie górskiej, leży Iwonicz- 
zdrój. Położenie i warunki atmosfe- 
ryczne są tutaj tak korzystne, że same 
przez się stawiają Iwonicz w rzędzie 
wybitnych uzdrowisk klimatycznych. 
Najskuteczniej leczą się też tu natury de- 
likatne, wraźliwe, potrzebujące klimatu 
łagodnego i równego. Kotlina iwo- 
nicka, położona miernie wysoko (około 
410 metrów nad poziomem morza), 
otoczona górami, które zasłaniają ją 
od wiatrów, wystawiona na działanie 
słońca i na łagodne parowanie wie- 
czorne, podobna jest do wielkiej cie- 
plarni, bez znaczniejszych różnic cie- 
płoty dnia i nocy. - Umiarkowana wil- 
gotność powietrza, dużo ozonu, wiele 
dni pogodnych i sło1ecznych, wokół 
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las żywiczny działają ożywczo i pod- 
niecająco na cały ustrój. 

Takie tło posiadają słynne ze 
skuteczności zdroje iwonickie. Wód 
mineralnych dostarczają zdroje tutejsze 
w trzech rodzajach: szczawy słono-jo- 
dowej, wody żelazistej i wody siar- 
czanej. Wziętość i slawę wyrobiły 
Iwoniczowi przedewszystkiem szczawy 
słono-jodowe, których dostarczają czte- 
ry źródła (Karola, Amelii, Heleny i Em- 
my), a które co do ilości jodu nie 
ustępują najsłynniejszym wodom za- 
granicznym, w kraju zaś jedynie Rabce. 
Najwspanialsze tryumfy święcą iwo- 
nickie zdroje, jako środek leczniczy 
w chorobie, która ogarnia, niestety, co- 
raz szersze koła ludności—w skrofulo- 
zie i ściśle z nią złączonej gruźlicy. 

Dwa szczęśliwie do naszych cza- 
sów dochowane dokumenty: rękopis 
w Bibliotece Jagiellońskiej p. t. „Cen- 
zura o wodzie Iwonickiej przez p. Jana 
Sechkiniego, doktora przemyskiego, r. 
1630* i protokół wizytacyi kanonicznej 
ks. Alembeka z r. 1639, znajdujący się 
w aktach kościoła parafialnego, świad- 
czą, że już w początkach XVII wieku 
znane były źródła iwonickie i dużo 
ludzi szukało tu uzdrowienia. W obu 
manuskryptach spotykamy wielkie po- 
chwały o wodach iwonickich: „jako na 
słabości artrytyczne są bardzo pomoc- 
ne, żołądek wzmacniają i chęć do je- 
dzenia pobudzają* iże „do tych wód 
z całego prawie Królestwa Polskiego 
i z zagranicy, a najwięcej z Węgier, 
jakoby do wód Siloe, niezmierna co- 
rocznie napływa ludność*. Przez dwa 
stulecia następnie upadał Iwonicz, 
a wreszcie w zapomnienie poszły jego 
źródła. Dopiero z początkiem XIX w., 
gdy miejscowość przeszła w posiada- 
nie rodziny obecnych właścicieli, hr. 
Karol i Józef Załuscy wskrzesili jej 
tradycye lecznicze, zaś hr. Michał Za- 
łuski doprowadził ją do rozkwitu, za- 
lecając dzieciom troskę o dalszy po- 
stęp zakładu, „nad którym już dwa 
pokolenia z sercem pracowały”. Wody 
poddano chemicznemu rozbiorowi po 
raz pierwszy wr. 1837; analiza, doko- 
nana przez Teodora Torosiewicza, wy- 
kazała ich znakomitą wartość leczniczą 
i odtego czasu datuje się ich racyo- 
nalne wyzyskiwanie, a zarazem właści- 
wy początek dzisiejszego zakładu. 
W r. 1858 zwiedza Iwonicz prof. Dietl 
i, zachwycony zdrojami, udziela wielu 


cennych wskazówek, tyczących się 
ulepszenia urządzeń. Powoli, ale pew- 
nie postępował rozwój zakładu. Gorli- 
wa praca właścicieli, zarządu i lekarzy 
zdrojowych, w ciągu lat sześćdziesięciu 
kilku, doprowadziła go do stanu, w ja- 
kim się znajduje obecnie, a który po- 
zwolił mu stanąć w rzędzie pierwszych 
polskich zdrojowisk. W tej pracy lwia 
część przypadła zacnej rodzinie hr. Za- 
łuskich, której działalności  chlubne 
wystawił świadectwo człowiek najbar- 
dziej kompetentny, sam nietylko wielki 
uczony, ale i znakomity obywatel, 
Dietl, pisząc przed laty: „Zaiste, tylko 
głębokie i rzetelne pojmowanie obo- 
wiązku obywatelskiego względem kra- 
ju zachęcać może do tak wytrwałych 
zabiegów, do tak wielkich ofiar pie- 
niężnych. Jest to praca dla przyszło- 
ści, praca dla kraju, bo dochody, jakie 
płyną z zakładu, pochłaniają rok rocz- 
nie nakłady. Kto tak działa, ten nie 
siebie, lecz następców swoich i kraj 
swój wzbogaca“. 

Pochwała to zasłużona, gdyż, nie 
oglądając się na zyski, wkładano w roz- 
szerzenie i upiększenie zakładu kilka- 
krotnie znaczne kapitały. Dzięki tej 
racyonalnej gospodarce Iwonicz, który, 
jako zdrój, zajmuje pierwszorzędne 
miejsce wśród jodo-bromowych zdrojów 
w Europie, przedstawia się także ko- 
rzystnie, jako zakład. Urządzenia jego 
odpowiadają już dziś wymaganiom no- 
woczesnym, a ulepszają się stale. 
Podnieść należy jedno z ulepszeń, któ- 
rem Iwonicz wyprzedził wiele innych 
zakładów, mianowicie, pokrycie zdrojów, 
które usunęło czerpanie wody z odkry- 
tego źródła. Dzięki temu, nie styka- 
jąc się z powietrzem i nie ulegając 
żadnemu zanieczyszczeniu, woda do 
chwili wypicia zachowuje niezmiennie 
swój skład chemiczny i całą ilość bez- 
wodnika węglowego, jest przezroczystą, 
silnie perełkującą, przyjemną i orzeź- 
wiającą. 

Zakład posiada oświetlenie elek- 
tryczne i około 600 pokoi mieszkal- 
nych. Sześćsetmorgowy park  szpil- 
kowy z dobrze utrzymanemi drogami, 
okalający amfiteatralnie cały Iwonicz, 
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dostarcza wygodnego i rozległego te- 
renu do spacerów. Blizkim a ulubio- 
nym celem wycieczek jest słynne źró- 
dło „Bełkotki*, znane już w XV w. 
iopisywane, jako cud przyrody, z któ- 
rego z nieustannym szumem wydoby- 
wa się gaz i za zbliżeniem płomienia 
zapala się na powierzchni wody, two- 
rząc jedyny w swoim rodzaju widok 
„płonącej wody*. 

„Książę wód jodowych* (jak nie- 
gdyś nazwał go Dietl), Iwonicz, ce- 
niony przez świat lekarski i błogosła- 
wiony przez całe zastępy ludzi, którzy 
zawdzięczają mu zdrowie, a często Ży- 
cie, otoczony rozumną opieką trzeciej 
już generacyi rodziny Załuskich, przed- 
stawia piękny i otuchą napełniający 
obraz rozwoju przyrodzonego bogactwa 
naszej ziemi. Lubat. 


Rabka. 


Zródła Rabki, jak wiele innych na- 
szych wybitnych zdrojowisk, znane są 
od bardzo dawnych czasów. Pierwszym 
historycznym śladem ich istnienia jest 
dokument donacyjny z r. 1254, mocą 
którego Sal in Rabka nadaną została 
klasztorowi Cystersów w Szczyrzycu 
przez wojewodę krakowskiego Gryfa. 
Przez setki lat wydobywano tu sól, 


dopóki rząd austryacki, zmonopolizo- 
wawszy ten produkt, nie zasypał szy- 
bów rabczańskich rumowiskiem i nie 
zabronił eksploatowania ich. Trwało 
tak do r. 1858, który stał się punktem 
wyjścia do nowej ery w dziejach 
Rabki. I tu znowu przyjdzie wymie- 
nić tyle razy już wymieniane, nierozer- 
walnie z historyą odrodzenia naszych 
zdrojowisk splecione, imię Józeia Dietla. 

W r. 1857 Dietl utworzył przy 
Towarzystwie naukowem krakowskiem 
Komisyę balneologiczną dla zbadania 
i spożytkowania krajowych wód mine- 
ralnych, doowej pory nieużywanych dla 
celów leczniczych. Już w rok po za- 
wiązaniu się, Komisya postanowiła za- 
jąć się zbadaniem zapomnianych źródeł 
rabczańskich. Pracy tej podjął się zna- 
komity uczony, prof. Skobel, który na 
podstawie rozbioru, dokonanego przez 
chemika Aleksandrowicza, orzekł, iż 
wody ze źródeł rabczańskich należą do 
rzędu solanek, zawierających jod i brom 
i że wobec obfitości ich i korzystnego 
położenia klimatycznego byłoby pożą- 
danem otworzyć tu zakład zdrojowo- 
kąpielowy. Wkrótce też pozwoliło mi- 
nisterstwo skarbu na zupełne odkopa- 
nie źródeł i spożytkowanie ich w ce- 
lach leczniczych. Z niemałym trudem 
odkopano cztery źródła i otrzymaną 
z nich wodę poddano dokładnemu 
rozbiorowi. Wynik analizy był nader 
pomyślny: nowemu zdrojowisku można 
było wróżyć świetną przyszłość, a kra- 
jowi przybycie pierwszorzędnego skar- 
bu leczniczego. Wybudowano łazienki 
i domy mieszkalne i w r. 1864 ówczesny 
właściciel Rabki, ś. p. Julian Zubrzycki, 
mógł zakład oddać do publicznego 
użytku. Odtąd stale rozwijało się 
nowe zdrojowisko. W pierwszym okre- 
sie rozwój ten był stosunkowo powolny. 
Złożyły się na to różne przyczyny: 
i brak odpowiednich środków na ener- 
giczniejsze wkłady, i niedostateczne 
środki komunikacyjne, utrudniające do- 
jazd, i wreszcie fakt, iż w kraju nie 
znano jeszcze nadzwyczajnych skut- 
ków leczniczych wód  rabczańskich. 
Od r. 1895, ze zmianą właścicieli, po- 
szedł rozwój ten szybkiem tempem 
i w ciągu niewielu lat zdrojowisko 
stanęło na wyżynie nowoczesnych wy- 
magań. 

A warunki naturalne były po te- 
mu wręcz wymarzone. 


Pląc Dietla w Iwoniczu. 


Samo położenie Rabki czyni ją 
jakby stworzoną na miejsce lecznicze. 
Położona na płaskowzgórzu, wystawio- 
nem zewsząd na dobroczynne działa- 
nie słońca, wolna z tego powodu od 
zbytnich wahań temperatury, okolona 
wysokiemi górami, należącemi do pasma 
Beskidów i zasłonięta w ten sposób 
od wichrów, posiada Rabka jednostaj- 
nie łagodny klimat ze wszystkiemi ce- 
chami klimatu podalpejskiego. To też 
niezależnie nawet od swych zdrojów 
ma przed sobą przyszłość, jako stacya 
klimatyczna, do której zresztą już dziś 
przybywają na pobyt letni chorzy bez 
specyalnego wskazania, lub tacy, któ- 
rym wskazany jest klimat wysokich 
gór. Zakład, położony 500—530 me- 
trów nad poziomem morza, wśród 
ogromnego, 50-morgowego, starannie 
utrzymanego parku, na którego prze- 
strzeni rozrzuconych jest 24 domów 
zakładowych, przytyka nadto do lasów 
szpilkowych, które nastręczają prześlicz- 
ne a nie męczące spacery. W  połą- 
czeniu z łatwą i dogodną komunika- 
cyą, którą tak niewiele, niestety, na- 
szych zdrojowisk może się wykazać 
(stacya kolei oddalona od zakładu 500 
mtr.), już same powyższe czynniki mo- 
głyby Rabce zapewnić poważne lecz- 
nicze znaczenie. 

Jakże znaczenie to wzrośnie, gdy 
uwzględnimy z kolei siedem źródeł mi- 
neralnych, których woda pod wzglę- 
dem ilości zawartego jodu i bromu 
oraz stosunku ich do ilości soli jest 
najsilniejszą w Austryi, a bodaj że 
i w Europie! Bardzo znane, bardzo re- 
klamowane zdrojowisko Hall w górnej 
Austryi zawiera w wodzie swej połowę 
soli i połowę bromu, a jodu — i to 
w związku gorszym — ilość niespełna 
taką, jak Rabka. Kąpiele w Hall przy- 
rządzane bywają w ten sposób, że 
wodę mineralną rozcieńcza się 4—6 
razy, kąpiel sama więc jest bardzo sła- 
bą i nie może iść wcale w porówna- 
nie z kąpielami rabczańskiemi. O bo- 
gactwie wodonośnem terenu świadczy 
fakt, iż prócz pięciu dawniej odkry- 
tych i znanych źródeł (Maryi, Rafaeli, 
Krakusa, Kaźmierza i oddalonego od 
nich o 500 metrów źródła piątego) wy- 
kopano przed dwoma dopiero laty dwa 
nowe i nader obiite. Rozbiór chemicz- 
ny jest właśnie w toku — tymczasem 


Ogólny widok Rabki. 


zaś stwierdzono, iż woda ich zawiera 
jakościowo te same składniki, co tam- 
tych. Przyszłość lecznicza Rabki jest 
więc na długo utrwaloną! 

Urządzenia kapielowe Rabki stoją 
obecnie zupełnie na wysokości zadania, 
a nadto—co z naciskiem należy pod- 
nieść—zakład postawiony został w naj- 
lepszych warunkach hygieniczno-sani- 
tarnych. Dla chorych, albo tylko po- 
dejrzanych o choroby zakaźne, istnieje 
osobny dom izolacyjny, znajdujący się 
poza obrębem zakładu. Cały teren 
zakładowy jest dokładnie zdrenowany 
i osuszony, dzięki czemu nawet 
w czasie dłuższego deszczu woda spły - 
wa przeznaczonemi ku temu rowami, 
nie tworząc błota, ani kałuż. Zakład 
posiada kanalizacyę i wodociąg, do- 
starczający wybornej źródlanej wody, 
tej podstawy zdrowotnego stanu każ- 
dej miejscowości, tak zwłaszcza waż- 
nej w miejscu leczniczem. Posiada 
wreszcie światło elektryczne. Pod 
względem urządzeń sanitarnych zajmu- 
je też Rabka pierwsze miejsce wśród 
zdrojowisk krajowych. . 

Dobroczynne i skuteczne działa- 
nie wód rabczańskich skłoniło krakow- 
skie Towarzystwo opieki szpitalnej 
nad dziećmi do założenia tu przed laty 
20 kolonii leczniczej dla dzieci skro- 
fulicznych. Lecznica— której gorącym 
opiekunem jest prof. Jakubowski — mie- 
ści się dziś w pięknej własnej willi 
i z dobrodziejstwa jej korzysta rok- 
rocznie około 200 dziatwy. 

Orlik. 


Rymanów. 


Zakład kąpielowy rymanowski le- 
ży na Podkarpaciu, u stóp lesistej gó- 
ry, na wzniesieniu 364 metrów nad po- 
ziomem morza, w malowniczej dolinie 
rzeki Taby. Trzy obfite źródła: Tytu- 
sa, Klaudyi i Celestyny, nie różniące 
się składem swym prawie niczem od 
poblizkich źródeł iwonickich, odkryto 
stosunkowo późno, bo w r. 1878. Woda 
ze wszystkich tych trzech źródeł oka- 
zała się przezroczystą, na powietrzu 
perełkującą, ma smak przyjemny, orzeź- 
wiający, po wydzieleniu bezwodnika 
węglowego przybiera reakcyę alkalicz- 
ną i w butelkach, nawet po długim cza- 
sie, nie ulega zmianie. Zakład, stwo- 


rzony zrazu małemi środkami, pod tro- 
skliwą opieką właścicieli swych, Ś. p. 
St. Potockiego i czcigodnej jego mał- 
żonki, Anny z Działyńskich, rozwinął 
się pięknie, a dziś rozwija się dalej po- 
myślnie pod rządami hr. Jana Potoc- 
kiego. Z budynków zwraca uwagę 
okazały dworzec zdrojowy z piękną we- 
randą restauracyjną. Na wzniesionej 
polanie za dworcem widnieją budynki 
kolonii wakacyjnej, która dla skrofulicz- 
nych i anemicznych dzieci powołała do 
życia dobroczynność społeczeństwa 
Zacnej rodzinie hr. Potockich ma ko- 
lonia ta niemało do zawdzięczenia. 
Drewniane przeważnie domy zakłado- 
we dla kuracyuszów ujmują oko nie- 
pokalaną czystością. Pobyt i kuracya 
w Rymanowie słyną z taniości. 
Br. Leszcz. 
RNA w 
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Zródła siarczane. 


Swoszowice. 


Ze zdrojowisk galicyjskich najbli- 
żej Krakowa (5 kilom ), gdzie ostatnie 
odnogi Beskidów przechodzą łagodnie 
w dolinę Wisły, leży wieś Swoszowi- 
ce, słynna z bogatej kopalni siarki 
i zdroju siarczanego. 

Już w XVI-m w. znane są swo- 
szowickie kąpiele siarczane, czego do- 
wodem pomnikowe dzieło lekarza pol- 
skiego Wojciecha Oczka, wydane 
w Krakowie r. 1578 p. t. „Cieplice*, 
oraz wzmianka w dziele Erazma Syxta: 
„O cieplicach we Skle pod Lwowem*, 
wydanem w r. 1617. Od r. 1807 au- 
stryacki skarb państwa stał się właści- 
cielem swoszowickiej kopalni siarki, 
przyległą zaś wioskę ze zdrojem mi- 
neralnym nabył Feliks Radwański, ów- 
czesny prof. budownictwa na wydziale 
sztuk pięknychw Uniw. Jagiellońskim, 
i zbudowawszy tu w r. 1811 dom 
zdrojowy, po dziś dzień istniejący, po- 
łożył trwałe podwaliny pod byt zdro- 
jowiska. 

Pomyślny stan utrzymał się do 
r. 1830, w którym to czasie klęski kra- 
jowe, podkopujące byt tylu zakładów, 
sprowadziły także upadek Swoszowic. 
Dźwignęła go z niego i napowrót do 
życia powołała zawiązana w r. 1859 
„Spółka zdrojowisk krajowych*. W cza- 
sie tym powstała dochowana dotych- 
czas kształtna ośmioboczna gloryeta, 
stanowiąca nakrycie nad zdrojem, uję- 
tym w kosztowne ciosowe ocembro- 
wanie, oraz nowe łazienki. Po rozwią- 
zaniu się „Spółki zdrojowisk* Swoszo- 
wice wraz z zakładem kąpielowym 
przeszły w r. 1867 na własność Edw. 
hr. Stadnickiego, następnie zmieniały 
parokrotnie jeszcze właścicieli, wresz- 
cie w roku ubiegłym nabyte zostały 
przez pp. Sternschussów z Krakowa. 
W ostatniej tej, zaledwie rok trwającej 
fazie odnowiono gruntownie wszystkie 
budynki, przeprowadzono kanalizacyę 
obszernego parku zakładowego, spra- 
wiono nowe urządzenie do ogrzewa- 
nia wody, oraz nowe zbiorniki i prze- 
wody do jej rozprowadzenia. 

Urządzenia dzisiejsze pozwalają 


Łazienki swoszowieckie (podług litografii z 1860 roku. 


na wyzyskanie wszelkich sposobów 
leczniczego działania wody swoszo- 
wickiej. Używa się jej do wcierań 
i jako napoju, lub w postaci wziewań 
według metody francuskiej. Gdzie zaś 
leczenie wodą siarczaną ma się opie- 
rać raczej na balneoterapeutycznym 
wpływie wody zimnej, lub na potrój- 
nym wpływie termicznym wody ciep- 
łej, lub wreszcie na podniecającym 
wpływie kąpieli gorących, tam wcho- 
dzą w grę najnowsze urządzenia ter- 
moterapii, któremi w  Swoszowicach 
sztuka lekarska przychodzi w pomoc 
naturze. Używa się nadto wody swo- 
szowickiej do natrysków w połączeniu 
z elektroterap'q, do okładów i kąpieli 
mułowych. 

Były czasy, gdy wskutek pogłę- 
bienia kopalń siarki groził Swoszowi- 
com brak wody; po zamknięciu atoli 
kopalni uzyskało zdrojowisko przywi- 
lej rejonu ochronnego i dziś wytryska 
obfity zdrój wody  siarczanej, ujęty 
w ciosową cembrzynę. Rozbiorów che- 
micznych dokonał prof. Uniw. Jagiell., 
dr. Karol Olszewski, i orzekł, że „zdro- 
je swoszowickie należy zaliczyć do 
najznakomitszych wód  siarczanych 
zimnych, znanych w kraju i za granicą*. 
Wprawdzie istnieje przesąd, że zagra- 
niczne cieplice siarczane są skutecz- 
niejsze od polskich wód zimnych, 
jednak mniemanie to z gruntu fałszy- 
we, bo skuteczność wód siarczanych 
zależy głównie od zawartych w nich 
wolnych gazów, a więc siarkowodoru 
i bezwodnika węglowego, od stosunku 
składników stałych, od  radioaktyw- 
ności żył podskórnych i t. d. Wody 
zaś o nizkiej ciepłocie zawierają bez 
porównania większą ilość wolnych ga- 
zów, gdy przeciwnie cieplice wskutek 
wysokiej temperatury tracą je. Woda 
swoszowicka zawiera całą ilość rodzi- 
mych gazów z powodu nizkiej ciepłoty 
9.7” C., ogrzewana zaś parą w szczel- 
nie zamkniętych zbiornikach i dopro- 
wadzoną do wanien rurami wyróżnia 
się wybitnie pod względem skutecz- 
ności leczniczej. 

Godzi się zapisać, iż wśród urzą- 
dzeń zdrojowych znajdują się elektro- 
terapeutyczne przyrządy wynalazku 
lekarza zdrojowego, d-ra Józefa Za- 
nietowskiego, odznaczone wielokrotnie 
na wystawach naszych i obcych. Atu- 
tem Śwoszowic jest ich blizkość Kra- 


kowa, zapewniająca wszelkie dogod- 
ności i rozrywki, których zresztą nie 
brak i na miejscu. Zdrojowisko po- 
siada obszerny park, pełen ślicznych 
alei. 

Po gruntownem odnowieniu mają 
dziś Swoszowice wszelkie warunki 
pomyślnego rozwoju. Przewidział to 
bystry spostrzegacz, prof. Dietl, który 
jeszcze w r. 1858 wśród smutnego 
obrazu zaniedbania wołał: „Jeśli któ- 
rekolwiek z miejsc kąpielowych, to, 
zaiste, Swoszowice ku temu są prze- 
znaczone, aby się stały zdrojowiskiem, 
najbardziej odwiedzanem w naszym 
kraju“. Dr. $. B. 


Truskawiec. 


W centrum naftowego terenu ga- 
licyjskiego, położony jak przeważna 
część tutejszych zdrojowisk—na stoku 
Karpat, na wyżynie 405 metrów, uję- 
tej zewsząd pierścieniem gór, Truska- 
wiec sprawia wrażenie, jakby tonął 
w olbrzymim jakimś parku. Morze 
zieleni ogarnia go. 

Zdrojowisko należy do starszych 
w Galicyi. 

Pierwsze spostrzeżenia o leczni- 
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Ze Szwosowic. 


czej wartości wód truskawieckich się- 
gają początku ubiegłego wieku. Około 
r. 1810 żupnik Heker z poblizkich sa- 
lin stebnickich natrafił podczas poszu- 
kiwań kruszców na źródła siarczane, 
które niebawem okazały się bardzo 
skuteczne w różnych niedomaganiach. 
Chorzy—na razie z własnemi wanna- 
mi— poczęli tu ściągać coraz liczniej, 
tak, że już w r. 1827 rząd, ówczesny 
właściciel Truskawca, wybudował ła- 
zienki o ośmiu kabinach i parę domów 
mieszkalnych. Od tej pory jest już 
Truskawiec znany, jako zdrojowisko. 
Pierwszego rozbioru wód („Naf- 
tusia“, źródło siarczane i słone) doko- 
nywa w r. 1835 Torosiewicz, a w parę 
lat później analizuje zdrój „Maryi*. 
W tym czasie posiada już zakład ho- 
tel o 30-tu pokojach i 7 dworków dla 
gości. W r. 1853 powstają nowe ła- 


zienki, liczba domów mieszkalnych 
wzrasta. Wkrótce analiza źródeł 
„Zofii“ (1861)i „Bronisławy“ (1862) 


pomnaża ilość czynników leczniczych 
Truskawca. Wchodzą w życie kąpiele 
żelazisto - borowinowe, po zbadaniu 
składu chemicznego borowiny miejsco- 
wej przez państwowy Zakład geolo- 
giczny w Wiedniu. Osób bawi już 
w r. 1864 tysiąc. 

Po tym pięknym okresie rozwoju 
następuje drugi—upadku. Truskawiec 
kupują od rządu spekulanci żydowscy, 
którzy zajęci głównie rabunkową 
eksploatacyą lasów okolicznych dys- 
kredytują w krótkim czasie zdrojowi- 
sko zarówno w świecie lekarskim, jak 
wśród publiczności. Z upadku tego 
dźwignęło je dopiero po 16-u latach 
nabycie przez poważną spółkę obywa- 
telską. Zaczyna się dla Truskawca 
nowa era. Powstaje szereg budynków 
o postępowem urządzeniu, powstaje 
wziewalnia solankowa dla cierpiących 
na przewlekłe katary górnych dróg 
oddechowych, dokonują się nowe roz- 
biory źródeł i borowiny. Znacznym 
kosztem wykupiono i usunięto z sa- 
mego środka zakładu cały szereg do- 
mów włościańskich, a uzyskane w ten 
sposób place przeważnie włączono do 
parku zakładowego. Wybudowano 
i wyżwirowano kilkanaście kilometrów 
nowych ścieżek spacerowych wśród 
lasów, otaczających zdrojowisko. Obok 
źródła „Maryi* założono prześliczny 
tarąsowy park „Adamówkę”, w którym 


stanął okazały kryty deptak, a nieba- 
wem pomnik Mickiewicza dłóta Ba- 
rącza. Otwarty potok zasklepiono, 
a na powierzchni jego utworzono 
wspaniałą aleję. Mnóstwo powstało 
nowych okazałych will, a w parze 
z tem wszystkiem szły ulepszenia 
czysto leczniczych urządzeń. 


Wobec rosnącej wciąż frekwencyi 
chorych (dziś około 3,700 rocznie), 
a zarazem coraz większego zapotrze- 
bowania wód ze zdrojów słonych 
i sairczanych do kąpieli, wybudowano 
dwa ogromne rezerwoary na surowicę 
i wodę siarczaną, aby zapas obydwu 
mieć zawsze pod ręką. Aleję, wiodą- 
cą do źródła „Maryi“, uregulowano tak, 
iż tworzy ona dziś równię pochyłą 
i daje się stosować do terenowego le- 
czenia chorób serca. Znaczną część 
ulepszeń zawdzięcza Truskawiec gos- 
podarce nowego właściciela swego, 
hr. Żółtowskiego z Księstwa, który 
wniósł tu prawdziwie poznańską tę- 
Żyznę, objąwszy zarząd zdrojowiska we 
własne ręce. Nakoniec posiada Trus- 
kawiec plan regulacyjny, zatwierdzony 
przez władze, normujący wytyczanie 
nowych ulic, stawianie nowych domów 
(corocznie przybywa ich kilka!) i za- 
kładanie nowych parków,—rzecz dla 
dalszego rozwoju zdrojowiska donios- 
łego zneczenia. 


Lecznicze własności Truskawca zys- 
kały uznanie pierwszych powag le- 
karskich, a co głównie — licznych za- 
stępów kuracyuszy. Słone i siarczane 
źródła tutejsze, osobliwie zaś słynna 
szczawa alkaliczna „Naftusia*, której 
cudowna skuteczność jest chlubą Trus- 
kawca, działają znakomicie w choro- 
bach narządów krążenia i oddychania, 
w chorobach narządu moczowego, 
przewodu pokarmowego, w chorobach 
kobiecych i t. d. 

I słynie Truskawiec jeszcze z jed- 
nej rzeczy: ze swego ogromnie rozwi- 
niętego życia towarzyskiego (ognisko 
jego: „Klub truskawiecki*), dla które- 
go podnietą, obok szybko powracają- 
cego zdrowia, jest niezmierna malow- 
niczość terenu, jednego z najpiękniej- 
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szych w kraju naszym, dostarczające- 
go wspaniałych wrażeń miłośnikom 
przyrody. Sarvusz. 


Lubień. 

Lubień (o którym, dla informacyi 
zbyt wielu jeszcze, trzeba koniecznie 
dodać, że leży w Galicyi, o parę mil 
od Lwowa) jest klasycznym przykła- 
dem, jak niesłychaną wręcz jest nasza 
nieznajomość, nasze niedocenienie skar- 
bów leczniczych, w które obfituje 
Polska. Wystarczy powiedzieć, że pod 
względem siły działania zajmują zdro- 
je lubieńskie pierwsze mvejsce wśród 
źródeł siarczanych Europy, że świat 
naukowy zna je od czterechstuleci z gó- 
rą,—a przecież dopiero w ostatnich 
czasach na trochę szerszą skalę ko- 
rzystać z nich zaczęto! 

Najstarsi już balneologowie wie- 
dzieli o źródłach Lubienia, jako o nad- 
zwyczaj silnych, Oczko w dziele 
„Cieplice“ r. 1587 wymienia je na 
pierwszem miejscu, Kuropatnicki w swej 
Geografii z r. 1786 wymienia Lubień, 
jako „sławny od wieków swojemi wo 
dami siarczanemi*. Lecz więcej jesz- 
cze, niż swoi, mieli dla nich uznania 
obcy. Hacquet w swym opisie podró- 
ży po Polsce 1734 r. zajmuje się wie- 
le zdrojami lubieńskiemi. T. G. Wal- 
cher 1795 pisze o nich dziełko osobne, 
sławiąc je, jako „najsilniejsze ze zna- 
nych siarczanych źródeł*. Dr. Karol 
Krokiewicz ogłasza w r. 1798: „Ba- 
deregeln fuer Lubień“. Wreszcie nasz 
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Dietl w swych „Galicyjskich podró- 
żach zdrojowych*, ogłoszonych w „Wie- 
ner mediz. Wochenschrift“, oświadcza: 
„Na mocy chemicznych własności zdro- 
ju Lubienia przyznajemy mu pierwsze 
miejsce wśród znanych źródeł siarcza- 
nych europejskich!“ 

Co więcej: ze źródeł tych korzy- 
słano już przed 300-u laty. W końcu 
XVI-go w. zjeżdżali do Lubienia za- 
możni mieszczanie i żydzi lwowscy 
leczyć się tutejszą „siarką“. Zrazu 
rozbijano tu namioty i w przywiezio- 
nych kotłach ogrzewano wodę do ką- 
pieli, rychło jednak urządzono nawet, 
chociaż prymitywne, łazienki. Przez 
30—40 lat ściągał zdrój lubieński ku- 
racyuszów. Od niszczącego napadu 
tatarskiego 1624 r. wszystko ustało — 
i zamarło na lat prawie 300! Skarb 
leczniczy, dokoła którego gdzieś indziej, 
na Zachodzie, byłoby się wytworzyło 
miasto ludne i bogate, u nas trwał 
wieki całe bez pożytku. 

Wskrzesicielem Lubienia stał się 
dopiero w drugiej połowie ubiegłego 
wieku jego właściciel, hr. Konstanty 
Branicki, który postawił łazienki, do- 
my mieszkalne, stworzył park i oddał 
ten zawiązek zakładu do publicznego 
użytku. Odtąd też zaczęła się racyo- 
nalna eksploatacya wód  siarczanych 
Lubienia. Dziś zakład pod względem 
urządzeń i wygód zaspakaja wszelkie 
wymagania; w ostatnich latach rozsze- 
rzono go znacznie i upiększono; otrzymał 
też tak pożądaną stacyę kolei żelaznej. 
Frekwencya wzmaga się stale, przy- 
bywają chorzy nawet z głębi Europy, — 
ale czemże jest to wszystko wobec 
tego, czem Lubień być by powinien 
z tytułu swoich niezrównanych leczni- 
czych własności! 

Słynne źródła w Badenie nie da- 
dzą się nawet porównać z lubieńskie- 
mi, które o całe niebo przewyższają je 
swą cenną leczniczą zawartością. Ze- 
stawienie to wypada na korzyść nasze- 
go zdrojowiska tem bardziej, odkąd 
wiemy, że właśnie zimna woda siar- 
czana, jaką jest lubieńska (-- 10° Cel. 
stałej ciepłoty), wiąże znacznie więcej 


Z Lubienia. 


gazów, niż termy, a więc już z natury 
rzeczy jest od nich skuteczniejszą. 
Przytem, obok znakomitej wody siar- 
czanej i mułu siarczanego, posiada Lu- 
bień wyborną borowinę, która ogrom- 
nie podnosi wartość leczniczą wody. 
To też młody zakład czeka jeszcze 
świetna przyszłość, a nie byłoby by- 
najmniej dziwnem, gdyby zamienił się 
z czasem w światowej sławy zdro- 
jowisko. J. Łeski. 


Morszyn. 

Odrębne poniekąd stanowisko zaj- 
muje wśród wód galicyjskich Morszyn, 
znany ze swojej gorzkiej „wody mor- 
szyńskiej“. Wieś i zakład kąpielowy 
Morszyn leży u stóp podnóża karpac- 
kiego, w dorzeczu Stryja, otoczony 
zewsząd szpilkowemi lasami. Przed 
wiekami była tu warzelnia soli, —już 
Zygmunt I pozwolił w r. 1538 Miko- 
łajowi Branickiemu utworzyć „okna“, 
czyli szyby solne w Morszynie. W o- 
statnich czasach zasłynął Morszyn 
z kąpieli solankowych i borowinowych. 
Obecnie istnieją tu zdroje solanki sło- 
no gorzkiej, mianowicie zdrój „Bonifa- 
cego“, zawierający znaczną ilość siar- 
konu sodowego; drugi zdrój, „Magda- 
leny“, zawiera brom. W r. 1881 ów- 
cześni właściciele Morszyna, Magdale- 
na i Bonifacy Stillerowie, wiedzeni 
szlachetną ofiarnością, oddali go na 
własność galicyjskiemu Towarzystwu 
lekarskiemu, w którego rękach zdro- 
je morszyńskie do dziś zostają. Za- 
kład leży wśród starego pięknego 
lasu szpilkowego z dobrze utrzyma- 
nemi drogami spaceroweini. Obok 
zakładu bogate pokłady borowiny. 
Łagodny górski klimat stanowi ważne 
uzupełnienie leczniczych zalet Mor- 
szyna. Ls. 


Maryówka. 


Sanatorya. 


Ta zaniedbana przez długi czas 
gałąź lecznictwa znacznie się ostatnie- 
mi czasy w Galicyi podniosła. Słynna 
lecznica lahmanowska d-ra Tarnawskie- 
go w Kosowie, świetnie urządzony 
i wspaniale rozwijający się zakład d-ra 
Dłuskiego w Zakopanem—znane są 
w całej Polsce i przyczyniły się nie- 
mało do wykorzenienia przesądu pol- 
skiego, że po zdrowie należy iść ko- 
niecznie do obcych. Mniej szeroko 
znane, lecz we wschodniej części 
Galicyi cieszące się już dużem powo- 
dzeniem jest sanatoryum „Maryówka“ 
pod Lwowem, połączone z zakładem 
wodoleczniczym. „Maryówka“, zało- 
żona w r. 1890 (dziś własność wzię- 
tego lekarza, d-ra Józefa Zakrzewskie- 
go), zasługuje na uwagę, jako jeden 
z nielicznych jeszcze u nas przykła- 
dów śmiałej, na europejską skalę za- 
krojonej inicyatywy finansowej przy 
tworzeniu zakładu leczniczego. Na 
sanatoryum to wybrano prześliczny te- 
ren, tuż, bo tylko trzy kilometry za 
rogatkami Lwowa, wśród wspaniałego 


szpilkowego lasu, który zajmuje tu 
milowe jeszcze przestrzenie. I powie- 
dziano sobie, że jeśli ma się stworzyć 
coś, coby mogło mieć prawo do za- 
ufania publiczności, to nie śmie to być 
rzecz połowiczna. W „Maryówkę* wło- 
żono od razu ogromny kapitał. Wznie- 
siono kilka wytwornych budynków, 
wyekwipowano je niemal zbytkownie, 
założono  kilkunastomorgowy piękny 
park, z którym w znacznej części bez- 
pośrednio łączą się rozległe lasy, 
wprowadzono szereg najnowszych urzą- 
dzeń leczniczych (dla leczenia wodą, 
elektrycznością, inułem, gimnastyką, 
masażem, kąpielami powietrznemi i t. 
d.), słowem, kierując się racyonalną 
zasadą, że, im większe wkłady, tem 
większe szanse powodzenia, stworzono 
zakład, który może współzawodniczyć 
z pierwszorzędnemi tego typu zakła- 
dami za granicą. I nie tylko może, ale 
współzawodniczy. „Maryówka* zdoby- 
ła sobie już w tej części kraju zasłu- 
żone powodzenie, a nie podobna wąt- 
pić, że wspaniały ten, wzorowy polski 
zakład leczniczy rozszerzy w przy- 
szłości znacznie swoje rozmiary. 
Wśród zakładów wodoleczniczych, 
obok wielkiego zakładu d-ra Kołącz- 
kowskiego w Szczawnicy góruje ol- 
brzym hydropatyczny, nie sezonowy 


już tylko, lecz cały rok otwarty, na 
setki osób równocześnie obliczony 
zakład  zakopiański d-ra C/wamica. 


Jestto dziś niewątpliwie największy lecz- 
niczy zakład polski, wzorowo urządzony 
i prowadzony, a co główne: nie za- 
trzymujący się w rozwoju. Lahmanow- 
skie urządzenia, do których tak wy- 
bornie nadawał się rozległy, dziesięcio- 
morgowy park zakładu, wprowadzone 
przed rokiem, rozszerzyły znacznie do- 
tychczasowy zakres leczniczy. Zakład, 
który całą resztę Zakopanego wy- 
przedził w zastosowaniu tak niezbęd- 
nych hygienicznych urządzeń, jak wo- 
dociągi i kanalizacya, żywotnością swą 
i zdolnością doskonalenia się idzie 
w pierwszym szeregu wśród lecznic 
polskich. 

Więc: leczyć się mamy gdzie — 
chciejmy tylko! 


Zakład d-ra Chramca. 


A braki? 
Błędem byłoby wmawiać w siebie, 
że ich niema. Są nieraz znaczne. 


Lecz, jak z jednej strony przesadą 
byłoby twierdzenie, że z brakami nie 
można się spotkać nigdzie za granicą, 
tak z drugiej należy sobie raz powie- 
dzieć, że naszych zdrojowisk, naszych 
zakładów leczniczych nie wydźwignie- 
my nigdy, jeśli dla spotykanych u nas 
niedomagań nie będziemy mieli trochę 
pobłażliwości. Trzeba pamiętać, że 
nie jesteśmy narodem bogatymi że pły- 
nącym stąd konsekwencyom ulegają 
przecież także zdrojowiska i zagraniczne. 
Gdy w dodatku ktokolwiek matrochę wię- 
cej pieniędzy, wywozi je za granicęitam 
płaci chętnie i suto. W jakiż sposób 
wyjść z błędnego koła?  Ządajmy 
u siebie sumienności, porządku, czy- 
stości—dla braków w wygodzie i kom- 
forcie trzeba mieć na razie nieco wy- 
rozumienia, które hojnie wynagrodzi 
znakomita lecznicza siła wód naszych. 
Nie braki zresztą naszych zakła- 
dów są główną przyczyną udawania 
się do wód obcych. Jest nią prze- 
dewszystkiem odwieczna polska hyp- 
noza, która wszystko widzi lepszem 
za progiem własnego domu, ta, którą 
w obyczajach gromił już Skarga przed 
laty trzystu. Walczyć z nią muszą 
wszyscy, którzy rozumieją jej zgub- 
ność, lecz w pierwszym rzędzie powo- 
łany jest do tego nasz świat lekarski. 
Jako wzór, powinien świecić tu jeden 
z największych przedstawicieli tego 
świata, człowiek, którego wiedza i przy- 
mioty duszy były jednakowo świetne, 
a który pisał przed laty: „Pomni na- 
szych obowiązków wobec chorych, ale 
też nie zapominając o obowiązkach 
względem raju, przodując oświatą 
i przykładem obałamiuconej części na- 
rodu, powinniśmy z całą siłą moralną, 
z całą stanowczością, którą nadaje do- 
bra sprawa, występować przeciw nie- 
szczęsnym, kraj nasz wycieńczającym 
wędrówkom kąpielowym do obcych!* 
„Nie żebrzemy—woła inny, współczes- 
ny lekarz polski — o jałmużnę dla 
zdrojów naszych, żądamy tylko odda- 
nia im należnej sprawiedliwości!..* 


Ping [70 R. 


Ostatnie obrazy obu 
Styków. 


Są to dzielni pracownicy, obaj 
Stykowie, ojciec Jan i syn Tadeusz. 
Normalnie malarz nie uważa się 
bynajmniej za próżniaka, gdy spłodzi 
w ciągu roku obraz, goday miejsca 
w poważnym Salonie. Stykowie mają 
swoje obrazy w tegorocznym Salonie 
paryskim. l oprócz tego wypełnili 
płótnami dwie sale w znanym zakła- 
dzie francuskiego handlarza obrazów, 
George'a Petit, na rue de Scze. 
Nie jest to, co prawda, 
plon jednoroczny. Tak obii- 
ta twórczość, gdyby nawet 
była możliwa, upodobniłaby 
artystę do przemysłowca. Ale 
nawet, jako rezultat całej epo- 
ki działalności artystycznej, u- 4 
znać trzeba wystawę obecną za 
imponującą. Stykowie mieszkają 
stale we Francyi, w willi własnej 
pod Paryżem, nabytej za obrazy, 
jakie sprzedał młody /ade,—i duch 
kultury miejscowej daje im dobre 
natchnienia: kształci ich smak ar- 
tystyczny, u- 
macnia na dry 
dze zdobywa 
nia sobie u- 
miejętnościry- 
synku, wresz- 
cie uczy ich 
pracy, tejwiel- 
kiej tajemnicy ; 
wszelkiego 
uczciwego po 
wodzenia. 
Salony Ge 
orgea Petit, 
niedawno przerobione, są prawdziwem 
sanktuaryum sztuki, choć oddano je pod 
opiekę bożka Merkurego. Współcześnie 
z wystawą Styków mamy tu do zwie- 
dzenia dobrą setkę płócien wielkich 
mistrzów francuskich XIX wieku, po- 
między któremi są cztery pejzaże mor- 
skie Ziema, oślepiające wspaniałym 
blaskiem kolorytu i słynna „La main 
chaudz" Roybeta. 


Sąsiedztwo w wysokim stopniu 
niebezpieczne dla polskich malarzy.. 


Wychodzą oni zresztą obronną rę- 
ką z tego zestawienia. Wysoka po- 
prawność Jana Styki i pełne obietnic 
na blizką już przyszłość obrazy Ta- 
deusza Styki wskazują na pokrewień- 
stwo kultury artystycznej pomiędzy 
wielkimi mistrzami francuskimi a po- 
ważnymi pracownikami pendzla polski- 
mi. I dzięki temu przejście od jednej 
sali do drugiej nie ma w sobie nic ra- 
żącego. 

Jan S*yka jest obecnie w dojrza- 
łości swego talentu. 

Parę szkiców do słynnej jego 
„Polonii“ wskazują, że nie brak mu 
rozmachu. | uważam to za prawdziwą 
zasługę tego dzielnego malarza, iż nie 
dał się unieść, ani pociągnąć w stro- 
nę pomysłów symbolicznych, które za- 
truły tyle polskich talentów plastycz- 
nych, lecz, po „Polonii*, zwrócił się 
do malarstwa portretowego i klasycz- 
nego, dając piękne ilustracye olejne 
do „Quo Vadis* i szereg głę- 
bszych studyów portretów, 
świadczących o  niemałej 
malarskiej uczciwości Sty- 

ki. Kobiecy portret, pe- 
łen lekkości i elegancyi, 
damy, opaitej o parasol- 
kę, stawiam bardzo wy- 
soko. Dużym wdziękiem 
tchnie też Eunice, cału- 
jaca posąg Petroniusza, 
również jeden z najlep- 
szych obrazów Jana 
Styki. 
Poważne i uczciwe 
traktowanie sztuki 
czyni z Jana Styki 
doskonałego prze- 
wodnika dla Tade- 
usza. 
Młody ten chło- 
| piec, ledwie dwu- 
dziestoletni, pełen 
i} dyskrecyi i skrom- 
ności, jest już wybit- 
ną indywidualnością 
artystyczną. Rysuje, 
jak mało który melarz 
polski; a i z francuzów 
nie wielu mu dorównywa. Jego lkar, le- 
żący na wznak z połamanemi skrzy- 
dłami, jest aktem, przynoszącym '' j 
honor polskiej pracowitości. Ma- 
estryę Tadeusza Styki widać 
zresztą na wystawie pod wie- ; 
lu postaciami. Nie wiem,czy | 
naśladowanie maniery Henne- 
ra jest tak łatwem, jak to za- 
pewniają ci malarze, którzy 
tego nie umieją, ale to pew- ` 
na, iż Tade Styka wykradł 
mistrzowi francuskiemu wszy- 
stkie tajemnice jego pendzla. 
„Hennery* młodego Styki są 
bajeczne. I nie dziwię się, iż 
znajdują tak łatwy pokup. 


Osobnych parę słów zachwytu na- 
leży się lwom młodego malarza. Na 
wystawie mamy szereg płócien, gdzie 
wspaniała para lwów pokazaną jest 
w stanie ruchu i wypoczynku. Frómiet 
nic lepszegoby nie zrobił, jak myślę, 
gdyby władał pendzlem. 
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lade jest urodzonym malarzem, 
który młodość spędził w jak najlep- 
lepszej szkole. 

Rysuje już po mistrzowsku. 

Maluje z techniką wyjątkową. 

I przeszedł przez szereg wpły- 
wów —co było wogóle koniecznem, 


szczęśliwie dopełniającem szkołę, któ: 
ra go kształciła. 

Po tym młodym polaku mamy 
prawo spodziewać się wielkich rzeczy. 

Tade Styka doszedł zresztą do po- 
ważnych już rezultatów materyalnych. 
A we Francyi to nie łatwo wogóle, 
dla cudzoziemca zaś nawet piekielnie 
trudno. Obrazy Tadeusza sprzedają 
się. Muzeum w Miihlhuzie zakupiło 
jego portret Hennera za 10 tysięcy 
franków. Arystokracya kosmopolitycz- 
na Paryża popiera naszego młodego 
artystę. 

Sama wystawa u George'a Petit 
stanowi poważne finansowe przedsię- 
wzięcie. 

-— Płacimy tu sto pięćdziesiąt fran- 
ków dziennie za samą sa!ę— mówi mi 
Styka. 


Ale te koszta się opłacają. 
Wystawę płócien obu Styków po- 
winna zobaczyć jednak i Warszawa... 


W. Kos. 


Palyż. 


Pod grozą czwartego rozbioru. 


Ankieta „Świata” w sprawie Chełmszczyzny. 


Ogólny rzut oka. 


Ze wszystkich zawikłań i pro- 
blematów narodowo - politycznych, 
jakie przeżywamy w dobie obecnej, 
sprawa wyodrębnienia Chełmszczy- 
zny wysuwa się dziś przedewszyst- 
kiem na plan pierwszy. W społe- 
czeństwie naszem niema zapewne 
nikogo, ktoby wszystkich pytań, 
złączonych z tem groźnem zjawis- 
kiem, nie usiłował rozstrzygnąć na 
swój sposób. Jako nowy i niczem 
niezaprzeczony dokument polityki 
represyjnej, projekt czwartego roz- 
bioru wnosi cały szereg bardzo po- 
ważnych nieporozumień i trudności 
zarówno do samego naszego życia 
społecznego, jak i w stosunku lud- 
ności polskiej do sfer rządzących. 


W walce z nowym projektem, 
w walce, nie skończonej jeszcze, ar- 
gumenty, płynące z samego poczu- 
cia altruistycznej etyki i sprawiedli- 
wości, nie mogą liczyć na efekt zbyt 
wielki. W polityce bowiem uczucia 
zawsze ustępują na plan dalszy i nie 
są prawie nigdy miarodajne. 

Dlatego też niezbędnem jest 
uświadomienie sobie tego całe- 
go chaosu i tych niespożytych trud- 
ności, jakie wnosi ów projekt do sto- 
sunków prawnopaństwowych i e- 
konomicznych. Projekt ten w prze- 
ciągu lat ubiegłych, z powodu nie- 
zwalczonych trudności w przepro- 
wadzeniu, upadał już po kilkakroć 
i wskutek tego nie doszedł na- 
wet nigdy do jasnego  skrystali- 
zowania Cały szereg polityków 
rosyjskich, nie usposobionych wca- 
le zbyt przyjaźnie dla interesów na- 
rodu polskiego, uznał wyłączenie 
Chełmszczyzny za sprawę niemoż- 
liwą do wykonania W tym kie- 
runku stosunki nie zmieniły się od 
czasów owych tak zasadniczo, aby 
projekt, dziś ostatecznie "już sfor- 
mułowany, zyskał jakiekolwiek trwa- 
łe i logiczne podstawy. Dzięki tyl 
ko specyalnym i przypadkowym 
konstelacyom politycznym, dzięki 
agitacyi postronnej, stanął on zno- 
wu na porządku dziennym. 


Zadaniem ankiety naszej jest 
rzucenie nieco Światła na tę sprawę 
ciemną i zawikłaną, oraz uchwyce- 
nie pewnej nici przewodniej w la- 
biryncie tych wszystkich zagadek 


ckie zajmują naprzemian 


i rebusów, jakie wnosi ze sobą no- 
wy projekt. 


Co mówi historya? 


(Rozmowa z prof. Korzonem). 


Jak wiadomo, publicyści i po- 
słowie prawicy w dowodach swo- 
ich za wyodrębnieniem Chełm- 
szczyzny,powołują się prze- 
dewszystkiem na historyę, 
twierdząc, że cały ob- 
szar nowej gubernii był 
oddawna krajem „is- 
tinno - ruskim“ i, jako 
taki, winien być wyłą- 
czony z granic Króle- 
stwa Polskiego. Poglą- 
dy tego rodzaju opie- 
rają się na zasadniczeni 
pomieszaniu pojęć, prze- 
bija w nich bardzo wyra- 
źnie metoda czysto sofis- 
tyczna, która poszukuje rze- 
czy nieistniejących. 

Znakomity znawca na- 
szej przeszłości historycznej, prof. 
Korzon, w rozmowie ze współpraco- 
wnikiem naszym, rzucił następującą 
charakterystykę dziejów ziemi chełm- 
skiej: 


— Jeśli poszukiwać będziemy 
najdalszych śladów ludności, za- 
mieszkującej dzisiejszą Chełmszczy - 
znę, to zobaczymy, że osiedlili się 
tutaj wprawdzie rusini, ale w znacz- 
nej części od czasów najdawniej- 
szych istniała już tu ludność chro- 
backa i polska. Ziemie te tylko 
chwilowo były w XIII wieku pod 
panowaniem Daniela ks. halickiego. 
Wkrótce bowiem Kazimierz Spra- 
wiedliwy zdobył Brześć i Chełm. 
Od tego czasu rozpoczyna się 
systematyczna kolonizacya polska 
za Wisłę i zupełne uzyskanie 
wpływu kulturalno - gospodarczego 
na Lubelszczyznę. Księstwo hali- 
tatarzy 
i litwini. Kazimierz Sprawiedli- 
wy, który występował, jako spad- 
kobierca po księciu mazowieckim, 
Jerzym Bolesławie, synie Troj- 
dana i księżnej halickiej, musiał 
rozprawić się zarówno z tatarami 
i książętami litewskimi. Wspólnie 
z Ludwikiem węgierskim oblegano 
Bełz. Oblężenie było tak uporczy- 
we, że sami królowie musieli sta- 
wać w szeregach, aby dodać otuchy 
żołnierzom. Podczas jednego ze 
szturmów Ludwik węgierski, ściga- 
ny przez nieprzyjaciół, stracił wiarę 
w zwycięstwo i uszedł pośpiesznie 
do Węgier. Król Kazimierz wy- 
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Tadeusz Korzon. NÓW było 


trwał jednak dalej i w końcu mia- 
sto zdobył. W rezultacie zawarto 
traktat między Kazimierzem Wiel- 
kim a książętami litewskimi. Jak- 
kolwiek posiadanie w czasach o- 
wych było chwiejne i kraje ruskie 
miały wielu panów, od tych cza- 
sów Chełmszczyzna dzisiejsza po- 
zostaje bez przerwy pod panowa- 
niem Polski i jej wpływ kulturalny 
coraz silniej się tu utwierdza. 


— Kiedy nastąpiło po raz pierw- 
szy urególowanie stosunków pomię- 
dzy polakami i rusinami? 

— Stało się to za pa- 
nowania Kazimierza Jagiel- 
lończyka, kiedy utwo- 
rzono województwo rus- 

kiez sądami i organiza- 
cyą polską. Kultura pol- 
ska sięga wówczas do 
głębi, wyraża się w są- 
downictwie, prawodaw- 
stwie i administracyi. 
Przedtem zaś wielka ilość 
księstw ruskich dostała się 
pod panowanie książąt li- 
tewskich, którzy zajęli je 
znowu po tatarach. Dla rusi- 
to poniekąd wy- 
zwoleniem, książęta litewscy 
nie prześladówali ich bowiem i, 
żeniąc się sami z rusinkami, po- 
pierali język tubylczy i przejmo- 
wali obyczaje. Olgierd i Kiejstut, 
tworząc dla siebie różne księstwa, 
stworzyli księstwo wileńskie i troc- 
kie. Jagiełło, ożeniwszy się z Jad- 
wigą, tworzy z tego województwo 
wileńskie i trockie, W skład obu 
województw wchodzą obszary ol- 
brzymie i bardzo odległe, należy tu 
Pińszczyzna, kraje siewierskie i Mo- 
hylewszczyzna. 


— W każdym razie wpływy 
polskie ustalają się tutaj niezłomnie? 


— Począwszy od XIII wieku, 
to jest wtedy, kiedy księstwo mo- 
skiewskie wcale jeszcze nie istnia- 
ło. Przedewszystkiem zasadniczo 
podkreślić należy faktyczną różnicę 
narodowościową, jaka zachodzi po- 
między małorusinami i wielkorusi- 
nami. Wielka część szlachty pol- 
skiej jest ruskiego pochodzenia, ale 
nie ma ona nic wspólnego z Ro- 
syą. Rusin nie znaczy to samo, co 
rosyanin. Narzecze wielkorosyjskie 
powstaje dopiero w XV wieku i 
wtedy dopiero na widowni dziejo- 
wej ukazuje się pierwszy „sobira- 
tiel“, Iwan III, który, rozpoczynając 
walkę zaborczą, żąda od Kazimie- 
rza Jagiellończyka ziemi tylko po 
Berezynę. Tymczasem na Chełm- 
szczyźnie i innych dawnych księ- 
stwach ruskich polonizacya kultu- 
ralna postępuje bardzo szybko i 
obejmuje przedewszystkiem klasy 
inteligentne. Potomek ruskiej ro- 


dziny, Chodkiewicz, wysłany, jako 
poseł do Iwana Groźnego, przepra- 
Sza go za nieznajomość języka ro- 
syjskiego, tłómacząc się tem, że 
wychował się na dworze Zygmunta 
Augusta. Iwan Groźny każe mu 
mówić po małorusku, pocieszając 
go, że i tak zrozumie. Syn posła, 
sławny hetman Chodkiewicz, pisze 
lepszą polszczyzną, niż Zamoyski. 
Lud mówi jeszcze wprawdzie po 
małorusku, ale cały tryb jego ży- 
cia, przekonania polityczne i poję- 
cia są już nawskróś polskie. Kon- 
stanty Ostrogski, który w niewoli 
został bojarem rosyjskim, korzysta 
z pierwszej sposobności, aby uciec 
na Litwę i walczyć znowu z woj- 
skami rosyjskimi. Dla inteligencyi 
ruskiej język małoruski staje się 
tem, czem dla polaków łacina. U- 
żywa go się jedynie w niektórych 
formułach prawnych, dla większej 
dobitności i dawnej tradycyi. Tak 
więc kultura polska w sposób po- 
kojowy i ewolucyjny dokonała tu 
zupełnego podboju, który nie tylko 
nigdy nie da się zaprzeczyć, ale 
nie można go będzie żadnemi środ- 
kami usunąć. 

— A poglądy historyków ro- 
syjskich? 

— Wykazują one zupełne po- 
mieszanie pojęć. Nie odróżniają 
bowiem rusinów bełzkich, chełm- 
skich, czy nawet kijowskich, od wiel- 
korosyan, którzy ukazują się do- 
piero przy samym końcu XV wieku. 
Kto zaś w rozumowaniach swoich 
opiera się na tak fałszywych pod- 
stawach, ten ze ścisłą nauką nie 
ma nic wspólnego. 


Dzisiejsza Chełmszczyzna. 
(Rozmowa z p. Stan, |Bukowieckim). 


Cenne uwagi prof. Korzona 
stają się, naturalną koleją rzeczy, 
podstawą do dalszego rozpatrywa- 
nia sprawy chełmskiej, jeśli weź- 
miemy pod uwagę stosunek, jaki 
zachodzi pomiędzy przeszłością a 
teraźniejszością. Jasnem jest, że 
oddziaływanie kulturalne, które trwa- 
ło parę wieków, nie może upaść 
nigdy. Wnosząc w kulturę danej 
ludności stałe pierwiastki i wytycz- 
ne rozwojowe, posiadając poziom 
wysoki i pewien ściśle określony 
charakter, utrwala się tem silniej, 
jeśli było zjawiskiem prostem i wy- 
wołanem logiką dziejową. Dlatego 
Chełmszczyzna jest dzisiaj krajem 
na wskróś polskim, związanym z Pol- 
ską nietylko przeszłością wspólną, 
ale wszelkiemi pojęciami narodo- 
wemi, interesami zarówno kultural- 
nemi, jak i ekonomicznemi. 

P. Bukowiecki, jeden z najlep- 
szych znawców  Chełmszczyzny 
współczesnej, podkreślał tę łączność, 


jako fakt, narzucający się przede- 
wszystkiem każdemu, kto usiłował 
stosunki tamtejsze badać na miejscu. 
Ludność włościańska uwa- 
ża polaków za swoich naturalnych 
opiekunów. We wszystkich kwe- 
styach draźliwych i wątpliwych zwra- 
ca się prze- 
z dewszystkiem 
< do nich z peł- 
nem zaufa- 
niem. Stosu- 
„. nek pomiędzy 
"chłopem a 
dworem był 
tutaj zawsze 
jak najlepszy i 
przetrzymał 
"PB bardzo ciężkie 
próby. Kiedy 
gdzieindziej 
Stan. Bukowiecki. palono i rabo- 
wano dwory, 
na całej Chełmszczyźnie, mimo sil- 
nejagitacyi, panował zupełny spokój 
i wzorowy porządek. Wpływy pol- 
skie, które ustalały się w przeciągu 
wieków, weszły już nawet w charak- 
ter etnograficzny. Na wsi słyszy się 
przeważnie język polski lub też szcze- 
gólniejszą mieszaninę  dyalektu, 
w którym słowa małoruskie plączą 
się z wyrażeniami polskiemi. Mia- 
rodajną podstawą dla odróżnienia 
narodowości z najrozmaitszych przy- 
czyn stała się religia. Specyalne 
warunki wpłynęły na to, że katoli- 
cyzm jest tam dzisiaj jednoznacz- 
nym z polskością. W każdym ra- 
zie agitacya małoruska, która roz- 
poczęła się na Chełmszczyźnie 
w czasach ostatnich, nie jest wrogą 
polskości, lecz widocznie z nią sym- 
patyzuje. Ujawniło się to szcze: 
gólnie podczas wyborów do Dumy, 
kiedy to biskup Eulogiusz w spo- 
sób dosyć forsowny musiał zdoby- 
wać swój mandat. 

— Chełmszczyzna jest krajem 
przeważnie rolniczym?.. 

— Tak, przemysł tutaj rozwija 
się w bardzo małym stopniu. Część 
południowa posiada fatalną komu- 
nikacyę, przejazd jest nieraz bar- 
dzo ciężki z powodu nader lichych 
dróg. W pewnej części Chełm- 
szczyzna posiada spław na Bugu 
i blizką komunikacyę z Galicyą; 
z tej jednak prawie nie korzysta. 
Część południowo-zachodnia prze- 
ważnie lesista. Gospodarka leśna 
nie może się jednak rozwijać nor- 
malnie z powodu wielkich serwitu- 
tów, ciążących na tamtejszych do- 
brach. Lepszą komunikacyę posia- 
da część północna, gdzie też ist- 
nieje kilka wielkich cukrowni. Mia- 
sta, przeważnie żydowskie, pędzą 
pod względem ekonomicznym żywot 
bardzo ograniczony i czysto wege- 
tacyjny. Pomimo to jednak, pod 
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względem rolniczym, szczególnie ze 
względu na doskonałą ziemię, kraj 
ten posiada warunki bardzo dobre. 
Zarówno Towarzystwo rolnicze lu- 
belskie, jak i podlaskie we Włoda- 
wie, stara się zdziałać jak najwięcej 
w tym kierunku. Natrafia to natu- 
ralnie na liczne trudności z powo- 
du przeróżnych ograniczeń, stoso- 
wanych np. przy parcelacyi i na- 
bywaniu gruntów. Tak samo przed- 
stawiają się wszelkie sprawy oświa- 
towe. Ludność, mając jedynie szko- 
ły cerkiewne o obcym jej charak- 
terze, nie korzysta nieraz z oświa- 
ty i szkolnictwa, 

— Czy poziom kulturalny lu- 
dności jest wysoki? 

— Ludność  Chełmszczyzny 
w przejściach i ostatnich momen- 
tach dziejowych wyrobiła się szcze- 
gólnie pod względem etycznym. 
Jest to lud cichy, spokojny, posia- 
dający pewną smutną rezygnacyę, 
ale cechuje go przedewszystkiem 
niezmierne przywiązanie do religii 
i polskości. Nie stoi on może na 
tym samym poziomie, co ludność 
innych gubernii Królestwa, w każ- 
dym jednak razie jest to typ pod 
każdym względem dodatni. 

— Czy życie ekonomiczne 
Chełmszczyzny da się wyodrębnić 
od Królestwa? 

— Jest to rzeczą zupełnie nie- 
możliwą, będzie ono zawsze ciążyć 
do Warszawy i Siedlec dla tysiącz- 
nych powodów. Nie pomoże tu 
żadna nowa gubernia i żadne ogra- 
niczenia. Zaden najlogiczniejszy na- 
wet projekt nie jest w stanie ro- 
zerwać tego, co łączyło się w kil- 
ku wiekach, co łączą węzły kultu- 
ralne, komunikacyjne chociażby 
i geograficzne, 

— Należy tedy mieć nadzieję, 
że Chełmszczyzna z tej próby wyj- 
dzie zwycięzko? 

— Bez wątpienia; chodzi tylko 
o to, aby ta próba nie była zbyt 
ciężką. 


Chaos i zamieszanie. 
(Rozmowa z p. Ludomirem Grendy- 
szyńskimy. 

P. Ludomir Grendyszyński, wy- 
bitny znawca spraw krajowych, tak 
charakteryzuje skutki projektu: 

— Jak wiadomo, wedle nie- 
dawno ogłoszonego projektu, wszy- 
stkie władze gubernialne mają zo- 
stać przeniesione do Chełma, to 
jest do miasta, które niczem nie 
usprawiedliwia tego niespodziewa- 
nego awansu. Jestto bowiem mała 
mieścina, zbudowana na szczy- 
cie góry, ma ona wskutek tego 
kształt stożka, otoczonego dookoła 
bagnami. Nie posiada naturalnie 
wcale placów, nadających się nanowe 
budowy, a przecież stanąć by mu- 


siał gmach rządu gubernialnego, 
sąd okręgowy, gmach Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego i gmach 
zarządu policmajstra. _Musianoby 
chyba burzyć stare budynki i sta- 
wiać nowe. Wogóle przypuszczać 
można, że mamy tu do czynienia z ja- 
kiemiś niejasnemi  spekulacyami 
placowemi, które od dłuższego cza- 
su uprawia zamieszkała w Chełmie 
rodzina Dobriańsk ch. Kiedy w la- 
tach poprzednich projekt wyodręb- 
nienia Chełmszczyzny stanął na po- 
rządku dziennym, najgorliwiej agi- 
tował za nim ajent synodu Do- 
briański, któremu ćhodziło zapewne 
o zyskowną sprzedaż swych placów. 

— Czy Siedlce mają więcej wa- 
runków na 
miasto guber- 
nialne? 

— Bez wąt: 
pienia; są one 
poprawnie za- 
budowane i 
posiadają bez- 
względnie 
wszystko, co 
potrzeba. Wy- 
odrębnienie 
Chełmszczy- 
zny Sprowa- 
dziłoby zupeł- 
nie niepotrzeb- 
nie częściową ich ruinę ekonomicz- 
ną z bardzo wątpliwą rekompensa- 
tą w Chełmie. 

— Czy należy uważać Chełm 
za centrum prawosławia? 

— Sama statystyka przeczy te- 
mu, według ostatnich obliczeń; 
Chełm posiada 4,000 katolików, 
4,000 prawosławnych i 8,000 ży- 
dów,-- jest on więc w gruncie rze- 
czy miastem żydowskiem. Otacza- 
ją zaś go dookoła zwartym pier- 
ścieniem kolonie niemieckie. 

— Jakie dalsze trudności wpro- 
wadza projekt wyodrębnienia? 

— Przedewszystkiem projekt 
ten wprowadza cały szereg kompli- 
kacyi administracyjnych. Gubernia 
Chełmska musi w dalszym ciągu za- 
chować wiele węzłów z Królestwem 
Polskiemi Warszawą. Zarząd wojenn- 
ny, Prokuratorya, dyrekcya główna 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskie- 
go, ubezpieczenie rządowe od ognia 
i okrąg komunikacyi będą miały 
siedzibę w Warszawie. W innych 
znowu sprawach mieszkaniec gu- 
bernii chełmskiej będzie się musiał 
udawać do Lublina, Żytomierza i Sie- 
dlec. Tąki stan rzeczy wytworzy 
niezwykły chaos administracyjny. 
Gospodarka stanie się bezładną 
i mało odpowiedzialną. Nie wiado- 
mo także jeszcze, co stanie się 
z Dyrekcyą Szczególną Tow. Kredy- 
towego Ziemskiego. Przeniesienie 
hypoteki do Chełmaj warunkuje 


Ludomir Grendyszyński. 


Rok IV. Nè 25 z dnia 19 czerwca 1909 r. 


również jej przeprowadzkę, bo 
Dyrekcya bez hypoteki istnieć 
nie może. Mylnemi są również 
obliczenia, jakoby Chełm mógł zo- 
stać miastem gubernialnem kosztem 
miliona rubli. Najprymitywniejsze 
nawet rachunki wykazują, że po- 
trzebne tu będą sumy olbrzymie, 
a jednocześnie pojawią się niczem 
niezwalczone trudności natury te- 
chnicznej. 

— Stosowanie praw wyjątko- 
wych w nowej gubernii przyczyni 
się zapewne także do ogólnego za- 
mieszania? 

— Tak, prawa wyjątkowe wy- 
wołać tu muszą ogromny nieład 
ekonomiczny. Bezpieczeństwo bo- 
wiem wierzycieli _ hypotecznych 
zmniejszy się w wysokim stopniu. 
Już dzisiaj żydzi wypowiadają swo- 
je sumy, bo projekt zabrania im 
kupowania ziemi. Ponieważ ma- 
jątki polskie nabyć może każdy, 
a rosyjskie tylko rosyanin, te ostat- 
nie spadną w cenie. Jest ich jed- 
nak bardzo niewiele. Zarobią na 
tem  przedewszystkiem koloniści 
niemieccy, którzy korzystać będą 
z każdej sposobności, aby zdoby- 
wać ziemię. A są oni dość liczni, 
w niektórych gminach chociażby 
powiatu chełmskiego np. stano- 
wią przeszło 40,. Wprowadzanie 
wszelkich zresztą ograniczeń nie jest 
dziś rzeczą zupełnie nową, de 


facto bowiem istnieją one już od- 


dawna. Wójtów i pisarzy gmin- 
nych w istocie wyznaczają naczel- 
nicy powiatów, język polski rugowa- 
ny jest ze szkół w sposób bardzo 
stanowczy. Jednem słowem, samo: 
wola administracyjna kwitnie tu od 
czasów hurkowskich i samorząd 
gminny sprowadza się do zera. 

— Ze stanowiska prawnego 
jest tu zaterh stek niedorzeczności? 

— Tak jaskrawych, że do- 
świadczeni urzędnicy, którzy zasia- 
dają w Radzie Państwa, zoryento- 
wawszy się w tem wszystkiem, bę- 
dą prawdopodobnie przeciwni pro- 
jektowi, choćby dla trudności czysto 
biurokratycznych. 

— Należy mieć zatem jeszcze 
nadzieję? 

— Nie jest to bynajmniej jesz- 
cze przegrana. Sprawa ta ma jed- 
nak inną smutną stronę. Oderwa- 
nie Chełmszczyzny jest nie tylko bo- 
lesnem ze stanowiska prawnopań- 
stwowego, te wyjątkowe prawa dla 
polaków oznaczają cofnięcie się 
wtył, tworzą nowe przeszkody 
do równouprawnienia obu narodów, 
i to jest może najgorszem doświad- 
czeniem całej tej akcyi. 


* 
** 


W tych trzech tedy momentach 
zasadniczych, przeszłości, teraźniej- 
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szości i przyszłości, projekt wy- 
odrębnienia Chełmszczyzny, po pod- 
daniu go krytyce bezstronnej i su- 
miennej, wykazuje braki i niedo- 
magania zasadnicze. Nie warunko- 
wany przeszłością, wchodzi w obcą 
mu teraźniejszość po to, aby two- 
rzyć przyszłość niejasną, zawikłaną, 
i walczyć z tem, co jest jasne 
i proste. Życie rzeczywiste wypie- 
ra się jego formuł papierowych 
i logiki, budowanej fałszywą meto- 
dą. Dess. 


3% 


Krużganki Wawelskie. 


Komitet restauracyi Wawelu zebrał się 
w ubiegłym tygodniu w Krakowie pod 
przewodnictwem marszałka kraju, hr. St. 
Badeniego, dla ustalenia kierunku dalszych 
prac restauracyjaych. W obradach wzięli 
udział między innymi: namiestnik Bobrzyń- 
ski, hr. Karol Lanckoroński, hr. Leon Pi- 
niński, prof. Maryan Sokołowski, prof. U- 
lanowski, Jacek Malczewski, Wacław Szy- 
manowski, d-r St. Tomkowicz. Po szcze- 
gółowem obejrzeniu skrzydła zamkowego, 
odrestaurowanego zewnętrznie podług pro- 
jektu Z. Hendla, postanowiono w ten sam 
sposób prowadzić restauracyę architektury 
dalszych części krużganków, co było do- 
tychczas jedną z kwestyi spornych. Tym 
sposobem prześliczne krużganki wawelskie 
zostaną przywrócone do dawnego wyglą- 
du, a szczegół ten zadecyduje o wrażeniu 
całego dziedzińca. Dach zamkowy pokry- 
ty zostanie czerwoną dachówką. Uchwa- 


Część zrestaurowanego skrzydła Wawelu, 
uwolniona z rusztowań. 


Marszałek kraju, St. hr. Badeni, podczas 
oglądania krużganków wawelskich. 


lono nadto odrestaurować stary, z począt- 
ku XVII w. pochodzący fryz, malowany 
w krużgankach lI piętra, i robotę tę po- 
wierzyć p. Juliuszowi Makarewiczowi. 


Kraków, Clar, 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR MAŁY. Cyd, tragedya w 4 ak- 
tach Corneille'a, w przekładzie Stanisława 
Wyspiańskiego. 

Teatr Gawalewicza wystąpił w ze- 
szłym tygodniu ze sztuką, która grana 
była w Warszawie w teatrze dworskim 
nazamku warszawskim za króla Jana 
Kazimierza w r. 1661. Słynna trage- 
dya Corneillea graną była naówczas 
w przekładzie A. Morsztyna. 250 lat 


temu... Przepych dekoracyi, kostiu- 
mów, rycerstwa, otoczenia, zbroi, god- 
ne były splendoru i potęgi Rzeczypo- 
spolitej... Król patrzał na wykonawców 
i ręce składał do oklasku.. Jakaż 
świetność na salil.. Jaki dech sztuki 
potężny! Sztuka budziła nawet może 
analogie niektóre... Były to czasy za- 
targu króla z J. Lubomirskim, hetmań- 
stwa Czarnieckiego, rycerskiej potęgi 
Sobieskiego... 

Przedstawienie w teatrze Gawale- 
wicza nie mogło, oczywiście, nawet 
w setnej części dorównać świetności 
wystawy na zamku warszawskim. In- 
ne czasy... Piersi nie na miarę zbroi... 
Inna scena—i inna widownia. 


Przekład także inny, świeży, oży- 
wiony, zgasłego niedawno miłośnika 
przeszłości i chwały narodowej, dobre- 
go jej syna, Wyspiańskiego. I słusz- 
nie rzec trzeba, przekład ten (jeżeli 
przekładem zwać to można), jakkol- 
wiek pozbawia utwór całej wymierzo- 
nej koturnowości i stylu, wprowadza 
natomiast bardziej licujące z dzisiej- 
szym duchem czasu, polskim, roman- 


tycznym, tętno uczuć żywych, bezpo- ., 
średnich, polszcząc rzecz całkowicie. ” 


Utwór, całkiem odmieniając barwę 
pierwowzoru, stał się nie mniej cieka- 
wym. Swojskość rycerska, jakaś bo- 
lesność polska, sentyment szczerozłoty 
złączyły się z ciosanym granitem ka- 
stylskim i wskróś go przeniknę- 
ły. Do wazy udanej stylowej wlany 
został jakiś war krwi żywej, gorącej— 
i nadomiar osypaną została jakiemiś 
sutemi kwiatami polnemi polskiemi. 
Przekład niewątpliwie zostanie cieka- 
wem świadectwem ducha Wyspiańskie- 
go i odrodzeń krakowskich z doby o- 
statniej. 

Grany był utwór starannie—głów- 
nie w osobach p. Mielewskiego (Cyda) 
i p. Pytlińskiej (Xymeny). P. Mielew- 
ski miał wiele zapału szlachetnego i 
wyrazu bolesnego, p. Pytlińska—sporo 
linii dramatycznej w większym stylu. 


„Cyd“ Corneille'a. Scena z ostatniego aktu. 
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P. Lipczyński w roli króla był dość 
poprawnie powściągliwy. Infantka była 
bardzo czułą panienką, szczerze dekla- 
mującą. REUH 


TEATR LETNI. „Kobieta naga*, sztuka 
w 4-ch aktach Henryka Bataille. 
Historya paczki, którą jeden prze- 

chodzień upuszcza, a drugi podnosi. 

Niewybrednego porównania używa sam 

autor. Któż jest ową paczką? Tkliwa, 

serdeczna modelka murgerowska Mi- 

mi Pinson, „zmodernizowana“ w stylu 

bardzo ohnetowskim, — paczka, którą 

„upuścił* malarz Rouchard, podniósł 

jego kolega Bernier, i znowu upuścił. 

W czwartym akcie podnosi ją poczci 

wy Rouchard. Ale sztuka mogłaby 

trwać dalej. W akcie piatym tkliwa 
modelka mogłaby wrócić do Bernier'a. 

I tak bez końca. 

P. Bataille rozumiał wszakże, iż 
jego cztery akty wystawiają cierpli- 
wość publiczności na dostateczną pró- 
bę. Pierwszy akt zakreślony jest z tę- 
gim rozmachem scenicznym. Rozgrywa 
się w restauracyi „Salonu paryskiego“. 
Jury głosuje, komu przyznać wielki 
medal. Wre walka między młodymi 
i starymi. Kandydatem młodych jest 
Bernier, a właściwie jego obraz „Naga 
kobieta“, do którego pozowała mu 
Lolita. Nie tylko pozowała,  porzu- 
ciwszy dlań Rouchard'a. Dzieliła jego 
dolę i niedolę, raczej niedolę. Lecz oto 
nadchodzi kres zmartwień i trosk, 
chłodu i głodu. „Naga kobieta“ od- 
nosi tryumf. Bernier zwycięża. Niech 
żyje Bernier! Wraz okazuje się jed- 
nak. że „Młoda Francya* jest dyabel- 
nie karyerowiczowska. Czy Bernier'owi 
chodzi o zwycięstwo jego ideałów 
artystycznych? Zgoła nie. Kieruje nim 
tylko brutalny, żarłoczny apetyt kabo- 
tyna. Ote toi, que je my mette! Ten 
młodzieniec ma duszę lichego prze- 
kuvnia, która nikogo interesować nie 
może. 

Wielki medal, sława, majątek. Strug- 
gley for life zdobywa się na szlachet- 
niejszy odruch: żeni się z ubóstwia- 
jącą go dziewczyną,  „nagradzając" 
w ten sposób jej poświęcenie. Tak, jak 
bankier daje udział w „interesie“ pro- 
kurentowi, który złożył dowody praco- 
witej gorliwości. 

W akcie drugim Bernier zarabia 
setki tysięcy franków. Jest już zdekla- 
rowanym  mydlarzem. Rozpierają go 
ambicye towarzyskie. Chce prowadzić 
salon, jak pierwszy lepszy plutokrata. 
Wstydzi się dawnych przyjaciół, wy- 
prawia przyjęcia, na których tańczy 
lzadora Duncan (p. Pawińska bardzo 
ładnie wygląda w greckiej tunice), zo- 
stał kochankiem księżnej. Księżna to 
wprawdzie niezbyt autentyczna, „żŻy- 
dowskiego rodu“ —- małżonka arysto- 
kratycznego erotomana-Alfonsa, który 
sprzedał swe nazwisko i honor za ce- 
ne bezpiecznego dobrobytu na starość. 
Ale, bądź-:co bądź— księżna! 

Teraz oczywiście rozpoczyna się 


scribowska „Walka kobiet“. Z jednej 
strony wyrafinowana  księżna-bankie- 
równa, czarująca — według recept 


Ohnet'a—subtelnym, wielkoświatowym 
urokiem, —z drugiej—tkliwa, serdeczna 
kobieta z gminu. „Naga kobieta* zo- 


„Naga kobieta". 


(Akt III-ci). 


staje pokonaną. Próbuje sobie wsa- 
dzić kulę w serce, lecz chybia. Rani 
się tylko. 


Kłamstwa Bernier'a już jej nie łu- 
dzą, pojmuje, iż dawny kochanek jest 
dla niej stracony i daje się uwieść 
Rouchard'owi, aby rozpocząć z nim no- 
we życie — aby właściwie wrócić do 
dawnego. 


Sytuacye—mozolnie w mózgu opra- 
cowane, sercem nie odczute; fałszywy 
ohnetowski sentyment i jego płytki 
światopogląd; postaci szablonowe, krwi 
żywej pozbawione; tylko tytuł jaskra- 
wy a zwodniczy. 


Dramat p. Bataille'a będzie miał 
wszakże za sobą zasługę: przypom- 
niał publiczności warszawskiej, jak 
wielką posiada artystkę w pani Maryi 
Przybyłko-Potockiej. Przypomniał we 
właściwej chwili, u nas bowiem ceni 
się najwięcej to, co się utraciło, zaś 
p. Przybyłko-Potockiej jeszcześmy nie 
utracili (jak utraciliśmy już pp. Fede- 
rowiczową i Mrozowską). Nataką po- 
tęgę i szczerość uczucia, na takie bo- 
gactwo charakterystycznych szczegółów, 
skoordynowanych umiejętnie i pięknie, 
zdobyć się potrafi tylko niepospolita, 
wprost niezwykła indywidualność artys- 
tyczna. We florenckim kościele Santa 
Croce, u stóp pomnika Dantego, tkwi 
napis: Onorate l'altissimo poeta! Pisząc 
o pani Potockiej, mam ochotę zawołać: 
Ceńcie wielką artystkę! 


>. W  „Nagiej kobiecie“ sekundują 
jej doskonale: p. Nowicki w roli grubo- 
skórnego kochanka i p. Pichorówna, 
która z papierowej iigury księżnej usi- 
łowała stworzyć wcale oryginalny typ 
wytwornej, przemądrzałej semitki o roz- 
palonej na zimno wyobraźni ero- 
tycznej. 


Pp. Nowicki, Przybyłko-Potocka, Pichorówna. 


Pierwsza nasza scena dramatycz- 
na w wyborze sztuk cudzoziemskich 
musi okazywać większą surowość, musi 
domagać się od nich wybitniejszej 
wartości. Stworzony został posteru- 
nek kierownika literackiego, który ukła- 
da repertuar. Aby ten kierownik jed- 
nak mógł wziąć na się odpowiedzial- 
ność, musi mieć wolną rękę w spra- 
wowaniu swej władzy. Jeśli będzie 
krępowany w swych czynnościach, jeśli 
będzie zmuszony ulegać innym wpły- 
wom, nie będzie w stanie tej odpo- 
wiedzialności dźwigać. 

Pomyłki tego rodzaju, jak wysta- 
wienie „Kobiety nagiej“, mogą się zda- 
rzyć wszędzie. Należy tylko baczyć, 
aby nie powtarzały się zbyt często. 
Jeżeli zaś układ repertuaru nie będzie 
wyłącznie zależnym od kierownika li- 
terackiego, jeśli w dalszym ciągu trwać 
będzie gospodarka sześciu kucharzy, 
pomyłki takie niechybnie coraz częściej 
będą się przytrafiały, — i nie będzie 
można nigdy ustalić, kogo winić o złe 
prowadzenie teatru. S. K. 


aa 


TEATR NOWY. „Osiołek“. Komedya 
w 3-ch aktach pp. Caillavet i de Flers. 


Dużo się mówi w ostatnich cza- 
sach o upadku literatury dramatycznej 
francuskiej. 

A jednak, jeśli byłoby wystarczyło 
dwóch sprawiedliwych, aby ocalić So- 
domę, to dobrą opinię komedyi fran- 
cuskiej mogliby uratować pp. Caillavet 
i de Flers. Zjawili się niedawno na 
targowisku teatralnem i podbili je od- 
razu. Liczne ich utwory („Miłość czu- 
wa“, „Wachlarz“, „Król“ etc.) bawią 
i wzruszają publiczność całego świata. 
Przedziwny, subtelny dowcip, cza- 
rujący wdzięk, jakiś uśmiech łzawy, 
trochę melancholijny, trochę cyniczny, 
opromieniają wszystkie ich komedye.- 


17 


Wiesz, jaka jest różnica między wierzą- 
cym a sceptykiem?—mówi jeden z bo- 
haterów ostatniej.—Gdy się jest czło- 
wiekiem wierzącym, to się wierzy, 
a gdy się jest sceptykiem.. to się 
także trochę wierzy. I ten rodzaj 
właśnie wytwornego sceptycyzmu, pod 
którym kryje się nieco żalu i smętku, 
cechuje ich talent; szyderstwo ich 
przypomina śmiech Figara, który śmiał 
się, żeby nie płakać. 

„Osiołkowi w żłobki dano...“ 
któż nie pamięta tej ładnej bajeczki? 
Osiołkiem w komedyi pp. Caillavet'a 
i de Flers'a jest młodzieniec lekko 
przekwitający, zatem do małżeństwa 
dojrzały. Jest sportsmanem, ma uspo- 
sobienie wesołe, ubiera się u angiel- 
skiego krawca, majątek czyni go zna- 
nym w klubach i restauracyach. Czy 
nie dostateczne warunki, żeby czynić 
spustoszenie w tak zwanych salonach? 
Tego mało. Jerzy Boulain posiada 
największy atut na zdobywcę porcela- 
nowych serc lalek światowych: jest 


głupi. Rozmowa z nim nie jest mę- 
cząca. Piękna dama nie potrzebuje 
udawać  inteligentniejszej, niż jest 
w istocie. Taki kochanek nie będzie 


analizował, nie będzie szperał w zauł- 
kach duszy. Wierzy na słowo, że 
pod gorsetem, z lewej strony, jest 
serce, choćby tam naprawdę były tylko tro- 
ciny. Co za miły wypoczynek znaleźć 
się w objęciach takiego prostego 
chłopca! 

Więc za Jerzym Boulain uganiają 
się mężatki, rozwódki i panny. Niech 
skinie tylko, a ofiara zostanie spełnio- 
ną. l w tem ujęciu lekkiem, wesołem, 
tkwi ironia głębszej wartości. Pp. Cail- 
lavet i de Flers walczą inną bronią, 
niż Strindberg, nieprzejednany wróg 
kobiet. Prawda, że Strindberg wojuje 
z kobietami, francuzi bawią się z trzpiot- 
kami, spowitemi w jedwabie i koronki... 

Ów Don Juan w najnowszej od- 
mianie ma wybór znacznie obfitszy, 
niż biedny Osiołek z bajki. Jest rów- 
nie niezdecydowany i zostałby na ko- 
szu, gdyby się nie zjawiła rezolutna 
młynareczka i nie powiodła go za 
uzdę do stajenki przy młynie. Tą 
młynareczką jest gwałtowna, szorstka 
a rozkochana dziewczyna, której tylko 
jeden zarzut zrobić można: że się 
w osiołku rozmiłowała. 

Doprawdy, trudno o zabawniejszą 
i wykwintniejszą komedyę, jak ten 
lekki utwór paryski, lśniący najświet- 
niejszym,  najbłyskotliwszym  dowci- 
pem, napisany z maestryą niepospoli- 
tą. Rzetelny klejnocik obok tylu fał- 
szywych, któremi nas darzy teatr 
Rozmaitości, obok tych ordynarnych 
fabrykatów, któremi częstował nas do 
niedawna p. Sliwiński. Artyści teatru 
Nowego, nawykli do grubej, iarsowej 
roboty, nie zawsze sobie jeszcze dają 
radę z kunsztownym, wycyzelowanym 
dyalogiem. Ale naogół tworzą zespół 
doskonały (z wyjątkiem niewłaściwie 
obsadzonej roli rezolutnej panienki), 
zaś p. Gasiński posiada tyle finezyi 
i swobodnego humoru, że teatr Roz- 
maitości zazdrościć go p. Sliwińskie- 


mu powinien. 


5. & 


Kryzys opery 
warszawskiej. 


Zarząd Filharmonnii zrzekł się pro- 
wadzenia nadal Opery. Zrzeczenie to 
nastąpiło w warunkach dość przykrych, 
i tylko ofiarna interwencya Maurycego 
hr. Zamoyskiego uchroniła pracowników 
Opery od krzywdy, a Warszawę od no- 
wego skandalu. 

Ten smutny wynik nie był niespo- 
dzianką. Jeśli przez chwilę, po ustą- 
pieniu p. Rajchmana, można było mieć 
nadzieję, że Filharmonia wstąpi na 
szlaki odrodzenia, to nadzieje te wnet 
zagasły, gdy na czele administracyi 
pozostali ludzie, wyszkoleni w syste- 
mie poprzednim, a nie posiadający 
zgoła tej ruchliwości i przedsiębior- 
czości, którą odznaczał się p. Rajchman. 
Była to gospodarka ta sama, pozba- 
wiona tylko sprężystego i pomysłowe- 
go gospodarza. Jeśli zaś owa gospo- 
darka wypadła źle z p. Rajchmanem, 
jakżejmogła wypaść z takimi następcami? 

Jak się zdaje, Opera wróci w se- 
zonie jesiennym do Dyrekcyi Teatrów 
Rządowych. Rozwiało się złudzenie, 
aby prywatny przedsiębiorca bez po- 
ważniejszej subwencyi mógł prowadzić 


widowiska operowe. Pozostaje roz- 
strzygnięcie pytania: co się stanie 
z Filharmonią, z tą instytucyą, która 


pochłonęła tyle ofiar i która stała się 
dla Warszawy tak droga? Sądzimy, 
że sanacya stosunków finansowych 
i administracyjnych tego przedsiębior- 
stwa jest konieczną, —że koniecznem jest 
wejście w porozumienie z Tow. Mu- 
zycznem. 

Praktyka dowiodła, że Warszawa 


mniej jest muzykalną, niż mniemali 
założyciele Filharmonii. Czyż włzści- 
wem jest w tych warunkach rozspra- 


szać usiłowania, dążące do podniesie- 
nia kultury i zamiłowania muzycznego? 
czy nie lepiej byłoby zjednoczyć pra- 
cę i skoncentrować? Aby to nastąpiło, 
nieodzowne byłyby ważne wewnętrzne 
przeobrażenia tak w jednej, jak i w dru- 
giej instytucyi. Dla dobra ogólnego 
przecież muszą umilknąć głosy pry- 
watnych ambicyi i interesów. 


Balet warszawski. 


W ubiegłą sobotę odbył się w teatrze 
Wielkim egzemin, w którym wzięły udział 


nietylko wszystkie klasy szkoły baletowej, 
ale i najwybitniejsze tancerki. Dyrekcya 
chciała widocznie zoryentować się, jaki po- 
siada materyał choreograficzny w obecnej 
chwili i jakie może mieć nadzieje na przy- 
szłość. 

Balet warszawski ma ustaloną sławę. 
Posiada od dziesiątków lat liczny zastęp 
tancerek ładnych i zręcznych. Można mu 
jednak uczynić zarzut, iż również od dzie- 
siątków lat obraca się w jednem i tem sa- 
mem, ciasnem kole rutyny i starego sza- 
blonu. W dramacie i w muzyce ścierały 
się najróżniejsze prądy i kierunki, — balet 
warszawski pozostał wierny chłodnej i o- 
ficyalnej tradycyi. Te same wycyzelowane 
sztucznie pas, te same szablonowe prze- 
gięcia i pozy, ten sam wiecznie zastygły, 
jak do fotografii, „przyjemny* wyraz twa- 
rzy, w zgrupowaniach ten sam brak wszel- 
kiej inwencyi i twórczej pomysłowości. To 
też nie dziw, iż przedstawienia baletowe 
utraciły siłę przyciągającą 

Teraźniejsza dyrekcya pragnęłaby, jak 
się zdaje, przywrócić baletowi warszawskie- 
mu dawną jego świetność. Rezultat ten 
wszakże da się osiągnąć tylko przez wpro- 
wadzenie nowego, ożywczego pierwiastku, 
przez zerwanie ze starą rutyną. Publicz- 
ność ma dosyć nudnych i monotonnych 
popisów choreograficznych, wyrzeźbionych 
mozolnie, a nic wspólnego nie mających 
ze swobodnym, wdzięcznym, indywidual- 
nym pląsem. Egzamin sobatni świadczył, 
iż w teatrze warszawskim jest materyał do- 
skonały; trzeba tylko, aby w to piękne 
ciało baletowe jakiś czarodziej tchnął no- 
wą duszę i nowe życie. 

Najdodatniej może przedsiawiły się 
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Grupa koryfejek z prof. Grassim. 


tańce najmłodszej klasy dziewczęcej, zo- 
stającej pod kierownictwem p. Janiny Rut- 


kowskiej. W lekkich, skocznych ruchach 
dziewczątek dużo było wdzięku, a naj- 
mniej szablonu. sk. 


Popis klasy dramatycznej przy 
Warsz. Tow. Muzycznem. 


Scena z aktu pierwszego „Moralności 
Pani Dulskiej“. Panią Dulskę greła jedna 
z najlepszych uczenic szkoły, panna Ja- 
dwiga Sachnowska, która ujawniła duży 
talent w zakresie ról charakterystycznych. 
P. Sachnowskiej uśmiecha się świetna przy- 
szłość na scenie. Partnerką p. Sachnow- 
skiej była również uczenica szkoły, doskonała 
przedstawicielka ról lirycznych, p. Sowińska. 


p. Sowińska (/iryczna), p. Sachnowska (czarakł. 


MARÓWEDZ 2h 


Przyszli tancerze. Klasa p. Gillerta. Popis się skończył. Uczennice i uczniowie z niższych klas otrzy- 


mują od Dyrekcyi cukierki. 


„Lilla /Weneda';w Wilnie. 


Pe Z niezwykłą starannością i pietyzmem 
wystawił teatr wileński piękny dramat Sło- 
wackiego. Pełnej szlachetnego zapału dy- 
rekcyi przyszcdł tym razem z pomocą zna- 
komity artysta-malarz. Ferdynand Ruszczyc 
podjął się całej strony kostyumowej i de- 
koracyjnej widowiska, nie przepominając 
nawet o pięknem ozdobieniu afisza. W ten 
sposób poezya Słowackiego zyskała wła- 
ściwe, malownicze tło. 


F.Ruszczyc. Winieta na afisz , Lilli Wenedy'* 


Jedna zezrujnowanych fabryk podKrakowem. 


Katastrofa w Krakowie. 


Olbrzymi wybuch prochowni, spowo- 
dowany uderzeniem pioruna, zniszczył 
w Krakowie mnóstwo budynków przed- 
miejskich i poranił około 300 ludzi. Z prze- 
rażającym hukiem wyleciało w powietrze 
12,000 kilogramów prochu, wywołując nie- 
opisaną panikę wśród ludności. Niektóre, 
bliżej położone budynki zostały zamienio- 


ne w gruzy, w całem mieście odczuto 
wstrząśnienie, skutkiem którego tysiące 
szyb wyleciało z okiem. Prócz prochu 


eksplodowały szrapnele w sąsiednim ma- 
gazynie wojskowym, siejąc przez kilkanaś- 
cie godzin zniszczenie i postrach, niby 
w oblężonem mieście. Zachodziła obawa, 
iż zajmą się dalsze magazyny, zawierające 
składy dynamitu: wtedy katastrofa mogla 
była przybrać rozmiary nieobliczalne część 
miasta mogła być obrócona w perzynę. 
Rozgorączkowanej wyobraźni mieszkańców 
nasuwały się już obrazy drugiej Messyny. 
Dwa dni przeżył Kraków w trwodze. Na 


Zrujnowany dom w pobliżu prochowni. 
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szczęście, niebezpieczeńsłwo minęło. Ilu- 
stracya nasza przedstawia jednę z fabryk, 
zniszczonych przez wybuch prochu. 
RNA NY 
Ewangelicy reformowani 
w Królestwie Polskiem. 


Jan Kalwin. 


W ubiegłą n'edzielę odbył się w War- 
szawie doroczny zjazd synodalny kościoła 
ewangelicko-refor- 
mowanego w Kró: , 
lestwie Polskiem, 
połączony z uro- 
czystą instalacyą 
nowowybranego 
superintendenta 


krajowego, pas- 
tora Fryderyka 
Jelena. 


Obchód ten 
święcono z tem 
większą okazało- 
ścią, że równo- 
cześnie przypadła 
400-letnia roczni- 
ca urodzin Jana 
Kalwina. 

W synodzie 
wzięli udział de- 
legaci nie tylko z Królestwa, ale i z Litwy 
i Rusi, 

RNA ANNO] NONE a 


Fryderyk Jelen 


Odpowiedzi redakcyi. 


T. Z.z K. Nadesłane utwory nie bę- 
dą drukowane w „Swiecie“. 
P. Ciołkowi-Ch. Pańska „Cupiditas“, 
poczynająca się od zwrotki: 
Mieć cię! Wyczuwać łona twego ŝar, 
W uścisku z tobą snuć miliony mar, 
Z dławiącą rozkoszą gnieść nagą posłać twą, 
Mieć cię i wołać: wszak tyś wiecznie mą! 
i nie mająca „wędzideł*, nie będzie, oczy- 
wiście, drukowaną w „Swiecie“, jest bowiem 
pozatem nieudolną w formie. 
P. Jan Krz. „Zawiedziony* nie bę- 
dzie drukowany w „Świecie“. 


„La Russie“, pierwszy balon wojskowy ze sterem, obstalowany przez 
rząd rosyjski. 


Balony kierownicze stały się już obecnie koniecznym statkiem w każdej szanującej się 


armii. 


Dotychczas jedna Francya zorganizowała wyrób balonów takich, jako normalną 


produkcyę przemysłową. Fabryka Lebaudy'ch przyjmuje każdy obstalunek. W tych dniach 
wypuściła ona ze swoich warsztatów pierwszy balon, obstalowany przez rząd rosyjski. Od- 


byto z nim dwie próby, które dały dobre rezultaty. 


Nowy balon „La Russie* wkrótce 


pojedzie do Petersburga, gdzie utworzony już został nowy dział wojskowej i wojennej 
specyalności: park aerostatyczny. 


Niespodziewany kanonik. 


P. Fallićres, radykalny prezydent de- 
mokratycznej Rzeczypospolitej, zdziwił się 
zapewie, gdy mu doniesiono, iż pewien 


malarz, nazwiskiem Echirard, wymalował 
go, jako kanonika katedry w Le Mans. 
Skąd ten zaszczyt? Kto śmie podejrze- 


wać dostojnika republikańskiego o taki kle- 
rykalizm» A jednak okazało się, że ten 
żart ma podłoże prawdy. Bowiem Karol 
Wielki mianował się kanonikiem katedry 
Sw. Juliana w Le Mans, a papież Klemens 
VII przyznał tę godność wszystkim głowom 
państwa francuskiego. Że zaś tym sterni- 
kiem, przynajmniej z imienia, jest p. Fal- 
lićres, więc jest kanonikiem. 


Odważny człowiek. 
Jest nim niezawodnie p. Niel, sekre- 


tarz jeneralny francuskiej konfederacyi po- 
wszechnej pracy,—instytucyi, stojącej dziś 


PRASĄ SNOW NY 


Niel, robotnik, sekretarz jeneralny konfe- 
deracyi powszechnej pracy. 


na czele anarchistyczno-rewolucyjnego ru- 
chu we Francyi. Kiedy, z powodu wyda- 
lania nieposłusznych poczciarzy, owa kon- 
federacya postanowiła poprzeć strajk pocz- 
towy przez strajk powszechny, Niel miał 
dość męstwa cywilnego, aby kilkunasto- 
tysięcznemu tłumowi, podnieconemu i roz- 
gorączkowanemu, zebranemu na mitingu 
powiedzieć: 

Strajk powszechny nie może się u- 
dać! Proletaryat nie jest doń przygotowa- 
ny ani trochę! 

Zakrzyczano go—ma się rozumieć!.. 

Prędka przyszłość pokazała jednak, że 
dzielny człowiek miał racyę: strajk po- 
wszechny uczynił fiasco sromotne... 

Jak się wywdzięczono za to proroc- 
two, tyle trafne?! 

Zmuszono Niela do podania się do dy- 
misyi... 

NASA 


Zgon milionera. 


W dziewięćdziesiątym roku życia, syt 
honorów i dostatków, umarł wielki kupiec 
paryski, właściciel znanych całemu światu 
magazynów „Louvre*. Stworzył on nowy 
typ sklepu, coś kolosalnego i niemal ba- 
jecznego, gdzie subjekci i funkcyonaryusze 
liczą się na tysiące. Aby tę machinę ol- 
brzymią, przez którą dziennie przewija się 
parę setek tysięcy kupujących, zmontować, 
wprowadzić w ruch regularny, utrzymywać 
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Chąuchard,właściciel „Luwru™ na przechadz- 
ce w swej willi w parku Monceau. 


w sprawności i w porządku, potrzeba było 
doprawdy, sui generis geniuszu. A do- 
dajmy, że ten kolos ruchliwszy jest na 
punkcie mcdy i zmiany od każdego skle- 
pu bulwarowego i towary zmieniają się 
tam z kalejdoskopową szybkością. Chau- 
chard miał wolę potężną, wynalazczość 
niezwykłą i śmiałość zdobywców. On to 
wprowadził t. zw. „kupony“, małe, kilku- 
metrowe kawałki materyi jedwabnych, 
„resztki*—jak się u nas mówi. Kiedy po 
raz pierwszy wydał on urzędnikom „Lou- 
vre'u* polecenie pokrajania na takie odcinki 
stu tysięcy całkowitych sztuk wspaniałych 
jedwabnych materyi lugduńskich, szept po- 
szedł po magazynie, że „Chauchard zwa: 
ryował*.. Powodzenie bajeczne nagrodziło 
ten zuchwały pomysł 


Energiczny reformator handlu przed- 
miotami mody usunął się już w 1885 r. 
od interesów i odtąd żył zbytkownie we 
wspaniałej willi swojej w parku Monceau. 
Dawał bardzo szczodrze pieniądze na cele 
publiczne. Kupował rzadkie dzieła sztuki. 
Niezrównaną swoję galeryę, w której jest 
„Angelus* Milleta i cały szereg Meissonie- 
rów i Corotów, za życia darował Francyi, 
za co dano mu najwyższy krzyż Legii Ho- 
norowej. 

Paryż. Wk. 
an zna 2] 


Po zwycięstwie w Epsom. 


Król Edward przyjmuje powinszowania z po- 
wodu wygrania wielkiej nagrody wyścigowej 
przez jego konia. 


Humor i satyra. 


Sen laureata. 


Po konkursie szopenowskim, który 
w sposób wziął mistrzowski, zasnął błogo 
w swojem home rzeźbiarz Wacław Szyma- 
nowski. Piękny pomnik swego dłóta przez 
mgły jakieś widzi zdala, lud przychodzi go 
oglądać i podziwia, i pochwala. 


Wtem z obozu endeckiego, gdzie jest 
wielkich mężów stacya, padł głos: „To 
jest zła „koncepcya* i fałszywa „oryenta- 
cya!“ Taki pomnik Szopenowi— stawiać 
w mieście nie wypada, bo on naszej poli- 
tycznej „linii“ dziś nie odpowiada. Za- 
miast wierzby, niech topola rośnie tam na 
pierwszym planie, Szopen zaś neosłowiań- 
ski marsz niech gra na fortepianie. Za- 
miast żabek — z obu boków, ex-prezesa 
niech Iśnią lica, w innej formie—to war- 
cholstwo! to anarchia! Targowica!“ 
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Projekt P. R. 


Usłyszawszy to, pedeki wnet grzmią- 
cemi krzyczą słowy: „Hańba! hańba dla 
narodu ten „incydent* pomnikowy! My 
jedyną drogę wskażem, nie endecka wstecz- 
na klika; posłuchajcie naszej rady, zaraz 
damy plan pomnika: drzewa wcale nie po- 
trzeba (opał to dziś rzecz nie tania), szko- 
da na nie tego placu, niech on będzie do 
sprzedania. Zamiast grać, niech Szopen 
czyta kursy giełdy i papierów, a po bo- 


kach niechaj będą dwa pomniki dwu Kemp- gm 


nerów*. 


„Pardon!..—rzecze realista—nazwałbym (e, 


to mianem blagi, Szopen winien na pom- 
niku być w mundurze dla powagi. Drze- 
wo obciąć, dać na skwerze ostrzegawczy 
napis w kątku, by znać było, że żyjemy 
w kraju ładu i porządku. By zawikłań zaś 
z władzami nie wynikła stąd przyczyna, 


Projekt N. D. 


trzeba wpierw dyplomatycznie o głos spy- 
tać się z Berlina*. 


Wnet z Berlina głos przychodzi, moc- 
ny, niby dzwonu spiże: „Ten jest muzyk 


najsławniejszy, kto hymn stworzył o Aegi- 


Projekt berliński. 
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Projekt P. D. 
rze. Temu pomnik trza wystawić, bo na 
niego sława spada; niechaj Szopen mu się 
kłania i wraz z wieńcem hołdy składa". 


Już przerabiać miano pomnik, mimo 
różnych ludzi złości —wtem się zerwał 
Aleksiejew, słynny poseł od mniejszości. 
Gnębić, gromić, gnieść polaków— jego wiel- 
ką jest zaletą, krzyknął przeto groźnym 
głosem: Nie pazwalam! wieto! wieto! 
Wrogi polski separatyzm odżył znów po 
latach tylu; jeśli chcecie pomnik stawiać, 
musi być w „istinnym* stylu. Na pom- 
niku ten wasz Szopen, jeśli ma być dlań 
estyma, niechaj będzie kapelmistrzem, ba- 
łałajkę w ręku trzyma. Dać samowar przy 
nim wielki, a to drzewo do niczego... 
Jeśli zrobić tak nie chcecie, to zawołam... 
stójkowego*. 


Zbudził się mistrz Szymanowski, myśl 
się mglista w głowie klei: Trzeba pomnik 
mój przerobić... vo% mniejszości dziś vox 
Dei. Muszę zgodzić się z tą radą, gdy 
tak chcą istinni aście, bo w Warszawie jest 
policya i cyrkułów aż piętnaście. 


Krogulec. 


Projekt p. Aleksiejewa. 


Pogrzeb J. E. ks. biskupa Apolinarego Wnukowskiego. 


Kondukt pogrzebowy J.E. ks. biskupa Apolinarego Wnuxowskiego w asystencyi duchowieństwa, rodziny i tłumów. 


NEKROLOGIA. 


| Ś. p. Ryszard Krzyżanowski. 


ka W szczupłej już garstce naszych praw- 
$ ników śmierć zrobiła znów dotkliwą szczer- 
P> bę, zgasiwszy jeden z światlejszych pro- 
$a mieni, wieńczą- 
©R cych postać pol- , C=A = 
skiej Temidy. W 


Ransomes, Sims 8 Jefferies, GO. ||... 


= Meranie, dokąd 
się udał dla po- 
są ciągle niedoścignionym wzorem doskonałości dla wszystkich innych konstruktorów. Ķ ratowania nad- 
wątlonego zdro- 
gwia, Ryszard 
2 Krzyżanowski, 
4 rejent hipotecz- 
ny przy Sądzie 
Okręgowym War- 
zawskim. S. p. 
4 Krzyżanowski u- š 

odził się w dniu * 

3 kwietnia 18501. 
sj w Brześciu Litewskim. Ukończył gimna- 
yum III w Warszawie w 1868 r. i w tymże 
śroku wstąpił na wydział prawny b. Szkoły 
Głównej, a po przekształceniu jej na Uni- 
wersytet, ukończył go chwalebnie w roku 
$1872) Jako aplikant sądowy, a następnie 
jako sędzia śledczy, przebywał czas jakiś 
v Rosyi, a przy pierwszej sposobności po- 
wrócił do ojczystego kraju, któremu po- 
święcił swą pracę i zdolności. Po nie- 
szczęsnej reformie sądownictwa był pier- 
wotnie podprokuratorem przy Sądzie Okrę- 
Nadzwyczaj solidna budowa z wyborowych materyałów stawia maszyny Ranso gowym w Siedlcach, następnie w Płocku, 
me”a na pierwszem miejscu pod względem trwałości i wielkiej wydajności, przy fa ostatecznie w Warszawie. Pełnił on 


pas ; A ś wspomniane obowiązki w ciężkich przeło- 
oszczędnem zużyciu opału i łatwej obsłudze. h Gi 
: y P 5 J mowych czasach, kiedy wśród prokuratury 


Tielki rvhá rye ` yia on jeden był polakiem, broniąc z godno- 
Wielki wybór maszyn gotowych na składzie ścia ota NAN raay a lownłeiea daN- 


nego, oraz ideałów naszego społeczeństwa. 
pe m 33. Senatorska Przez ostatnich lat dziesięć był rejentem 
& B © 4 H WARSZAWA, hipotecznym. Zszedł ze świata człowiek, 


i który na skromnem swem stanowisku świe- 
Szczegółowe katologi i opisy na żądanie. cił przykładem dawniejszych, nieposzlako- 
wanych szafarzów sprawiedliwości. 

Smierć jego przynosi tem cięższą stra- 
tę dziś właśnie, gdy złe i zaprawne stron- 
niczym jadem słowa starały się rzucić pla- 


LOKOMOBILE i MŁOCARNIE PAROWE 


SŁYNNEJ ANGIELSKIEJ FABRYKI 
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imę na naszych polskich sądowników, któ- 
rych pomimo to nasze społeczeństwo nig- 
dy się nie wyprze, ale przeciwnie, ze czcią 
wspominać będzie. 


Ś. p. Henryk Iwanicki. 


Przed czterdziestu jeszcze, przed trzy- 
dziestu laty typy podobne i ludzie tego 
pokroju, co zmarły weteran trzech kam- 
panii, spotkać było można na każdym 
kroku. Dziś, choć zmieniły się zapatry- 
wania, uczcić jednak należy pamięć tych, 
którzy nie pojmowali, żeby sprawie publicz- 
nej w inny sposób służyć można, jak krew 
za nią przelewając. Sześćdziesiąt lat upły- 
nęło, kiedy młody kielczanin ś. p. Iwanic- 
ki, jako 21-letni młodzieniec, wstąpił 
w r. 1848 do szeregów węgierskiej armii 
powstąńczej, skąd już, jako podoficer, 
przeszedł do legionu polskiego gen. Bema. 
Niebawem awansował na oficera, a pod 
Sybinem dwukrotnie ranny w głowę, wró- 
cił zaraz po wyleczeniu z ran na plac bo- 
ju, w którym wytrwał do końca, przeszedł- 
szy następnie wraz z drugimi do Turcyi, 
gdzie zaraz wstąpił do armii tureckiej, 
uczestnicząc w bitwach w Karsie, Erzerum 
i Bejrucie. Później różne przechodził ko- 
leje. Jako urzędnik dróg żelazn. włoskich, 
porzuca to stanowisko na wieść o kampa- 


<> NADESŁANE. D 


nii wschodniej, w której bierze udział na 
Krymie w legionie 
æg anglo-włoskim. Po- 
a tem tułasię po Afry- 
ce, skąd śpieszy do 
kraju na wieść o 
, powstaniu 1863 r. 
Ale uwięziony przez 
' rząd rumuński w 
| niefortunnej wypra- 
" wie Miłkowskiego, 
wracadoAfryki, jest 
czynny przy budo- 
wie kanału Suezkie- 
goiwr. 187], sprzy- 
krzy wszy sobie bli- 
zko ćwierćwiekową 
tułaczkę, wraca do 
kraju, gdzie, odsie- 
, dziawszy rok w cy- 
tadeli warszawskiej 
{ i w Modlinie, pró- 
buje następnie róż- 
nvch zawodów, aż 
w roku 1887 wstę- 
puje, jako urzędnik, do wodociągów war- 
szawskich, na której to posadzie wytrwał 


już do śmierci, dnia 29 kwietnia r. b., któ- 
ra go spotkała w 84 roku życia. 
Sterany żywot, rany, tułaczka, wielo- 


letni niedostatek na dalekiej obczyźnie, 
nakoniec wiek podeszły nie podziałały uje- 
mnie ani na umysł, ani na zdrowie, ani na 
pamięć starego weterana. 


(a 


Tragiczne zajście 


P. Dowiakowska. 


W ubiegłą niedzielę w nocy w hotelu 
Savoy rozegrał się dramat na tle erotycz- 
nem. Do mieszkającego tam p. J. przyby- 
ła w odwiedziny p. Dowiakowska, wdowa 
po inżynierze, osoba młoda i przystojna 
Co zaszło między kochankami, dotychczas 
nie jest dokładnie wyjaśnionem. 'Rozległ 
się strzał rewolwerowy, kula ciężko zrani- 
ła w brzuch p. Dow. Według pogłosek, 
które znalazły echo w dziennikach, p. Dow. 
zawiedziona w swych nadziejach, chciała 
pozbawić się życia. Po dwudniowych mę- 
czarniach, nieszczęśliwa w środę dnia 17 b. 
m. życie zakończyła. 


Do numeru bieżącego dodaje się prospekt 
aCynkowni waręzawskie] + 


TETAR OAZ 


MEBLE DZIEŁ SZTUKI 


i całkowite urządzania apartamentów pałaców, willi. 


„KALODONT_ 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Ządać wszędzie. 


poleca własnego wyrobu: Kakao 


[EBIENIIENIEBI| _ poleca wiesnego wyrobu: Kakao 
| | | G G LARDELLI w Proszku. Czekoladę mleczną. 


Boduena 5. Nowy-Świat 27 Unique. 


POMPY DO WODY, SIKAWKI, URZĄDZENIA STRAŻY OGNIOWYCH 


poleca specyalna fabryka STANISŁAW TRĘBICKI i S-ka i S-ka, Warszawa, Marszałkowska N 71. 


WARSZAWA, 


J. GAWRYCHOWSKI n: Berga 6 


telefon 16-87. 


Codziennie przedstawienie Kinematograficzne. 


Zmiana programu co środa. =——= Środa. === 


Czekoladki deserowe; 
oraz wyroby cukiernicze. a 


PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT = 


Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska No 153. Telefon 61-35. 


STANISLAW BZALAY _ 
Sa WARSZAWA, CHMIELNA 40-PARSTAŁNOWSNA „110102028 3 s] 
$j Aparatyi i przybory fotograficine: Latarnie czarnoksięskie 


 PRIEDROCIA (x233) WYWOŁYWANIE I KOPJOWANIE I0JĘC AMATORSKICH <$ | 
Ea Wszelkie wskazówkiinauka bezpłatnie. 


szyni Akademii Pzryshicj 
JA 29, TEL. 12-62 
Füjə ELIKTORALNA $7, TEL. 51-51. 


330333030303030303030303030303030303030303030303 


„Biblioteka Dzieł Wyborowych*. 


Ni 592, „ONE“ szkice kinematograficzne przez 
Władysława Reuarda. I tom. 


GRONKIEWICZ 


K ucyonowane Biuro Rekomendacyjne 1-go rzę- 
du z prawem działania na całe Cesarstwo. Kró- 
lewska N: 5, tel. 17-58. Warszawa. Rekomenda- 
cya osób wszelkiego rodzaju, różnych branż 
i sfopni: pracujących na polu nauki, wycho- 
wania młodzieży w handlu, rolnictwie, prze- 
myśle, wogóle we wszystkich gałęziach pracy, 
iaka tylko. istnieje. Polecamy osoby ze spe- 
s*yalnem wysokiem wykształceniem, średniem 
ifachoweów. Służbę domową, robotników rol- 
Inych, przemysłowych i fabrycznych. 


GABINET SWIATŁOLECZNICZY 
D-ra Ludwika Chytczyńskiego 


Warszawa, Szopena 1. Tel.132-92. 


Leczenie chorób skóry i włosów promie- 
niami Roentgen'a, Kromayera,radium ielek- 
trolizą. Choroby weneryczne. 


Skład Sarpinek Saratowskich 


T. K. Świetcowa 
Warszawa, Newo-Miodowa N 2 
poleca w wielkim wyborze 
Saratowskie sarpinki, jedwabne i półjed- 
wabne i cze-czun-cza. Ceny fabrycz. stałe. 


PATENTY 


NA WYNALAZKI, MARKI i MODELE wvyRABIA SPECJALNIE] | 


„FRAENKEL. xowogrodzkasa. 


PERFUMERYA 
S. FRIEDMANA 
dawniej St. Stein i Ska 
Warszawa, Marszałkowska 100, tel. 184-63 


poleca: perfumy, wodę kolońską, mydła, pu- 
dry, najnowszych zapachów — krajowe i zagra- 


INZ 


Galanterya toaletowa, Ceny nizkie. 
= 4 


niczne. 


IS 
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Z życia polaków nad 


morzem Kaspijskiem. 


Polacy i kościół w Baku. 


W r. 1900, dzięki inicyatywie i stara- 
niom hr. Krasińskiego, oraz konsula wło- 
skiego, p. Stefani'ego, kolonia polska w Ba- 
ku otrzymała pozwolenie na założenie pa- 
rafii oraz zbudowanie kościoła na placu, 
przez miasto ofiarowanym. 

Usilną pracą i zabiegami nieodżałowa- 
nego, zmarłego w Warszawie proboszcza 
z Baku, ks. Władysława Kubika, syndyków 


i parafian, w 1894 roku 
p e 
Aż a: 


zbudowano dom kościelny 
a w nim kaplicę, miesz- 
czącą około 200 osób, 
oraz kaplicę cmentarną. 


Stefan Rylski. 


W 1902 roku bis- 
kup tyraspolski, ks. 
Ropp, poświęcił kamień 
węgielny pod nowy ko- 
ściół, którego budowę 
podlug planów warszawskiego architek- 
ta Dziekońskiego powierzono miejsco- 


Leon Rylski. 


Komitet budowy kościcła w Baku. 


wemu zrchitektowi, p. Józefowi Płoszce. 
Parafia w Baku liczy przeszło 3,000 
osób; całość jej stanowią: JB; 
gruzini, czesi, niemcy, 4 
francuzi, ze znacznie 


przeważającą ludnością 
polską, 


oddaną prze- 


e u 


Marya Rylska 


mysłowi, urzędowa- 
niom i rzemiosłu. 
Śród przemysłowców, 
ludzi zamożnych, chętnie 
dążących z pomocą mate- 
ryalną czy też moralną, na wyróżnienie 
i uznanie zasługuje firma tutejsza Sukceso- 
rów A. H. Rylskich. 


Na zbudowanie kościoła środkami pa- 
rafii żadną miarą nie można było liczyć, 
aofiary, z kraju i Rosyi nadsyłane, bardzo 
skąpo zasilały fundusze na ten cel. Wi- 
dząc naglącą potrzebę duchowego obroku, 
sukcesorowie: pp. Stefan, Onufry, Leon 
i Marya Rylscy, ofiarowali na ten cel sło 
tysięcy rubli, dzięki czemu 27 stycznia st. 


Onufry Rylski. 
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Szkółką polska Tow. Dobr. w Baku. 


st. roku bieżącego odbyło się uroczyste 
nabożeństwo, a po poświęceniu fundamen- 
tów przystąpiono do budowy nowej świą- 
tyni. 

Za ten piękny dar włożono na p. Ste- 
fana Rylskiego obowiązek złożenia pierw- 
szego kamienia pod fundamenty. 

W uroczystości przyjmowała także 
udział szkółka polska, której opiekunką, 
łącznie z pp. Maryą Wąsowiczową, Stani- 
sławą Skuratowiczową i Sabiną Płoszko- 
wą, jest p. Zofia z Chełmickich Rylska. 

Poza tak znaczną ofiarą, oraz osobi- 
stym udziałem w kierowaniu wraz z ko- 
mitetem sprawami budowy kcścioła, p' 
Stefan Rylski wznosi „Dom polski“, który 
ma pomieścić mieszkanie księdza, szkołę 
polską, mieszkanie nauczycieli, bibliotekę 
imienia Rylskich. oraz Zarząd już egzystu- 
jącego Towarzystwa Dobroczynności. 

Za tak szlachetny i hojny dar kolo- 
nia polska w Baku w imieniu komitetu 
i syndyków składa rodzinie Rylskich ser- 
deczne, gorące „Bóg zapłać“. 

Mieczysław Hoffman 
PRN 


Baku 


Wystawa artystyczna w Lublinie. 


Ciekawą i oryginalną była wystawa, 
urządzona w Lublinie w maju. Urządzoną 
została w celu otrzymania zbiorowego wy- 
niku, na jakim poziomie znajduje się po- 
czucie i uzdolnienie artystyczne wśród mło- 
dzieży szkolnej (obojga płci) w Lublinie. 
Z pomiędzy tysiąca prac nadesłanych za- 
kwaliiikowano 700. Z tych 500 należy do 
prób z dziedziny sztuki czystej, a więc są 
to rysunki lub prace malarskie. Pozostałe 200 
zaliczyć trzeba do sztuki stosowanej, jak: 
roboty kobiece, hafty tkaniny it. p. 


Komitet wystawy artysiycznej w Lublinie. 


Otwarcie nowego składu rolniczego w Wilnie. |-sza nagroda na konkursie w Dolinie 
Szwajcarskiej dnia 6 czerwca. 


W dniu 31 maja r. b. w Wilnie przy ulicy Św.-Jerskiej Ne 32 (Filia Tow. Ak - 

walski i A. Trylski), ks. Jasiński dokonał poświęcenia nowego składu Arne Kos 

cności przedstawicieli Wileńskiego Tow. Roln., rady miejskiej, miejskiej inteligencyi i li- 
cznych ziemian. 


„Modes aux ćlegantes*. Kapelusz czarny 
z włosia, podbity czarnym tiulem, ubrany 


Echa zabójstwa ś. p. Włodzimierza Lewickiego w Krakowie. S struelemi piórami | czarna: aksamitka: 
ENN NTN NIA NNN NN KZI NOO, 


Treść Ne 25 „Śwlata”, 1909 r. 


Skarby niewyzyskane. R 

„Królowa wód polskich“. (Z 6 ilustr.) Zeliwa 

W Pieninach. (Z 4 ilustr.) Sewer. 

Solanki jodawe w Galicyi. (Z 3 ilustr.) Zubał, 

„ Orlik i Br. Leszcz. 

Źródłą siarczare. (Z 6 ilustr.) Dr, S. B., Sa- 
ryusz, J. Łęski i Ls. 

Sanatorya. (Z 2 ilustr.) R. 

Ostątnie obrazy obu Styków. (Z 5 ilustr.) W. K. 

Pod grozą czwartego robioru. (Z3iłustr.) Dess 

Krużganki Wawelskie. (Z 2 ilustr.) C/ar. 

Z teatrów warszawskich. (Z 2 ilustr."J. J. S. K. 

Kryzys opery Warszawskiej. 


Balt warszawski. (Z 5 ilustr.) sk. 
Popis klasy dramatycznej przy Warsz, Tow. 
Muzycznem. (Z 1 ilustr.) 


„Lilla Weneda'' w Wilnie. (Z1 ilustr.) 

Katastrofa w Krakowie. (Z2 ilustr.) 

Ewangelicy reformowani w Królestwie Po!- 
skiem. (Z 2 ilustr.) 

Humor i satyra. (ZGil.) Krogulec 

Nlespodziewany kanonik. (Z 1 ilustr.) 

Odważny człowiek. (Z 1i1.) 

Zgon milionera. 'Z 1 il.) 

Nekrologia. (Z3 ilustr.) 

Tragiczne zajście. (Z 1 ilustr.) 

Pe!acy i kościół w Baku (Z 7 il) M. Hoffman. 

Wystawa artystyczna w Lublinie.(Z 2 il.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Pogrzeb J. E. ks. kiskupa A. Wnukowskiego. 

„La Russie“, pierwszy balon wojskowy ze 
sterem, obstalowany przez rząd rosyjski. 

Po zwycęstwie w Epsom 

Otwarcie nowego składu rolniczego w Wilnie. 

Echa zabójstwa ś. p. Wł. Lewickiego. 

Wnętrze mieszkania, w którem popełniono morderstwo. Konkurs w Dolinie Szwajcarstlej. 


0299292990920992929920009099099009009999020 
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al 

„| Osuszanie i Wentylacya o 
8 

5, | wszelkich pomieszczeń. Kolorowa papa Gudronitowa |3 | =>) 
Ni do krycia dachów. Wszelkie izolacye, niszczenie grzyba |-3 QJ 

PE drzewnego i wiele innych. 8h © : 
g7 BIURO TECHNICZNE W. CISZEWSKIEGO Pa e 

z Warszawa, Krak.-Przedm, 17, tel. Il-45. a 


BER „Park Sanatoryum'' dla nerwowo i wewnętrznie 
a e chorych, Pankow. Wszystkie tegoczesne metody le- | 
czenia. Doktorzy mówią po rosyjsku. Wszelkie obja- 


śnienia i prospekty udziela bezpłatnie biuro Sanatoryum i właściciel Dr. | 
Blitz Berlin. Unter den Linden 53. 


Gotuj na zapas } 
W KONSERWATORZE 4 

J. Weck'a! —— ? 
' 


w Warszawie. 


SZPARAGI, groszek zielony, b 
szyjki rakowe w zimie, kuropa- p 
twy, zwierzyna, pekeflejsz, flaki 
i t. p. potrawy podczas letnich 
upałów przestały już być zbyt- 
kiem i osobliwością! } 

Gotuj je na zapas w kon- 
serwatorze J. Weck'a we wla- 2i 
ściwym sezonie, a lata całe za- ( 
chowają swą pierwotną świeżość. } 


REPREZENTANCI J. WECK'A H 


Krzysztof Brun i Syn ; 


Warszawa, Plac Teatralny. H 
b 


DYSTYLARNIA 
Jankowsk 


( 
+ 
( 


Warszawianka. 
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Automaty 5-cio strzałowe Browninga 


i Sjögren (szwedzkie), wszelkie nowości w przyborach do broni i polowa- 


fabryk, z gwarancyą dobrego strzału. 
Cenniki na żądanie gratis. 


nia. 


AN BAUINSKI 
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Browar Parowy 


TOW. AKC. 


HABERBUSCH s SCHIELE pwo 


POLECA 


KULMBACHSKIE 


dl U6 JdOOTAJ 


Jedyny racyonalny środek na włosy, | 
oparty na ściśle naukowych danych. 
Niezawodnie i radykalnie niszczy 
łupież i grzybek  włosiany. Dzia- | 
łanie odżywcze wody jest tak silne, | 
że nietylko wzmacnia cebulki i wy- | 
wołuje porost nowych obfitych wło- | 
sów, ale nawet siwiejącym przywraca | 
kolor naturalny. Aprobowane przez | 
Urząd lekarski. Sprzedaż wszędzie. | 
Za zaliczeniem pocztowem wysyła 
przy 2-ch flakonach franco skład | 
główny: Adres Jaborandl—Warszawa | 

Cena flakonu I rb. | 


Dostać można we wszystkich "aptekach. Oryginalne pudełka 
opatrzone są różową banderolą z podpisem: Dr. Benguć, 


== 0d północy na południe, == 


_ „Niezmiernie byłam zadowolona z Pańskiej pasty do zębów, i nie 
chcęwięcej innej używać. ` 
, Podpis: Hrabina de Fronsac, zamek de Vildor (Pas-de-Calais)“. 
„Dziękuję Sz. Panu bardzo za skrzynkę okazową, którą mi Pan ła. 
skawie przesłał. Dentol jest istotnie proszkiem do 
zębów najcudowniejszym, jaki znam dotychczas, 
Właśnie dopiero co skończyłam 
próbkę, — i nie mogę się już dziś 
tego obyć. 
Podpis: Klaudja Grandcroix w Burlat (Hćrau't)*. 
Dentol (woda, pasta i proszek) jest środ- 
kiem do zębów doskonale anty-septycznym i zara- 
zem posiadającym zapach niezmiernie przyjemny. 
Wykonany w myśl teoryj Pasteur'a, niszczy 


bez środka 


| Fabryka ul. Przemysłowa 51. 


przesłaną mi | 


H. MUHSAM, wŁOCŁAWEK 


fabryka Maszyn i Narzędzi rolniczych 
POLECA 
Wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze oraz maszyny 


do eksploatacyi torfu. 
gS. GARBARCZYK 
otworzył magazyn przy ul. Królewskiej 33, pod własną firmą i po- 


Długoletni kierownik firmy W. Cybulski | S-ka (Nowy Tatersal) 
leca własnego wyrobu dery letnie tanio, siodła, uprzęże, przybory 
podróżne i sportowe. 


Fabryka Fortepianów i Pianin 


sJ: KERNTOPF I SYN” 
WARSZAWA, 


Skład główny ul. Miodowa 12 
Filja w Kijowie, Kreszczatik 33. 


Fabryka nagrodzona medalami złotymi na Wystawach powszechnych. Dostawcy 
Kijowskiego Oddziału Cesarskiego Rosyjskiego Tow. muzycznego, Warsz. 
Instytutu Muzycznego (Konserwatoryum), Warszawskich Teatrów Rządowych. 


Bar Artystyczny „POD WIECHĄ 


Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna t. 
Zaakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. 
na przyjęcia. Ceny niskie. 


Zamówienia 


Zegarmistrz 


WIKTOR FICZEK 


Długoletni współpracownik firmy A. Warmt otworzył swą 


pracownię na ulicy 


Szpitalnej Ne 8, w domu W-go Wedla. 


on wszystkie szkodliwe mikroby jamy ustnej, prze- 
szkadza psuciu się zębów i leczy je, usuwa zapale- 
nie dziąseł i ból gardła. W dni pare nadaje zę- 
bom białosć niczrównaną iniszczy kamień, na nich 
się tworzący. 

Pozostawia w ustach 
przyjemnej nader i trwałej. Działanie jego anty- 
septyczne przeciw mikrobom przedłuża się aż do 
Hrabłna de FRONSAC. 24 godzin. 

Uspakaja on najsilniejsze bóle zębów, kiedy bez domieszki, w stanie 
czystym przykłada się go na wacie. 

Dentol znajduje się u PP. Fryzjerów-Perfumerów i we wszystkich 
znacznych domach perfumeryjnych. Flakon lub pudełko wystarczają na uży- 
tek sześcio-miesięczny—co czyni, że posługiwanie się Denfol'em kosztuje isto- 
tnie niedrogo. 

Skład główny: 19, rue Jacob, Paris. W Warszawie: F. Karpiński, 
Elektoralna Ne 35. Władysław Hoffman i S-ka, Jasna N: 5. Skomorowski 
Emil, ulica Długa N: 29. 


Dla dzieci, matek, rekonwale- 
ców. Fosmoza zapewnia prawi- 
dłowy rozwój krwi, kości i mię- 
w okresie ząbkowania i rośnię- 
cia. Liczne opinje Pp. Leka- 
rzy. i Ordynatorów szpitali 
dolącza się do każdego pudełka 
Dostać można w aptekach 


i składach aptecznych. 
Cena pudełka rb. 1. 


m 


eopold KOCH 


wrażenie świeżości | 


so ROK ZAŁOŻENIA 1877. POLECAJĄ: n 
3 5 dawniej Tektury smołowcowe, laki dachowe, ta 
5g A AHN & o Klebemasy, smoły, asfalty, gudron ba- 
a 2 Í ( = : , , : , 2 
CJE ° F. Pietschmann płyty i łupiny korkowo-izolacyjne, s% 
a t A 5 i n azbestowo-krzemionkową masę. e2 
s8 Fabryka Tektury smołowcowej, Asfaltu i lzolacyi korkowej WYKONYWUJĄ: i s >S 
Sz w Warszawie, Leszno Na 86. Telefon 546 ida 20520 | aaa a 


Warszawa 
Miodowa 2 


|FABRYKA  KARMELKÓW 
| CUKIERKÓW, MARMOLADY i HAŁWY 


Warszawa, Leszno Ne 98A. 
poleca jako !'NOWOSC! | 
NAJLEPSZE 
KARMELKI KOGUCIKI, 
Dekadenckie — Radium — 
Mokka — Djabollo — Astra, 


A. KIERSKI 


Tel. 53-82 


oraz wiele różnorodnych wyborowych 
gatunków. 


A wszędzie w han- 
ŻĄDAĆ iac 


dlach kolonialnych 
i owocarniach. 


ZAKŁAD 
Dekoracyjno-Meblowy 


PAWŁA GRODECKIEGO 


Marszałkowska 66, Tel. 112-94 


Dr. Antoni Pyrz 


ordynuje przez lato 
w Ciechocinku, willa „Orion“. 
C+ by wewnę e. 
zażaLM Sdz poleca wielki: wybór miękich mebli 
w stylu angielskim i stylowych 
Róbata solidna. Ceny przystępne. 


Zakład Wodoleczniczy 


D' CHRA MCA 


w Zakopanem 

| OTWARTY CAŁY ROK. 
Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe. 
Gimnastyka,  mięsienie, najnowsze 
przyrządy Zanderowskie it.d. Kuch- 
nia wykwintna i zdrowa. Oddzielny 
|stół jarski. Centralne ogrzewanie, 
| świrtło elektryczne, wodociąg, kanali- 
zacya, desynfekcya. Cena od 8 kor. 

wzwyż z całem utrzymaniem 


TEPI ROBACTWO 


„English Clothing House“ 
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Przewodnik przemysłowo - bandlowy. 


0885088 | 


Austrya, Galicya i Pozn 


mE o o 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


Nowości na obecny sezon: 
wełny, iedwabie, 


bawełna. 


KRAKÓW GRODZKA N: 13. Tel. 43. 
Gotowa konfekcya. 


rękawiczki. 


Kostyumy, okrycia, płaszcze, bluzki, halki, kapelusze, 
WŁASNE PRACOWNIE. 


Peleryny Damskie i Męzkie Zakopiańskie i OLE 09+0909909909909900000990990090009000009295990+ 


od 14 do 50 koron 


Kraków, Rynek A-B M 44. 


— Panna może bardzo łatwo wyjść za mąż, jeżeli ma dużo posagu, 


w PRETESA Józefa RUDNICKIEGO a kawaler moze sie LAO GŁENIEJ jefeli ma troche miwagi.: 


JODSSGOŚCGASS |Litwa i Ruś] | 


Hotel François, Kijów r, 


~a AA an 


Cin r rT 
twee we w 


DOM BANKOWY 


Dobiesław Mierzwiński i S* 


Kijów, Kreszczatik Nė 27. Telefon 18-64. 


Wykonuje wszlki operacye wchodzące w zakres instytucyi bankowych: 
UPNO I SPRZEDAŻ PAPIERÓW PROCENTOWYCH, POŻYCZKI POD 
ZASTAW PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH, ASEKURACYE PREMJÓWE 
it.p. PRZEKAZY NA WIEDEŃ i LWÓW. 


m AA AM AM AMM Md AM Mi Ma Mam Mi Mi Ma Mk M ło Md tn kk kn 
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Właściciel 


Gołąmbok. 


Kur. Por. 


|6400200600006004005605 0065066 C600604 


OZ 


SKŁAD MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH | 
Tow. Henry Smith & C2 — kijów. 


Parowe młockarnie, lokomobile-samochody i benzo-naftowe automobile- 
samochody do młocki, orki i transportowania ciężarów 


== Marschall Synowie i C-0. == 
Naftowe motory ruchome i stałe fabryki „PETTER“ do młynów, pomp 
i oświetlenia 


CUKIERNIA | RESTAURACYA | 


B. A. Semadeni 


Kijów, Kreszczatik 15. 
Wielka Wasilkowska 12. 


elektrycznego. 


9999909999999099099900 


Nie jeden mąż dla tego nie jedzie 
do kąpiel, bo i tak przez ciły rok. 
ma w domu łażnię... Kur. Por 


009999099099009999900 
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Pensjonat Hydropatyczny 


D* EBERSA 


w Krynicy 
w pobliżu C. K. Zakładu hydropaty- 
cznego, w położeniu najzdrowszem, 
słonecznem. 65 pokojów, sale, we- 
randy, czytelnia, własny duży ogród 


Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich posta- 

ciach zołzów (scrofulosa), w chorobach kości, jamy nosowej, 

uszu, skóry i wogóle we wszystkich chorobach wymagających 

przyspieszenia odnowy materyi. Leczenie ortopedyczne i masa- 

żowe. lnhalacye systemu „,Waldenburga'* i systemu „,Clara''. 

Kąpiele w gorącem powietrzu systemu „,Polana'* tudzież sztu- 
czne kąpiele gazowe. 


Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wo- 
dociągi, kaplica zakładowa, w której odprawia się codzien- 


nie Msza św. Lekarze zakładowi: Doc. Dr. Antoni Gabry- ie erze że 
ZAKŁAD szcwski ze Lwowa i Dr. Grzegorz Tursański z Jarosławia, tu- čio Pokoje agem SEA Kuchnia 
dzież 6 lekarzy w olno praktykujących. wytworna. Ceny pokojów z całem 


ZDROJOWO-KĄPIELOWY 
i KLIMATYCZNY 
(Stacja kolei: IWONICZ Galicja). 


Najsilniejsza szczawa słono-jo- 
dowo-bromowa. 


utrzymaniem 8 do 15 kor. 
ZARZĄDCA 
Józef Downarowicz. 


E— 


W sezonie 1-szym od 15 maja do 20 czerwca i w IJI-cim od 

20 sierpnia do końca września mieszkania znacznie tańsze. 

Uwolnienia od taksy na podstawie świadectw ubóstwa udzie- 

la się tylko w Ii TII sezonie. Zamówienia na mieszkania, 

wodę mineralną, sól ług i muł przyjmuje i wszelkich wy- 
jaśnień udziela 


ORL» 
Q PROWIZORA Wp, 


ORo: TYMGLONE WOS 


PRZECIWKO POCENIU SIĘ, OPALENIZNIE PIEGOM, 
a= son == — —— a WĘGROM PRYSZCZOW: ŻÓŁTYM PLAMOM. 


Dyrekcya Zakładu zdrojowo - kąpielowego 


w Iwoniczu. 


Położenie: 405 m. nad poziom morza, wśród zalesio- ( 


ZDROJOWISKO 


nych grzbietów górskich, okolica prześli- 
czna, piękne wycieczki. 
Klimat: podgórski, łagodny, suchy, bez wiatrów. 
Mieszkania: wzorowe, na wzór zagranicznych 
z pościelą. 
Kąpiele: Solaukowe, słono-siarczane, z kwasem wę- 
glowym, borowinowo- żelaziste, elektryczne. 
Wody do picia: słono-żelaziste, słono-g gorzkie, słono- 
glauberskie, i maczaBĘ dna szczawa alkaliczna 
STACYA KOLEI: DROHOBYCZ, SIGNA a „Naftusia* 
Wziewalnia solankowa (zimna) systemu Wassmutha. 
DĘTE Wskazania: Gieht, choroby serca, nerek i pęcherza 
świeżo wprowadziło katary i atonia kiszek, hemoroidy, otyłość, | 
t In la auheim. syfilis, i schias, rozedma płuc, astma, katar 
e à N krtani i oskrzeli, choroby kobiece, kamyki 
AZ gazowe na ura żółciowe i pęchęrzowe, piasek w moczu, re- 
umatyzm: ze zdroju Stefana 
a; 5 A A A s 
Sezon od dnia 15 maja Nowe wanny, nowe oświetlenie, nowe urzą tzenia na 3 M i 5 agi 
Lekarze zakładowi: R. c. Dr. Krzyżanowski (Bu- sezon najbliższy. . odde znakomite usługi w chorobach 
czacz). Dr. Tadeusz Praschil (Lwów), nadto wolno Obszerne broszury na żądanie wysyła bezpłatnie drógoddechowych, pokarmowych, mo- 
cy lekarze: Dr. Zenon Pelczar, Dr. Min- = = R M o 6 zyc T "WINE - 
> I Etui YD Friedländer. Tel. międzymiastowy. Zarząd zdrojowy. SZOWYMCA. I Mp: 
je |Poleca się jakó wodę krajową 


Torao MZ | 


opiece P. T. lekarzy polskich. 


Stacya kolei: Muszyna-Krynica. 
Ze Lwowa 11 godzin jazdy. 

Z Krakowa 6 godzin ,, 

Z Budapesztu 9 godzin ,, 


KRYNICA 


C. K. ZAKŁAD ZDROJOWY W GAL 


W Karpatach 600 m. n. p. m. Od stacyi kolejowej godzina bitej drogi. 
ki lecznicze: Zdroje: „Zdrój główny” i „Słotwinka* 


Wskazania lecznicze: Niedokrewność, 
i naczyń krwionośnych etc. 

Nader skuteczne kąpiele borowinowe we wszystkich 
wyciękowych, obrzękach wątroby ete. (W r. 1908 wydano 23.157), 
specyalisty D-ra Ebersa. (W r. 1908 wydano 17.634). 

Kąpiele parowe, elektryczne, 


osłabienie nerwowe, blednica, 


słoneczne, mięsienie. 


Wody mineralne miejscowe i wszelkie zagraniczne. 
Kopff z Krakowa, stale cały sezon. 
z całkowitym komfortem arządzonych, w cenie od 1 K. 

Dom zdrojowy, wypożyczalnia książek. 
katolicki. 
legły park szpilkowy, około 100 morgów obszaru. 


Kefir, żętyca. 
Nadto 15 lekarzy 
20 h. dziennie zwyż. 
Restauracye. 
Cerkiew. Mazyka zdrojowa stała (Dyrektor Adam Wroński). Stały 
wencya w r. 1908 przeszło 8.654 osób. Sezon od 15 maja do 10 października. 

W lipca i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg. Rozsyłka wód 
do listopada. 

Składy we wszystkich większych miastach w kraju i za granicą. 
szych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i prospekta rozsyła 


C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 


LA „WITOLDÓWKA” 


wietlenie elektryczne. 
zu 


ZAKŁAD BYETETYCZNY | 


-ra Skórczewskiego 
w Krynicy 


Otwarty od 15 maja do I października 


Ceny: od 7 do 13 kor. w li IlI sezonie. Od 9 do 15kor. 
w II sezonie za pokój z utrzymaniem. 


WIL 


Oś 


Zakład istnieje od roku 1888, odnowiony w reku 1907. Położony | 

w centrum Krynicy, tuż przy deptaku. Starannie utrzymany park 

dziesięciomorgowy z ścieżkami do leczenia terenowego systemu 
Oertla dla chorych na serce. Urządzenia nowoczesne. 


SANATORYUM 
| ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


D-ra |ózela kołączkowskiego 


w Szczawnicy 


pod osobistem kierownictwem właściciela. 


Mieszkania w słonecznych willach, położonych na stokach | 


Bzyjarki. Urządzenia nowoczesne. Kuchnia wykwintna 


zdrowa. Prywatny park dwudziestomorgowy, zarezer- 


wowany wyłącznie dla pensyonarzy. 


Ceny przystępne. 


I. SIPKA 


Marszałkowska 145. 


“æ BIELIZNA MĘSKA | 
KRAWATY, 


Uwaga!!! 


bardzo silnej szczawy wapienno i magneziowo=sodowo-żelazistej. 
Kąpiele mineralne bardzo obfite w wać węglowy wolny, metodą Schwartza ogrzewane. 
przewlekły nieżyt pęcherza, 


chorobach kobiecych, 
skarbowy zakład hydropatyczny pod kierunkiem 

Kąpiele gazowe z czystego kwasr węglowego. | 
Klimat wzmacniający podalpejski. 
Mleko stearylizowane. 
wolno praktykujących. 


Pensyonaty prywatne, 


Wodociągi wody źródlanej słodkiej z gór sprowadzanej. 


Taksa karacyjna od 6 do 20 kor. 


|skowzgórzu pod karpackiem, w suchej, 


| gruźlica kości, okostnej i stawów, chroniczne zapalenia nosa, 


Towary tylko wyborowe. 


W Lipcu r. b. magazyn znacznie powiększony przeniesiony będzie do trzeciego 
domu Marszałkowska Nz 139. 


Poczta (3 razy dziennie) 


i urząd telegraficzny w miejscu. 


Apteka. 
ICYI. 


Na stacyi wygodne powozy. 


Ujeżdżalnia = 
KAZIMIERZA ŁASZCZA 
Mokotowska 4l. 


Kapao, sprzedaż i wynajem koni 
| wierzchowych. 
Lekcye jazdy konnej dla Pań 
| Panów. 
Przyjmuje się konie w komis [na 
utrzymanie. 


Środ 


(w r. 1908 wydano 8+.920). 
choroby serca 


przy reumatyzmie, w sprawach 


Leczenie terenowe. 
Lekarz zakładowy Dr. 


Mieszkania: przes”ło 1700 pokoi 


hotele, cukiernie. Kościół 
teatr, koncerty, odczyty, bale. Roz= 
Frek- 


Gabinet światłoleczniczy 


o-ta Roberta Bernhardta 


Ordynatora szpitala św. Łazarza 


Warszawa, FOKSAL I5. 
Leczenie chorób skóry i włosów pro- 
mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 
ver'a, Radium í elektrolizą. Choroby 

weneryczne. 


mineralnych krynickich od kwietnia 


Bliż- 


Lubie n koło Lwowa 


najsilniejsze wody siarczane w Europie. 


W tym roku wprowadzono jako nowość kąpiele w świetle  elektrycznem. 
Sezon od ll maja. 


W Lubieniu leczy się ze zaakomity m skutkiem: reumatyzm w wszel- 
kich odmianach i nawet najwięcej zastarzałe formy, gicht, ischias, wszel- 
kie neuralgie i porażenia, wszelkie wysieki i zgrubienia po złamaniach 
i zwichnięciach, jakoteż pozostałych po zapaleniach stawów lub okostnej, 
a zwłaszcza na tle gruźliczem, wszelkie choroby skórne, szczególnie łuszczy- 
ce, choroby kobiece i zatrucia rtęciowe. 


W Lubieniu wydaje się kąpiele; siarczane z CO, borowinowe kąpiele 
z CO á la Nauheim; w tym roku jako nowość Kąpielc w świetle ele 

ktrycznem. Mieszkania na sposób zagranicznych z pościelą, z obsługą 
i światłem elektrycznem już od K 1:59 dziennie. Kąpiele po K 140, 1:80,i,2.—, 
dla biednych po 80 h. 


Łazienki centralnie ogrzane, pokoje zaopatrzone piecami, mieszkania 
i park elektrycznie oświetlone. Stacya kolejowa, urząd pocztowy, i telegra- 
ficzny, międzymiastowy telefon, apteka w miejscu. Dwóch lekarzy: zakłado- 
wy lekarz Dr. Ignacy Mazanek i wolnopraktykujący Dr. Roman Kięsk. — 
Wszelkich wyjaśnień udziela odwrotną pocztą 


Zarząd kąpielowy. 


Zakład ZDROJOWO-KĄPIELOWY 


RABKA 


SOLANKA JODO-BROMOWA 


Położona 500 — 530 metrów nad poziomem morza na pła- 


lesistej okolicy. Park 50 
morgowy 

Wody rabczańskie znajdują bardzo oboczne zastosowanie 
jw różnorodnych cierpieniach, polegających na upośledzeniu prze- 
miany materyi i stanach pozapalnych. Leczone tu bywają: Zołzy, 
uszu 
i gardła, reumatyzm stawowy, choroba angielska, tak wczesna, 
jak późniejsza, rany properacyjne trudno się gojące etc. 


Najsilnlejszy zdrój jodo-bromowy w Austryi! 
Wodociągi, kanalizacya, elektryczne oświetlenie, 


Sezon trwa od 20 maja do końca września. 
Dr. E. Supiński. 


Kolej w miejscu—4 godziny jazdy od Krakowa. 
Prospekty wysyła i wszelkich informacyi udziela na żądanie 


Zarząd. 


Lekarz zakła- 
dowy: 


(gotowa i na 


MĘSKA WŁASNEGO WYROBU (sotowa ins 
Trykotaże, Rękawiczki, spinki, laski e. t. c. 


Ceny umiarkowane: 
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Apteka fp. Kowalskiego 


Warszawa, Graniczna10, z, 
robi słynne: 
i odparzeń nóg, 
ciała, woni potu 
Sudoryn w bla- 
szank. z sitkiem 
60 i 35 k. 

złego trawienia, kataru żołąd- 
ka, kiszek, wątroby Pastylki 


POTU 
Russyana, 60 k. 


ZGAGI 
astmy, duszności, chrypki, 


KASZLU oka 0 Ee 
i siln. bólów głowy Par- 
MIGRENY ezik a, oda ess 
ŁYSIENI 
z ry ! 
ODGISKÓW o aan hs 7" 
Żądać wszystkich wszędzie. 45 k 


OD 


MARKA OCHAO 


Krynol. Wstrzymuje ły- 
sienie, usuwa łupież, 
wzmacnia włosy, 2rb. 
skóry zgrubiałej, bro- 


przesyłka leków od 60 k. do 3 rb | 


OZ 


Telefony, Piorunochrony, 


DZWONKI elektryczne. MASZYN- 
KI galwaniczne i indukcyjne. FI- 


ZYCZNE PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ 
POLECA: 


Stanisław Straus 


Warszawa, Nowy-Świat 5, tel. 134-/3 


Meble 


gotowe na składæie 


KUCHARSKI 
Krucza 46. ——= 


poleca 


PIELĘG- 
Hucie / 


GŁÓWNA SPRZEDAŻ u 


Ludwika Spiess i Syn. 


FRANCENSBAD 


Willa D-ra Steinsberga 
Polski Zakład i pensyonat leczniczy, 


Komfort i hygiena nowoczesna. Kuch- 
nia dyetetyczna. Prospekty. Cena za 
wszystko razem 16 — 20 kor. dziennie. 


MORSZYN 


Koło STRYJA (Galicya), stacja kolei w miejscu 
Wypróbowane ze skuteczności: 


Zdroję solanki słono-sorzkiej 
własność galic. Towarzystwa lekarskiego. 
Zakład położony wśród lasów szpilkowych. 
Prospekty wysyła na żądanie i wszelkich potrze- | 
bnych wyjaśnień i informacyi udziela 
Zarząd 
Adres na telegramy: Zakład, Morszyn. 


Swoszowice 


Zdrój siarczany i Zakład kąpielowy. 


Stacya kolei 


żelaznej, 8 kilometrów od Krakowa. 


„Wszystkie budynki, tak łazienki, jak demy mieszkalne, gruntownie 
odnowione, park osuszony. Restauracya i kuchnia pod ścisłym nadzorem 
lekarskim. Place tennisowe, koncerty muzyki zakładowej. Sala balowa, 
czytelnia, bilard, fortepian. Przeszło 100 pokoi. 

„ Srodki lekarskie: Kąpiele siarczane, kąpiele borowinowe, kąpiele z do- 
datkiem kwasu węg!owegoe, picie wód siarczanych i innych wód lekarskich, 
| naturalnych i sztucznych. Wziewalnia. Gabinet elektro-terapeutyczny z przy- 
rządami do galwanizacyi, faradyzacyi, kórdensacyi i masażu. 

Wskazania: Gościec mięśni i stawów, wypoc ny przewlekłe, obrzęki 
bolesne po zwichnięciach lub złamaniach. Choroby nerwowe, nerwice, pora- 


żenia, bóle. Przewlekłe choroby kobiece. Zołzy i gruźlica kości. Kiła 
w późnych okresach. Zatrucia rtęcią lub ołowiem. Choroby skórne. 
Pociągi kolei żelaznej przybywają siedm razy z Krakowa i tyleż raz 


y 
z Kalwaryi, oprócz tego utrzymują komunikacyę z Krakowem omnibusy. | 
Koszt utrzymania wraz z mieszkaniem i kuracyą wynosi od osoby 


5—12 koron (2—5 rubli) dziennie. Cena samego pokoju 1—2 koron. Kąpiel 
siarczana 1.—, 1:50 i 2:— korony. Kąpiel borowinowa cała wraz z oczy- 
szczającą 4 kor., częściowa 1—2 koron. Zakład otwarty od 16 maja do 15 


października. 
Lekarz zakładowy: Dr. Józef Zanirtowshi. 
Wszelkich wyjaśnień udziela 
Zarząd zdrojowy. 


Dra JÓZEFA ZAKRZEWSKIEGO 


Sanatoryum i Zakład Wodolecz 
POD LWOWEM 


„dlkaryówka 


Sezon od l-go maja do 15-go października. 


(Nie przyjmuje chorych umysłowo, gruźliczych i chorych zakaźnie. 
Zakład w bieżącym roku zupełnie odnowiony i urządzony wzorowo. 
Ceny więcej niż umiarkowane. 


Odazotmie udzie Dr, Zakrzewski, Lwów, 14. Maryówka. 


odwrotnie udzit la: 
Telegramy: Zakrzewski, Lwów. — Telefonem Maryówka. 


niczy | 
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EG Starość — nie radość! 
Pogodną jednak starość ma ten, kto, nie- 
dowidząc, zawczasu używać zaczął „Sa- 
natora" konserwujących i wzmacniają- 
cych Okularów i Binokli, które stosuje 
ściśle do wzroku (zamiejscowym po 
otrzymaniu danych co do wieku, ro- 
dzaju wzroku, celu użycia szkieł, ewen- 
tualnie także choćby odłamku ostatnio 
używanego szkła) jedynie Zakład Opty- 
czny „Sanator*, Warszawa 3 (Nowy- 
Swiat 29, przy Chmielnej) w cenie od 
rb, f*do ro. 25, a między innemi w opra- 
wie nałożonej złotem „Stella* po rb. 4, 


| w prawdziwej szyldrretowej „Aurora“ po 


rb. 3, 415, a w czarnooksydowanej opra- 


wie stalowej „Hygiea“ porb.3. Tamże 
Lorgnons damskie, Lornetki teatralne 
| owyborowej optyce, skromne (od rb. 5) 


do najwykwintniejszych z masy perło- 
wej (od rb. 9 do 50), Lornetki i Lunety 
polowe, Barome'ry, Termometry, Ste- 
reoskopy, Bandaże rupturowe ulepszone 
od rb. 2, Pasy damskie, usuwające ob- 
wisłość brzucha i uforemniające kształ- 


| ty, po rb. 4, 5, 6, 8, 10 i drożej, Prze- 


paski miesięczne (z 6-ma zapasowemi 
poduszeczkami) po rb. 2, 3, 4 i 5, Pre- 


| zerwatywy męzkie po rb. 0.60, 0.90,, 1.25, 


1.50, 2, 3, 4,5 i 6 za tuzin, Środki 

ochronne dla Pań od rb. 2 do 6za tuz., 

etc.etc. Na prowincyę za zaliczeniem. 
Zamówienia od rb. 5 na koszt firmy. 


„OMEGA 


dają rezultaty dotąd przez żad- 
ne inne zegarki nie osiągnięte. 
Sprzedaż w najlepszych pierwszo- 


rzędnych sklepach zegarmistrzow- 
skich. 


90990202999000092994* 


Kantor Przewozowy 


B. Kochanowicz 


Nowo-Senatorska 12. 
Filja Marszałkowska 95, 


000999990999999920990949 


9992099909929909029999 


Krem Japoński „BANZAJ” 


przeciw piegom, żółtym plamom, 
wągrom i zmarszczkom. 

Sprzedaż hurt. St. Staniszewski, 
Warszawa, Hortensya Ne 7. 


400000200000000209999 


Żądać wszędzie. 


'erzpdzsm epez 


IOstatnia nowość! 


TYLKO DLA DOROSŁYCH! 


Świcżo wyszła z druku słynna książka czytana z wielkiem zainteresowaniem 
w całym świecie p. t. 


$ H 9 
grzechy słynnego seksualisty „Markiza de Sade 
(Stroric 140). 
Romans i studyum historyczne z ilustracyami na podstawie nieznanych do- 
| tąd dokumentów o życiu i strasznych |zboczeniach seksualnych tej ciemnej | 
dotąd, a cieszącej się straszną sławą osobistości. | 
Cena 50 kop., z przesyłką 60 kop., za zaliczeniem o 10 k. drożej. Wysyła 
Księgarnia Popularna w Warszawie, Ś-to Krzyska 42 


oraz do nabycia we wszystkich księgarniach w Warszawie i na prowincyi, 
kioskach, dworcach kolejowych i t. d. 


SZKOŁA RZEMIOSŁ 
l PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO DLA KOBIET ——— 
(dawniej A. Korycińskiej). Z kursami wieczornymi dla mężczyzn, 


Świętokrzyska 27 (róg Jasnej) tel. 167-47. 
Pod kierunkiem artysty malarza Zygmunta Badowskiego. 
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LOTION OEQUEANT 


upa 


ciąg s raportu, 
istowao 


złoto, srebro, kwity 


Kupuję Przyjmuje reparacye 
ZEGARMISTRZ— JUBILER 
Jan Stypułkowski, Marszałk. 40 


4 L. MARCHOWIECKI Xrak 


è 


JAR UA zatŁRAŁYY piy 


 pouusznai, Zasanmici ju 
ozdobne, albumy, ciepłe pantofle. e t. 


C. 


ie 
= 
p 
2 
N 
2 
z È 
AC 
ŻĘ 
= 
= Z 
= 
R = 
gz 
= © 
= 
© 
sg 
Lo 
m'o 
"m = 
BE 
A E 
= 
|3e]od 
8) 
N 
. 
© 
w 
mN 
z 
U 
e 
R 
N 
R 
z 
A 
z 
= 
c 
= 
[> 
E 
o 
a 
sa 
> 
> 


BIURO TECHNICZNE © 


Kanalizacya, Wodociągi, 
grzewanie Centralne 


T. Brzeziński i L. Czerwiński 
Marszałkowska Mè 137 tel. 71-75. 


Co sobotę zupełnie nowy program. 


SIENNA N* 7, 


telefony 26-39, 99-17. 


Złudzenie całkowite prawdy dla oka i ucha w żywych obrazach. 


THE PHENOMEN 


SIENNA Ne 7, 


telefony 26 39, 99-17. 
Najwspanialsze tego rodzaju widowisko w Europie 


ZZ) OZI SKORE 2 


RETES 


9 


~ 


CODZIENNIE 


o godzinie 5'⁄ pp. i o godz. $'/, wiecz. W niedziele i Święta 3 
przedstawienie dzienne jedno dziecko do lat 10-ciu bezpłatnie. 
Kasa otwarta od g. ll-ej rano. 


WIELKIE PRZEDSTAWIENIA 


pz dst. o godz. 2-ej 5"/⁄, i 8 '/, wiecz. 
a młodzieży szkolnej i dla dzieci na przedstawienia dzienne bilety po cenach zniżonych. 
Szczegóły w afiszach i programach. 


Każda osoba dorosła ma prawo wprowadzić na 


Cukiernia i Ciastkarnia Włoska 


6 kARDELE | Marszałkowska 80 
e ” N ? | 


róg Wspólnej 
nie zostaje zamknięta i nadal w tymże zakresie jest prowadzona 


M EMORIN 


agistra asista KT AWE 
A DIWAN: 10; Plie 


(ŚWIECZKI) PRZECIW 
ś. Ale KSandra. Apteka 


AAAA IUTE 


HEMOROIDOM. 


innii a 


Syndykat Rolniczy Warszawski 


Warszawa, Okólnik hr. Krasińskiego Jl 3. 


Włocławku, Pułtusku, Grodz!sku, 
i Sochaczewie. 


Przyjmuje wełnę do sprzedaży komisowej 
na tegorocznym jarmarku. 


POSIADA NA SKŁADZIE WAŃTUCHY i SZPAGAT. 
Adres telegraficzny: ,,Rolnicze”. 


Filje: w Kutnie, Lipnie 


Tokarnie, 
wszelkie obrabiarki nowe, jak również używane, wszelkie narzędzia, 
kowadła, pilniki, stal, smary najtaniej poleca jedynie. 


pancerne, szkatułki bezkluczowe, prasy kopjowe kute. 


Kasy 
Warszawa, 


W. MATYSZKIEWICZ, „je, 
Firma nagrodzona ZŁOTYM MEDALEM! 


Kosztorysy na żądanie franco odwrotną pocztą. 


Nieprzyjacielem ludzkości 


jest ból głowy. Miliony ludzi cierpi na to codzien- 
| 


| jawia się głównie z bólu oczów, przy szkłach żle 


nie, nie badając prżyczyn zkąd się pojawia — a po- 


do wzroku zastosowanych. Zapobiedz temu może 
tylko sumienny dobór Qkularów lub F.nce-nez 
orthocentrycznych z meniskowemi szkłami (ostatnia, 
znakomita, praktyczna nownść) i po cenach 
umiarkowanych poleca wyłącznie optyk Juljan 
Dreher, Szpitalna N 6 Tamże Lornetki damskie 
i teatralne, Termometry lekarskie sekundowe 
i inne, Bandaże rupturowe elastyczne i spręży- 


nowe („Specyal* nowość! system własny), Pończochy elastyczne an- 
gielskie bez szwu. Pasy brzuszne różnych rodzajów: nerkowe i inne. 
Frzepaski niezbędne dla pań. Wyroby gumowe, różne (Prezerwatifs) 


tuzin od 75 kop. Suspensorja, Passarja różnych systemów (transparentowe 

„Columbus“ nowość!) Szpryce gumowe Lady'e Friendt (nowość!ł. Wy- 

prawy połogowe. Irygatory podróżne. Bidety ete., etc., etc. Dla Pań po- 

koje oddzielne z wejściem z bramy, z usługą specyalistek. Na prowincyę wy- 

syła się cenniki optyczno-chirurgiczne 20 kop. (można markami). Przyjmu- 
ją się reparacye. 


Filii nieposiada l 
=> MEBLE EZ 
Magazyn Zjednoezonyeh Stolarzy 


Jerozolimska 47, ròg Marszałkowskiej, tel. 110-59. 
Filii 


Fiil niepostada 
epejsodeju illd 


esd 


Najwyższa nagroda „Grand Prix“ Marsylja 1908 rok. 
Medal brązowy Rostów n/D 1908 rok. 


CARTOL 


jedyny środek wzmacniający włosy i usuwający łupież 


. — 
Prowizora farmacyi Stanisława Kamburga 
w Częstochowie. 
składach aptecznych i perfumeryach. 


f 


Żądać we wszystkich aptekach, 
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